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Dwudziesty rok szkolny 
w Polsce Ludowej

A wydaje się, żc to było 
tak niedawno, jak wręcza
liśmy naszym uczniom w 
lipcu 1945 r. świadectwa na 
zakończenie roku szkolnego 
1944-45.

Wprawdzie dla Łodzi ten 
rok szkolny był niezwykle 
krótki, zaczął się bowiem w 
lutym 1945 r., ale — był.

Minęło latek 19 jak z bi
cza strzelił i weszliśmy w 
dwudziesty rok szkolny w 
naszym ludowym państwie.

W tym ostatnim roku dru
giej dziesięciolatki można i 
należy dokonać jakiegoś po
ważnego podliczenia naszego 
dorobku we wszystkich 
dziedzinach życia narodu i 
państwa. W dziedzinie o- 
światy i wychowania — 
również. Rok ten będzie 
zresztą na pewno nie tylko 
rokiem bilansującym , 
również rokiem kreślenia 
perspektyw. Mamy poza so
bą pierwszy rok realizowa
nia reformy szkolnej (w kl. 
I_XV ) jesteśmy po lipco
wym X I I I  Plenum poświę
conym, jak wiadomo, ana
lizie pracy ideologicznej 
Partii. Zarówno referat I 
sekretarza jak' i dyskusja w 
dużej mierze poświęcone 
były sprawie wychowania 
młodzieży. Dokonano pro ' 
oceny naszej pracy w tej 

dziedzinie.
Jest to sprawa o podsta

wowym znaczeniu.
_ Co z tego bowiem, ze

wysiłkiem całego narodu 
tworzone nowoczesne i potęz 
ne zakłady przemysłowe,
osiedla i miasta Zabezpiecza
ją młodemu pokoleniu pracę

i chleb?
__Co z tego wreszcie, że

dziesiątki szkół wyższych, 
tysiące szkół podstawowych 
średnich ogólnokształcących 
i zawodowych rożnych ty

pów zapewniają 
bezpłatną naukę od klasy 
po dyplom uniweisytecki

— Co z tego nawet, ze w 

szkołach tych —  pi^ " yc^  
doskonale wyposazonycn 
osiągałaby mlodziez co raz 
lepsze wyniki w nauce
edvbv równocześnie

kształtowała się w 
cach miłość dla krwi ofiar 

. nei najlepszych synów, k 

rzy za tę wła-sme ojcZ>’^
życie oddali, wdzięczność 
dla pokolenia, którego W> 
siłkiem ogromnym kraj u  
z gruzów wojennych ■ 
dźwignął i szczęśliwe jutio

buduje? . ,
Obok tego trzeba nam jea 

nak zrozumieć i nigdy nie 
zapominać, żc pokolenie naj
młodsze — naszych uczniów 
swój start życiowy rozpór 
czyna w zgoła innveh oko
licznościach niż my. Dlr. nicn 
nowoczesny przemysł polski, 
nowoczesne środki transpor
tu, piękne drogi, kilkuset-
kilometrowe zagospodaro
wane wybrzeże morskie 
itd —  to rzeczywistość juz 
zastana. Film 1 telewizja, 
sztuka (ta przez S i ta 
przez s) we wszelkich je.i 
odcieniach i kategoriach no 
i w końcu — ustrój społecz 
ny będący źródłem tak głę
bokich przeobrażeń w struk 
turze społeczeństwa, w oby
czajach, kulturze — to tez 
rzeczywistość już zastani. 
I tu rodzi się poważna spra
wa tzw. ideałów życiowych 
młodego pokolenia. Pokole
niu temu nie może wystar
czyć jedynie afirmacja czv 
kult określonych wartości, 
ukazać mu trzeba równie:; 
niedostatki, » niedociągnięcia 
naszej pracv, nasze zaoóz- 
nienia w wielu dziedzinach
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Laureatki dwóch pierwszych nagród w konkurencji piosenkarzy zagranicznych — 
Sumara Mjansarowa. i Simone Langlois.

Foto: E. Broniarek
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po raz
I  już po Festiwalu! Kon

statując ten fakt, nie mogę 
się oprzeć uczuciom cichej 
radości i ulgi. Bo w sumie 

111 Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocb; przyniósł 
wiele poważnych rozczaro
wań. Mimo wszystko — po
mimo zapewnień dyrekto
rów PAGART — o wielkim 
międzynarodowym znaczeniu 
tej imprezy, nijmo zadowo
lenia organizatorów, mimo 
grzecznościowych komplemcn 
tów obserwatorów zagranicz
nych, pomimo — nawet — 
wielkich reklam zdobiących 
obskurną halę Stoczni Gdań 
skiej głoszących, że ,,BOAC 
łączy 6 kontynentów". Zanim 
jeszcze zastanowię się nad 
rzeczonymi sopockimi rozcza 
rowaniami, warto się zatrzy 
mać chwilę przy założeniach 
Festiwali' które wydają mi 
się bardzo słuszne 1 godne 
dokładnej realizacji. Założe
nia te można określić w jed
nym zdaniu. Festiwale w So
pocie mają być rodzajem kra 
mu z piosenkami, na którym 
zagraniczni nabywcy kupo
waliby polskie piosenki. O- 
czywiście głównym celem tej 
zamierzonej wyprzedaży nie 
jest światowa s!awa polskiej 
piosenki i jej twórców; cele 
są na pewno bardziej komer
cyjne.

Słuchacz programów radio
wych wie, że oprócz polskiej 
muzyki ro^ywkowei odtwa
rza się w radio wiele nagrań 
zagranicznych. Rzecz jasna,

nikt ich nam z dobrego ser- * 
ca nie podarował; płacimy 
za nie miliony'złotych w cięż 
kich dewizach. Ten import 
piosenek i wszelkiego typu 
muzyki rozrywkowej do Pol-, 
ski nie by! dotąd zrównowa
żony żadiłym eksportem. Do 
zmiany tego niekorzystnego" 
stanu rzeczy mają się przy
czynić festiwale jjtpspnki. W 
tej chwili możenry .mówić o 
rezultatach dwóch . poprzed
nich Festiwali. Nie są one 
najbogatsze,, bo zaledwie trzy ' 
czy cztery piosenki zostały 
nagrane i są wykonywane za 
granicą (Szwajcaria, NRF, 
USA). Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę zrozumiałe trud
ności w wejściu Polski, kra
ju- bez większych tradycji pio 
senkarskich na rynek euro
pejski czy światowy, gdzie 
panują takie mocarstwa prze
mysłu rozrywkowego jak 
USA, Francja czy Włochy. 
Trzeba również wziąć pod u- 
wagę dochody jakie daje choć 
by tylko jedno nagranie pol
skiej piosenki za granicą. W illi 
Brandes z ŃRF. nagrywaiąe 
na przykład piosenkę pt. , Noc 
ne Canto" (milion osiemset 
tysięcy płyt) zwraca wszy 
stkie koszty sopockiego Fes
tiwalu, które wynoszą około 
półtora miliona złotych. Zało
żenia więc Festiwali są słusz
ne 1 pewno warto tę imprezę 
kontynuować, tym bardziej, że 
zdobyła już sobie rozgłos mię 
dzynarodowy. Jednak już w 
realizacji tych założeń spotyka 
my wiele rzucających się w 
oczy nieporozumień. W ubie

głym roku np. pokazano w 
hali Stoczni dwie ponad 
istotne potrzeby modne pio
senkarki ..mocnego uderze
nia'1. Pomijając już fakt, że 
obie są mocno niedouczone, 
(mam oczywiście na myśli 
wykonawstwo) trudno sobie 
przecież wyobrazić, aby na
grania Majdaniec czy Stanek 
były ■ masowo • wykupywane w 
:krajach,, gdzie śpiewają He
len Szapiro, Paul Anka czy 
Billie Uoliday. Tegorocznych 
nieporozumień było kilka. 
.Jednym z poważniejszych 
był chyba dobór piosehek 
polskich prezentowanych na 
Festiwalu. Zagraniczni spec
jaliści (to znaczy byznesni^- 
ni) podkreślają, że głównym 
grzechem polskiej piosenki 
jest jej ckliwa sentymental- 
ność rodem z dwudziestole
cia międzywojennego, to co 
się . ironicznie określa jako 
„słowiańskie tęsknice11. Mi
mo to zdecydowano się na 
wybór właśnie takich piose
nek, które, jak łatwo wyw
nioskować, nie będą dla za
granicznych nabywców atrak 
cyjnym towarem. Drugim blę 
dem był brak nagrody dla 
piosenkarzy zagranicznych 
wykonujących najlepiej pio
senki polskie. Nagradzało siq-
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Kultura
( H o

milionów
W sztafecie artykułów o kulturze masowej (Wiesław Jai- 

dżyński „Dlaczego moda jest szkodliwa?" w nr 33 „Odgło
sów" z dn. 18 sierpnia 1963 r. i Jan Koprowski „Kilka uwag
0 kulturze masowej" w nr 34 ,,Odgłosów" z dn 25 sierpnia 
1963 r.) podejmuję z kolei jako trzeci pałeczkę sztafetową, 
przejętą od Jana Koprowskiego wraz z pytaniem o polity
kę kulturalną.

Na początek warto jednak zajrzeć do dziel uczonych so
cjologów i znale/ć definicję lej tak szeroko dziś dyskuto
wanej „kultury masowej".

CO TO JEST KULTURA MASOW A? 
t

MATERIALNY i duchowy dorobek ludzkości rozpo
wszechniany za pomocą masowych środków mecha
nicznych w nowoczesnych społeczeństwach zindustria- 
lizowanych, jak również społeczna rama ich oddzia
ływania" — oto kwintesencja z polskiej definicji so

cjologicznej. Natomiast uczeni krajów kapitalistycznych biorą 
pod uwagę rozróżnienie socjologiczne: „kultura masowa to 
kultura warstw niższych"; ekonomiczne: „kultura produko
wana masowo na sprzedaż z myślą o maksymalnym docho
dzie (zysku)"; oraz estetyczne: „kultura masowa to tandeta* 
łatwa do konsumpcji 1 nie wymagająca od odbiorcy wy
siłku" (cytuję za Zdzisławem Najderem z „Twórczości" nr 10 
1962).

W świetle ostatnich trzech definicji przestaje dziwić, że 
nieklórzy zachodnioeuropejscy uczeni uważają mass-cullure 
za „piekło naszego wieku, za antykulturę o cechach wybit
nie negatywnych".

Problem jednak nie polega chyba na tym. jak oceniają kul
turę masową dwa przeciwstawne sobie ideologicznie obozy( 
ile na tym — jakimi treściami się ją wypełnią 1 według 
jakich zasad upowszechnia, a mianowicie, czy na zasadzie 
komercjalnej (zysku), czy na zasadzie wyboru (polityki kul
turalnej). W pierwszym wypadku niebezpieczeństwo szmiry 
jest nieuniknione i sląd — rozpaczliwe glosy o „piekle na
szego wieku i antykutlurze", w drugim — umiejętna i zde
cydowana polityka kulturalna może zmniejszyć niebezpieczeń
stwo przekazywania wartości nieautentycznych do minimum.

PIEKŁO CZY RAJ?

ftBlKŁATWO odpowiedzieć na pytanie zawarte w powyi- 
Hfls/ym  podtytule. Kultura masowa w ustrojach demo- 
IBHkracji ludowej wystawiona jest na inne poważne za- 
*  "grożenie, wynikające z nadmiaru i różnorodności pre

zentowanych konsumentom wartości estetycznych. Pisał 
» tym przekonywająco w nr 13 „Teatru" w artykule „No
woczesny homo ludens" Andrzej Kijowski. Pisząc o wrażli
wości współczesnego człowieka kulturalnego miał on wpraw
dzie na uwadze ludzi, przygotowanych w mniejszym lub 
większym stopniu do odbioru Ircści artystycznych, ale muta- 
tis miitandi — wobec nacisku różnorodnych konwencji z róż
nych dziedzin sztuki, upowszechnianych przez radio, tele
wizję i film — wszystko, co pisał o nowoczesnym człowieku, 
odnosi się również do odbiorców o niższym poziomie wraż
liwości estetycznej.

Zasadnicza leza Kijowskiego brzmi, że człowiek współczes
ny „podporządkowuje się przymusowi, dyktowanemu przez 
ośrodki życia kulturalnego, zawierza utalentowanym ludziom 
swej epoki, sprzyja Ich poczynaniom w dziedzinie sztuki 
nawet wtedy, gdy stanowią one zamach na jego przekonania
1 nawyki". Zgoda. Teza wydaje się jak najbardziej słuszna. 
Tylko proszę pomyśleć (craz, co sie dzieje w umysłach ludzi 
o mniej wyrobionej wrażliwości estetycznej, gdy nazajutrz 
po obejrzeniu „Kobry" włączają telewizor i patrzą z osłu
pieniem na znakomitą, ale mało komunikatywna „Nas/ą 
mała stabilizację" Tadeusza Różewicza? Większość z nich 
mówi s<)bie zapewne: „Musi (o być dobre 1 wartościowe, 
skoro pokazują łoło przez telewizję". Ale w głowach tych 
ludzi zapanował zamęt i... gotowość do przyjęcia w przyszłości 
zarówno jak najbardziej wymyślnej i wyszukanej konwencji 
artystycznej, jak i — szmiry. W rezultacie wrażliwość tych 
(mniej wrażliwych) I tamtych (bardziej wyrobionych pod 
względem estetycznym) ludzi charakteryzuje sic tym. że 
— jak pisze Kijowski — „w dziedzinie sztuki (są) na wszystko go
towi" i nic ich nie może zaskoczyć ani zadziwić. Pół biedy.
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SIERA DZK I TEATR

M!
■ ÓW IĄ , że podró
że kształcą. Nie
prawda. Przynaj
mniej nie wszyst-

• kich. t^iektórzy 
wybierając na 

wojaże z góry widać wiedzą 
z czym spotkają się u celu 
swej peregrynacji. Taki to 
wniosek nasuwa się po 
przeczytaniu artykułu K. 
Gruszeckiego, zamieszczone
go niedawno w „Trybunie 
Ludu" pt. „Do gwiazd dale
ko".

Dalipan, że ju ż  po zapoz
naniu się ze wstępem 
wspomnianego „dzieła“ o- 
garnia człeka niepomierne 
zdumienie. Ogłosiło ono bo
wiem na całą Polskę, na
kładem idącym w setki ty
sięcy egzemplarzy co nastę
puje: „W Warszawie czy 
Łodzi Sieradz oznacza stary 
folklor ludowy. Tu nie spot
kasz niczego, czasem jakaś 
babina pokaże się w  ledwo 
widocznym pasiaku- W W ar
szawie, Łodzi ludzie czytają
o w ielkim uczonym, który 
wyszedł z tego miasteczka. 
Nazwisko Sternfelda (po
prawnie pisze się Szternfel- 
da, taką bowiem pisownię 
przyjął profesor — przyp. 
B.W.), znane w kwiecie roz
sławia Sieradz jakby m imo
chodem. Gdzieś we Francji 
zapobiegliwy mer obstawił
by główną ulicę popiersiami 
f  tablicami, pootwierał za
ciszne kafejki. Sieradz nie 
liczy na turystów, ma swo
je kłopoty bardzo lokalne* 
daleko mu do gwiazd.

W całym miasteczku jedy
nym śladem kulturotwór- 
stwa iest małv klub-kawinr- 
nia ZMS ,,F»fik“ otwarty 
niedawno, już przez zimę 
nieczynny z prozaicznego 
powodu: brak opału. Dwie 
knajpki i zbiorowy hotelik 
(czy hoteliki W n ie ją  w for
mie separatek? — przyp. 
B.W.), z którym m ilic ja ma

dać naopowiadanych K. 
Gruszeckiemu przez nierze
telnych informatorów, które 
skwapliwie przyjął na po
parcie fałszywej tezy, że 
skoro miasto powiatowe to 
musi być „pokryte prowin-

BARBARA WRZESINSKA

Sieradzanie
nie

GĘS •  •  •

(W odpowiedzi K. Gruszeckiemu)

cjonalną patyną". Żdankr)
zgrabne, ale kłócące si f̂ ze 
stanem faktycznym. .Jaka 
jest rzeczywistość miasta,

Jedno z ostatnich zdjęć uczonego. Dr Ary Sztern fM  przy 
pracy nad obliczaniem orbit sztucznych satelitów Ziemi.

sporo kłopotów. Prowincjo- 
nallzm  jest patyną, którą 
trudm  zeskrobać, bo to jed
nak powłoka szczelna".

Ot i koniec niezbyt d łu
giej frazy artykułu, przy
pominającego mocno pasz
kwil. Wszystkie bowiem za
warte w nim stwierdzenia 
absolutnie m ija ją  się z praw 
dą. Sa stekiem bzdur. wl-

str.

któremu zdaniem K. Gru
szeckiego „Do gwiazd dale
ko"?

W województwie łódzkim 
istnieją dwa wyróżniające 
się prężnością ośrodki ku l
turotwórcze: łowicki i sie
radzki. Od wielu lat trwa 
między nim i szlachetna ry
walizacja o pierwsze m iej
sce. Łowickie miało lepszy 
start. Stare tradycje przy
ciągające turystów, rozwi
niętą sztukę ludową (łowic
kie wycinankarki rozslawda-

brego —  Walerii Gladków- 
ny. Łowickie ma też swych 
artystów plastyków, odda
jących wiernie jego piękno, 
że wspomnę choćby o zna
nym malarzu Zdzisławie 
Pągowskim.

To są atuty, których nie 
posiada Sieradz. Tym bar
dziej więc musi zadziwiać 
sukcesami, które nie rozsła
w iły go „mimochodem" lecz 
rzetelnym wkładem pracy 
jego działaczy, przywiąza
nych do przeszłości i teraź
niejszości swego miasta. 
Zresztą po co mówić w ich 
im ieniu? Niech mówią sa
mi.

Jak  wspomniał K. Gru- 
£zefcki Sieradz jest związany 
z imieniem profesora Ary 
Szternfelda. Mieszkańcy te
go miasta, m imo że nie sta'-5 
w iają mu pomników, nie 
wm urowują tablic pam iętają
o swym rodaku. Od kilku 
lat trwa systematyczna ko
respondencja między sław
nym uczonym a władzami 
miejskimi i młodzieżą szkol
ną. Korespondencja ta od 
dawna zatraciła oficjalny 
charakter. Staje się coraz 
bardziej osobista i serdecz
na.

Oto co pisał ostatnio do 
prof. Ary Szternfelda sekre
tarz Prezydium M RN w Sie
radzu —  Jan Matusiak:

....A teraz wielka prośba.
W niniejszej przesyłce znaj- 
duje się kilka sieradzkich 
kopert czystych. Czy Drogi

Fot, J. Glchuacki

ZBIGNIEW NIENACKI

Czy

ją  region na obu półkulach) 
Muzeum w Nieborowie i 
Oddział Muzeum Narodowe
go W Łowiczu, urządzony za 
czasów wieloletniej burmis- 
trzyni tego miasta, która 
zrobiła dla niego wiele do-

Profesor, o ile m u czas po
zwoli, mógłby nalepić na 
nich znaczek pocztowy, ta
ki jak i był na ostatniej 
Waszej przesyłce „Pokój i 
Ziemia 1963", lub może in 
ne są o tematyce zbliionej 
z działalnością Czerwonego 
Krzyża i Czerwonego Pół
księżyca oraz o odesłanie na 
m ój adres (konieczny stem
pel pocztowy). Bardzo prze
praszam za śmiałość. D la
czego o to proszę, otóż zbie
ram ciekawostki sieradzkie, 
do których zaliczyłem sie
radzkie koperty z radziec
kim i znaczkami i stemplem. 
Trochę dziwak ze mnie, to 
prawda, ale cóż zrobić kie
dy moje hobby —  to Sie
radz". '

Otóż właśnie Sieradz to 
hobby nie tylko Jana Matu- 
siaka. Sieradz to również 
hobby przewodniczącego Pre 
zydium MRN — Franciszka 
Krauzego, sekretarza KP 
PZPR  tow. Woskowskiego, 
przewodniczącego Prezydium 
PRN Jerzego Jankowskiego, 
dyrektora miejscowego M u
zeum Zofii Neyman, która 
w  sprawach jednego twór
cy ludowego potrafi składać 
interpelacje na ręce sekre
tarza Rady Państwa i wie
lu, wielu innych bardziej 
czy mniej znanych miejsco
wych działaczy. Cóż, kiedy 
na rozmowę z n im i nie star
czyło K. Gruszeckiemu cza
su. Widocznie z punktu w i
dzenia mieszkańca metropo
lii było to zbędne. Skutek? 
Podany wyżej.

Sieradz nie jest pustynią 
kulturalną. Sieradz jest 
prężnym ośrodkiem kultu
ralnym, znanym nie tylko 
w kraju lecz i w świecie. 
I powoływanie się na „Fa- 
fika“ mogło tylko K. G ru
szeckiego skompromitować. 
Wyoada bowiem wiedzieć 
nawet warszawskiemu dzień 
nikarzowi, że Powiatowa 
Biblioteka w Sieradzu uzys
kała pierwsze miejsce w 
kraju za największą liczbę 
czytelników, źa doskonałą 
propagandę literatury fa
chowej, za wszechstronną 
pracę z dorosłymi i dziećmi. 
Wypada wiedzieć każdemu 
dziennikarzowi wydającemu 
sądy, od których właściwie 
nie ma odwołania, że fakty 
które bytuje musza być 
prawdziwe. W  Sieradzu, na
turalnie obok „Fnflka“, ist
nieje Muzeum, które przygo
towaniem pięknej wystawy 
sztuki regionalnej Sieradz
kiego i Łaskiego zainauguro
wało obchody Tyslaclecia 
Ziemi Łódzkiei. W  tym sa
mym mieście jest teatr chęt
nie i często odwiedzany 
przez zespoły łódzkie i ka
liskie, są dwa kina z któ
rych iedno nowiusieńkie sze 
pokook pfinowe. Jest wresz
cie ośrodek sportów wod
nych, jakiego nie znajdzie 
sie w całym województwie 
Ośrodek ten Jest nader 
często miejscem ogólnowo- 
jewódzkich imprez.

Dalszy ciqg 

na słr. 7

SI Ę
z dżungli?

Co pewien czas łódzka prasa uprzejmie informuje, ile to 
wypadków śmiertelnych, a ile mniej groźnych — zdarzyło 
się na jezdniach naszego miasta. W jednym artykule za 
wszystko wini się kierowców, bo są nietrzeźwi, jeżdżą 
z nadmierną szybkością, nie przestrzegają przepisów drogo
wych. Innym razem za wszystko okazują się winni prze
chodn ie . bo  sa ro z ta rg n ie n i, n ie  p rze ch o d zą  n a  s k r z y żo w a 
niach. Wspomina się o sankcjach karnych, o profilaktycz
nych wystawach. A potem — w miesiąc później — znów pu
blikuje się tę samą lub jeszcze groźniejszą statystykę. I znów 
te same wnioski. Czyżby cala akcja propagandowa związana 
ze zwiększeniem bezpieczeństwa na ulicach Łodzi okazywała 
się bezskuteczną?

A może po prostu dzieje sie tak — ponieważ artykuły te 
tylko w części spełniają swoją rolę; nie mogą zaś spełnić 
jej całkowicie, gdyż dyskretnym milczeniem pomijają spra
wy węzłowe?

Łódź - powiedzmy to sobie otwarcie - jest miastem o uli
cach fatalnie i niedbale oznakowanych, jest pod tym wzglę
dom niemal „dżunglą". Z bogatej kolekcji znaków drogowych 
stosowanych na całym świecie, Wydział Komunikacji w Lo
dź1 używa zaledwie kilkanaście. Na oróźno na naszych uli
cach szukałbyś znaku: „Uwaga, znajdujesz się na drodze 
z pierwszeństwem przejazdu", „Uwaga, tramwaj", „Uwaga, 
skrzyżowanie dróg równorzędnych", „Uwaga, koniec ulicy 
z pierwszeństwem przejazdu", „Uwaga, skrzyżowanie z dro
gą, która nie posiada pierwszeństwa przejazdu".

W Łodzi zrodziła się teoria, że jak się na przykład, nie 
postawi znaku „Uwaga, znajdujesz się na drodze z pierw
szeństwem przejazdu", to kierowca będzie jechał ostrożniej, 
ponieważ nie wie, czy posiada pierwszeństwo przejazdu. Po
wiedzmy otwarcie: ta teoria jest błędna, i fatalna w skuk- 
kach. Właśnie dlatego, że dojeżdżając do skrzyżowania, kie
rowca nie jest poinformowany co to za skrzyżowanie, — 
i właśnie taki niepewny kierowca powoduje wypadek. W Ło
dzi uznaje się tylko jeden znak: „Uwaga, dojeżdżasz do dro
gi z pierwszeństwem przejazdu". To za mało. Również i kie
rowca na drodze z pierwszeństwem przejazdu musi być o tym 
poinformowany — a dlaczego, o tym za chwilę. Znaki drogowe 
wymyślono nie tylko po to, aby znajdowały się w Kodeksie 
Drogowym. Znaki drogowe trzeba stosować. Mają one bardzo 
istotne znaczenie dla sprawnego funkcjonowania wielkiego 
organizmu komunikacyjnego każdego miasta.

Dla przykładu, maleńka przejażdżka po jednej z typowych 
łódzkich ulic, ot, po Wólczańskiej. Ulica ta stanowi w tej 
chwili dość ważną arterie komanikacyj.na, tym istotniejszą, 
że skrzyżowanie Żeromskiego z "Kopernika jest rozkopane.

Wyruszymy od strony Więckowskiego i zbliżymy się do 
skrzyżowania z ul. 22 Lipc*

I tu, pierwszy „klops". Żadnego znaku. Co w takiej sy
tuacji czyni kierowca? Zatrzymuje samochód, bo nuż okaże 
się. że jest to skrzyżowanie równorzędne i trzeba dać pierw
szeństwo jadacemu z prawej strony, ul. 22 Lipca? A w ła śn ie  

z tamtej strony pędzi ku nam auto. Zatrzymaliśmy się. aby 
dać mu pierwszeństwo, lecz tamten kierowca także się za
trzymał. Nic wiemy dlaczego. On wie — bo on ma znak. że 
posiadamy pierwszeństwo. Ale my o tym nie wiemy, tylko 
on. Więc on stoi i my stoimy, a za nami sznur aut, bo to 
jest arteria przelotowa. Za nami trąbią, klną, wreszcie ktoś 
krzyczy: „Jedziesz pan po drodze z pierwszeństwem przejaz
du" Więc pan dziękujesz i zadowolony jedziesz dalej. Przy 
skrzyżowaniu z Zamenhofa — ta sama historia — żadnego zna
ku. Zatrzymałeś się, chciałeś przepuścić pojazd z prawej, alo 
on też stanął, i tak trochę .staliście, aż cię 'klęli inni kie
rowcy. No - myślisz sobie - na następnym skrzyżowaniu 
już nie dam się nabrać, pojadę pierwszy, bo przecie, nie 
mogę tamować ruchu. Przejechałeś w ten sposób skrzyżowa
nie z Mickiewicza, zauważyłeś, że facet z prawej strony 
grzecznie cię przepuścił. Suniesz więc dalej, do Żwirki, t tu... 
buch, kraksa, krzyk, pogotowie ratunkowe i milicyjne. Bo 
wprawdzie tu także nie było żadnego znaku, ale to iest 
skrzyżowanie równorzędne. I najechałeś na pojazd, który 
jechał z prawej strony.

Nie trzeba być psychologiem, żeby zdawać sobie sprawę, 
że jeśli kierowca przejeżdża tą sama ulicą przez trzy skrzy
żowania bez żadnego znaku i na tych trzech skrzyżowaniach 
przekonuje się, że posiada pierwszeństwo przejazdu, to i na 
czwartym skrzyżowaniu (także bez żadnego znaku), będzie 
sądził, że może przejechać korzystając z pierwszeństwa. I tu 
zdarzyć się może nieszczęście! A przecież wystarczy postawić 
znak informujący, że jedzle drogą posiadającą pierwszeń
stwo przejazdu, a potem ten znak odwołać, właśnie przed 
skrzyżowaniem równorzędnym, wtedy uniknie się wielu nie
szczęść.

Podobne jak Wólczańska pułapki gotuje u nas niemal każ
da ulica. Teoretycznie bowiem — w Łodzi nic ma ulicy po
siadającej pierwszeństwo przejazdu. Są tylko skrzyżowania 
z ulicą posiadającą pierwszeństwo przejazdu. Wyobrażacie so
bie, cóż to za nonsens? Nie ma ulic z pierwszeństwem prze
jazdu, a są skrzyżowania z ulicami posiadającymi pierw
szeństwo przejazdu. Teoretycznie — taki nonsens jest możli
wy W praktyce — przynosi skutki fatalne. Nie wolno non
sensów możliwych w teorii stosować w praktyce. Praktyka 
bowiem okazuje sie wtedv nrzykra i szkodliwa i dlatego, nie_ 
zgodna jest z psychologią kierowcy.

Na ulicach LorM n* roi się od nonsensów. Konia z rzędem 
temu, który powie, dlaczego ul. Mickiewicza jest podporząd
kowana ul. Wólczańskiej, I Gdańskiej, a na przykład 
ul. Żwirki iest równorzędna w stosunku do tejże Wólczań
skiej i tejże Gdańskiej? Wszak Żwirki to zwykła boczna 
ulica, A Mickiewicza? Stanowi przedłużenie jednej z pew 
nych arterii - od Tomaszowa, od Widzewa. Żwirki kończy 
się przy Żeromskiego, a Mickiewicza przechodzi w Łąkową, 
łączy z Wytwórnią Filmową, z Dworcem Kaliskim, stanowi 
najkrótsze połączenie z Żeromskiego i dalej, z Obrońców Sta
lingradu itd. A jednak ta ulica jest podporządkowana, a in-
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Co nas czeku?
N astąp ił koniec ^ a n ilr u ły  w  

repertuarze film ow ym . Wrzesień 
m o żna  w ięc uznać za otwarcie 
sezonu artystycznego w  ogóle, 
a za. m ies iąc „ film ów  do brych" 
w  odn ies ieniu  do  repertuaru za 
pow iadanego przez Centralę 
W y na jm u  F ilm ów . Przede wszy
s tk im  zasygnalizow ać należy 
prem ierę głośnego film u  Louisa 
B unne la  „V IR ID IA N A " nagro

dzonego Z ło tą P a lm ą  w  Cannes 
| w  1961 roku  1 w yśw ietlanego . u 

nas  w  rok późnie) w  Warsza
w ie  na dorocznym  Festiwalu 
Festiw ali F ilm ow ych. Chyba 
n a jtra fn ie j określi! swoje dzie
ło  sam  reżyser, k tóry  w Jeti- 
r y m  z  w yw iadów  pow iedz ia ł na

tem at 5.V tridiany” : M oralność 
b u rżuazy jn a  jest m o im  ''zda
n iem  n iem ora lna  1 należy ją  
zwalczać, je s t to m ora lność ba

zu jąca  na naszych bardzo nie
spraw iedliw ych insty tuc jach  so
c ja ln ych  tak ich  Jak religia,' 
o jczyzna. rodz ina  i kultuira; 
słow em  na tym  w szystkim , co 
nazyw am y  „ f i la ra m i’' społe
czeństw a” .

D rug im  -„filmem m ies ląca”- 
września Jest dz ie ło  Japończy 
ka Alcira K urosaw y „ZL Y  S P I 
S P O K O JN IE ". Tym  razem  K u
rosawa um ie jscow ił akc je  fil
m u we współczesności realizu
ją c  d ram a t obyczajowy wybie
ga jący  possa s c ton o ly ca ne  £or*

m tiły . Tworon i,S iedm iu  sam u
r a jó w ” , R oshom ona” poddaje  
w  swoim  film ie  ocenie i k ry 
tyce warstwę potentatów  prze
m ysłow ych d a jąc  nieretuszowa- 
ny  ob raz „współczesnych sa
m u ra jó w ” . Kurosaw a rozpra
w ia się z m item  o  honorze sa- 
m u ra jsk lm , k tó ry  nakazyw ał 
um ie ję tność przegrania 1 śm ier
ci, n iż  u tratę  honoru  i dziecka 
w  zam ian za u trzym anie  p ienię
dzy , ja k  to  czyni bohater f il
m u . Na czele obsady ak torsk ie j 
og lądam y, Jak we wszystkich 
p raw ie  film ach  K urosaw y, zna
kom itego ak tora Japońskiego 
Toshlro M ifune.

„L U D O B Ó JC Y ” — Jest ty tu 
łem  świetnego film u  dokum en
talnego reż. Sjotoerga. F ilm  ten 
w ejdzie na ekrany  w p ierw 
szych dn iach  w rześnia, a tem a
tycznie  zw iązany  jest z  k lęską 
h itlerow sk ich  N iem iec; k lęską 
n ie  ty lko  m ilita rn ą , a le  także  
ideow ą. U kazu je  d z ięk i m ate
r ia łom  arch iw a lnym  ca łą  ohydę 
Ideologii h itlerow skie j i je j czo
łow ych przedstaw icie li sądzo 
nych I skazanych przez T rybu
na! N arodów  w  Norym berdze.

Wraesień to Ukże miesić, w

k tó rym  odbyw a się corocznie 
na jw ięce j prem ier film ów  pol
skich. T ym  razem  w ejdą na 
ekrany  cztery nowe film y . D la 
w ie lu  w idzów  n iew ątp liw ym  
przeżyciem  będzie odbyw ająca  
się w drugą  rocznicę tragicznej 
śm ierci, prem iera film u  A ndrze
ja  M unka „P A S A Ż E R K A ” . W 
sw ym  osta tn im  film ie  M unk  
p o d ią l tem at w iny  hitlerow skich 
przestępców pope łn ia jących
zbrodn ię  „n a  ro zkaz". Zm arły  
traglaznie reżyser nak ręc ił ca łą  
część re trospektyw ną f ilm u  roz
g ryw ającą się w obozie kon
cen tracy jnym . Dzieło  A ndrze ja  
M unka  zostało ukończone  przez 
reż. W ito lda  Lesiew icza, blis
k iego M unkow i kolegę i przy 
jacie la , z  k tó rym  zrealizował 
m . in . znany  f ilm  dokum en ta l
ny  „G w iazdy  m uszą p ło n ąć” . 
G łów ne role kobiece w  (,Pasa
żerce”- g ra ją : A leksandra Ś lą 
ska i A nna  C iepielowska. Na 
początku  w rześn ia  odbędzie  się 
prem iera nowego film u  reż. 
K az im ie rza  Kutiza „M il.C ZE- 
N IE ". F ilm  Jest d ram atem  psy
cho log icznym , k tó ry  rozgrywa 
się po w o jn ie  w  m a łym  pro 
w in c jo n a ln y m  nUastecztau. ,W

ro lach g łów nych og lądam y: Ka
z im ierza P ab is iaka , E lżb ie tę 
C zyżewską i Zb igniew a C ybu l
skiego. Nowy f ilm  K utza bę
dzie reprezentował po lską k i
nem atogra fię  na  tegorocznym  
Festiwalu F ilm ow ym  w  Wene
c ji. „P A M IĘ T N IK  P A N I H AN 
K I” — to  film ow a adap tac ja  
popu larne j pow ieści Dolęgi-Mo- 
stowicza, k tóre j dokona ł reż. 
S tan is ław  Lenartow icz, P o  „ Ka
rierze N ikodem a D y zm y ” reż. 
Rybicowslilego Jest to  d ruga  a- 
dap tac ja  powieści znanego pi
sarza okresu m iędzyw ojennego. 
T ytu łow ą postać odtw orzy ła 
Lucyna W inn icka , a w  pozosta
łych  ro lach w ystąp ili m. in .: 
Teresa S zm ige lów na, Irena M al
k iew icz, A lic ja  Bobrowska,- A n 

drze j Ł ap ick i. Leon N iem czyk, 
J a n  M achu lsk i 1 A dam  Paw li
kow sk i. Reż. K onrad  N ałęck i 
zrea lizow ał f ilm  b iogra ficzny  o  
znan ym  po lsk im  m a la rzu  A lek
sandrze G ie rym sk im  — ,,M A N 
S A R D A ". W spółautorem  scena
riusza  Jest B ohdan  Czeszko. 
F ilm  Jest barw ny  i szerokoekra
now y. Autorzy  dokona li am b it
ne j p róby  ukazan ia  postaci G ie
rym skiego, ja k o  c iekaw ej indy 

w idualnośc i d z ia ła jące j na  tle 
skłóconego po lityczn ie  1 spo
łecznie srodow iska warszawskie
go drug ie j po łow y  X IX  w ieku . 
Szczególn ie sugestywne są w  
film ie  Nałęck iego te sekwencje 
f ilm u , w k tórych  reżyser u k a 
zu je  źród ła  Insp irac ji tem atycz
nych  do  znanych  p łóc ien  G ie 
rym sk iego Jak „T rąbk i"  czy  
obrazy  ze Starego M iasta. Za
sługa w  tym  także  au to rów  
zd jęć ; operatorów  R om ua lda  
K ropata 1 S tefana Matyjaszkie- 
w lcza. G łów ną  ro lę  gra Leszek 
Hendegem znany  m . In- z 
..K w ie tn ia " reż. Lesiewicza. 
W ym ien ionym  w n in ie jsze j in 
fo rm ac ji t ilm o m  pośw ięcim y o- 
sobne recenzje w  na jb liższych  
num erach  „O dg łosów ". Na ra
z ie  po lecam y ich  obejrzenie.
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ICH CICHE MARZENIA
W letnia wieczory nie mamy nigdy kłopotów z dostaniem 

biletu do kina. Ludzie porozjeżdżali się na wczasy, chodzą 
na spacery, siedzą na ławeczkach w parku, na tarasach ka- I 
wiarni, czy wolą inne wakacyjne zajęcia, a snle kinowe * 
kwiecą pustkami. Są jednak filmy, które nawet teraz, w

iwdę te | 
u  nasza i

w
tak niesprzyjającym  sezonie mogą liczyć na frekwencję w i
dzów, dla których gotowi są oni siedzieć przez dwie godzi- j 
ny w dusznej sali. Jakie to filmy, czy aby naprawdę te | 
najlepsze? Przyjrzyjmy się więc, co tak bardzo lubi 
publiczność.

W „Bałtyku“ przy pełnych kompletach idzie film  francus
ki „Sławne miłości". Zapewne olśniewająca parada gwiazd 
lale wabi widza, rzeczywiście rzadko spotyka się tyle iviel- 
kich nazwisk w czołówce jednego filmu. Ale nie, tu nikt 
nie zadziwia nas grą aktorską i można się zastanawiać czy 
bardiie j zaw inił scenariusz czy reżyser, że na islyifnicjsze 
aktorki nie pokazują nic godnego uwagi (prócz dekoltów).

F ilm  składa się z czterech nowel i jest tak skonstruowa
ny, że każdy znajdzie dla siebie to, co lubi „i do śmiechu 
i do płaczu", dla amatorów znajdzie się i parę scen frywol- 
nych, a wszystko to przeplatane tanią filozofią i banalnymi 
sentencjami, którym nie pomógł niestety ani Prevert ani 
Achard.

Ale publiczności to się podoba, nikomu nie przeszkadza, 
że wszystkie te historie są płytkie, nieprawdziwe i co gor
sza bardzo nudne. Ciągną się bez końca perypetie bohate
rów, pojedynki, miłosne uściski, rozstania i intrygi, w praw 
dzie niemiłosiernie rozwlekle, ale za to kolorowe i na sze- g 
rokim  ekranie, Z dobrą w iarą i zapartym tchem śledzą wi- fjj 
dzowie postacie ukryte za załomem muru lub w fałdach 0 
portiery, postacie uśmiechające się diabolicznie do widza, [ 
a nie dostrzegane przez bohaterów, bo tak jest wygodnie 
twórcom filmu. Zawsze w takich momentach myślę ze szcze
rym  żalem, jak niedoskonale jest nasze prawdziwe życie.
Ileż rzeczy mógł 
pomyślnie i bez 
czasu potrafiła 
się tajemniczo 
piecznić podpatryioa 
życie nie jest ta 
alizoioane przez 

Zastanawiałam  
nie tych filmów, 
ność i prymityw, 
Siedząca obok n 
przerażenia, gdy 
dze pary kochan 
dla jednej z boh 
miętnością.

Jak  może dz 
nym melodram  
rią cudzych, prs 
film  widzi sam 
ten sposób opla 
innego przeżyci 
cieszą się wszyst 
chęć oglądania 
Może po prostu 
modzielnych kobi 
i nowocześnie po 
nowiska w pracy 
potrąfią być dla 
ie większość 
obraźni taki ma 
heroiną romansó 

Dziś, w dobie 
jowałyśmy sobi 
ogniu tej walki

adzić, ile spraw 
toć od czasu do 
ą i uśmiechając 
ozmów lub bez- 
jaka szkoda, że 

zedstawiają film y rc- 
botę reżyserów.
W fze  się powodic- Ł 

przeszkadza ich naiw- | 
je lak bezkrytycznie? 

ykrzykiwała głośno z 
przeszkody na dro- 
ne łzy współczucia 
a nieszczęśliwą na-

wzruszać się mar- 
ieprawdzłwą histo- 

yba, że oglądając 
■•fji bohaterki i w 
iMone przez kogoś 
powodzenie jak im  

o nie tylko zwykła 
ktownych dekoracji, 

postępowych, sa- 
ądać nowocześnie 

wiedzialne sta- 
ę same w życiu i 
warzyszami, mo- 

w sercu i wyo- 
zi się tajefnniczą

z■ trudem wywo- 
biąc niestety w

_'F___ .... ...........jedna rozsądna
skądinąd kobieta lubi sobie w wolnej chwili wyobrażać sie
bie, jak wyglądając przez okno mknącego powozu rzuca za
gadkowe spojrzenia zza woalki, mącąc n im i spokój m ęż
czyzn o twarzach gwiazdorów filmowych, lub jak lekko 
unosząc rąbek szeleszczącej koronkami krynoliny, stąpa 
wdzięcznie w zawiłych figurach menueta, budząc zachwyt 
całego dworu. Rano, stojąc potargana i niewyspana na 
przystanku, lub pchając się zaciekle do tramwaju, aby się 
nie spóźnić do pracy, myśli z żalem, czy znalazłby się 
rycerz, który na jej skinienie chwyciłby za szpadę i  śm iał
by zuchwale sprzeciwić się woli króla, byle otrzymać za 
to najwyższą nagrodę — jej wdzięki. Ach, cóż to były za 
czasy, warto wydać 15 złotych, aby przez dwie godziny sy
cić się tak im i obrazkami i nabierać natchnienia do dal
szych marzeń, a potem wypoczęta nerwowo, znów zająć 
się spokojnie ważnym i spraicami i mądrze rozstrzygać 
skomplikowane problemy dnia dzisiejszego.

A panowie? Może i oni doceniając na co dzień nasze pra
ktyczne zalety, lubią czasem pobawić się myślą o tak bar
dzo przecież kobiecej damie — laleczce w lokach i falban
kach, która uszczęśliwia ich skarbami swych wdzięków. 1 
pewnie niejeden, który patrząc na te obrazki 2 dawno 
umarłych czasów, owiany wonią perfum i szelestem koro
nek żachnie się rozsądnie: „ach, jakie tô  głupie" —  west
chnie cichutko, tęsknie: „ale jakie urocze *.
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-|-v YSKUTUJEMY na la- 
ł  I  huich „Odgłosów" na te- 

mat niebezpieczeństw ja 
kie zagrażają naszej ku! 

turze masowej. Pisali już W.j 
Jażdiyński, Jan Koprowski i 
WI. Rymkiewicz.

Przypatrzmy się konkretne
mu i niezwykle ważnemu od
cinkowi kultury masowej.

Ostatnimi czasy film polski 
przy triumfalnym akompania
mencie fanfar wkroczy! na 
lory tzw. masowej rozrywki.
A zatem wszyscy powinni by 
się czuć usatysfakcjonowani. 
Krytycy bo od lat domagają 
się filmów rozrywkowych, 
twórcy — bo nareszcie ludzie 
drzwiami i oknami walą na 
ich dzieła; Joe Ałcx — ze zro 
zumialych względów, no i o- 
czywiście tzw. masowy widz. 
Po wielu, wielu latach do
czekaliśmy się na "koniec te
go, ie polskie lilmy robią 
kasę i to we własnym kraju. 
Ale krytyk — wiadomo, islo- 
ta wiecznie niezadowolona, o- 
be.irzal sobie „Smarkulę", o- 
bejrzał „Zbrodniarza i pannę", 
„Ostatni kurs" i świeżo upie 
czony „Pamiętnik pani Han
ki", ziewnął ukradkiem i po
grążył się w niewesołych roz
myślaniach. Niestety, jakość 
naszego filmu rozrywkoweso 
pozostawia wiele do życzenia 
Odbija się na niej zarówno 
brak fachowości w tej dzie
dzinie i świadoma, chyba, 
chęć dogodzenia określonym 
gustom określonej publicznoś
ci. Pod różnymi pretekstami 
olśniewa się widza mirażami 
wielkiego świata. Nowe loka-

MARIA KORNATOWSKA

Polska starzyzna 
filmowa
Ie, ekskluzywne hofele, wy
tworne samochody i niemniej 
wytworni dyrektorzy (tu u- 
klon w stronę nowych cza
sów — wszystko czarne cha
raktery!). Nawet miłościwie 
od wieków panujący mil o 
kopciuszku przeszczepiony zos 
tal na rodzimy grunt i  tą 
drobną poprawką, że w roli 
amerykańskiego milionera wy 
stąpiła Milicja Obywatelska. 
1 kto wie ile zaniedbanych, 
prowincjonalnych kasjerek 
marzy w tej chwili o tym, by 
stać się ofiarą napadu ra
bunkowego i świadkiem mor
derstwa.

Jeszcze trochę, a nasze fil
my żywcem dadzą się wtło
czyć w schemat, w tok zręcz
nie sparodiowany w czeskiej 
„Córce kłusownika". Bo to 
już właściwie tylko krok / 
tego nieprawdziwego świata.

ociekającego sztucznym blich
trem i komisowym luksusem. 
Zaczynam się poważnie oba
wiać, że powodzenie takiego 
choćby „Zbrodniarza i pan
ny" tłumaczy się tymi samy
mi przyczynami, co tłok przed 
wystawami komisów lub wo
kół zagranicznych krążowni
ków szos. Nie sądzę, aby te
go rodzaju „sukccsy" stanowi 
ly szczyt aspiracji naszego 
filmu rozrywkowego. Podob
nie jak wyciąganie z lamusa 

, zmurszałych, pseudopopułis- 
lycznych wzorów wzruszają
cych tanim sentymentalizmem 
„cyniczne" serca dzisiejszej 
publiczności.

Jak tak dalej pójdzie, to 
kinematografia polska uzyska 
wkrótce miano „kina starych 
filmów" i z całego świata zjeż 
dżac się będą do nas wyciecz 
ki, by obejrzeć sobie „stare.

Lucyna W innicka w „Pamiętniku pani Hanki".

dobre filmy" w nowym wy
daniu, takie, których się już 
nigdzie nic produkuje, a przy 
najmniej nikt się do tego 
głośno nic przyznaje. Bo poza 
tym. że zrobienie naprawdę do 
brego filmu rozrywkowego wy 
maga solidnej znajomości rzemio
sła I nawet swego rodzaju mis 
trzostwa (casus Hitchcock!) to 
wymaga jeszcze odrobiny am 
bicji i twórczej inwencji. I 
w tej dziedzinie szuka się bo 
wiem nowych dróg, nowych 
form w treści. Takimi ambic
jami mogą się u nas niewąt
pliwie poszczycić i „Ewa 
chce spać" Chmielewskiego 
oraz „Gangsterzy i filantro
pi" Hoffmana i Skórzewskic- 
go. A reszta? Wirtuozerię zdo 
bywa się po latach pracy i 
doświadczeń. Ale trzeba prze
cież z czymś wystartować. 
Nie można uważać straganu 
ze starzyzną za jedyne źród
ło natchnienia i pomysłów. 
A tak, niestety, u nas jest, 
podczas, gdy w innych kra
jach, film rozrywkowy, a 
zwłaszcza komedia, wkracza 
na nowe tory. Mieliśmy moż
ność podziwiania par mniej 
lub bardziej udanych próbek 
tego typu od zjadliwego „Koz 
wodu po włosku" począwszy, 
poprzez zabawnego i złośli
wego „Krążownika szos" aż 
po urocze poetyckie fil
my De Brooki („Dowcipniś", 
„Igraszki miłosne"). Wszystkie 
te filmy poza sw»oiml samo 
istnymi wartościami stanowią 
przecież także jakieś propo
zycje gatunkowe.

Podobnie i film kryminalny; 
poza niedoścignionym mis
trzem Hitchcockiem i zawsze 
pomysłowym nurtem angiel
skim. rzutuje jakieś nowe 
perspektywy, chociażby w pa
ru filmach włoskich („Szmin
ka do ust", „Najemny mor
derca", „W ślepej uliczce") 
lub francuskich (stojące na 
pograniczu pastiszu i parodii 
„Światło na mordercę" i 
„Czarny monokl"). Oczywiśric 
nic zawsze są te rzeczy zu
pełnie nowe, czasem tylko 
zgrabnie odświeżone. W każ
dym razie świadczą o szuka
niu nowych rozwiązań. My 
zaś stanęliśmy na etapie mię
dzywojennego dwudziestolecia 
i dalej ani rusz.

I rzecz nic dotyczy już tyl
ko zwietrzałych schematów 
treściowych, ale rzetelności I 
rysunku psychologicznego (o 
ile o takim w ogóle można 
mówić!), postaci, ich doboru, 
a wreszcie szokujących chwi
lami realiów czy też raczej 
rekwizytów tego filmowego 
świata. A przecież przykład 
„Filantropów i , gangsterów" 
dowodzi. że wykorzystanie 
autentycznych realiów naszej 
rzeczywistości może dać bar
dzo dobre rezultaty. Po co 
więc stwarzać na ekranie ów 
hollywoodzki świat? Czy po to, 
żeby epatować nim szarego, 
pozbawionego wytwornych li
muzyn i drogich alkoholi wi
dza? Czy też może po to. by 
jeszcze bardziej rozniecać w 
tymże widzu, i tak u nas 
dość rozpowszechniony kult 
łatwego życia, kult pięknych 
ciuchów, willi, samochodów 
jako wartości samoistnych i 
najważniejszych?



JOZEF HENRYK WIŚNIEWSKI
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d r e w n i a n a  
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W  moim stole

fa lo

słoje

sfalowane wiatry 

drewniane 

lata w słojach 

zaschłe

wody nieprzehrane 

liście i owoce 

kornik jak sekundnik 
w słojach

— nakręcany 

w sfalowanych falach 

jeszcze słońce 

świeci

i o słój złotawy 

słowik smyczek 

ostrzy

w  słoju sfalowanym  

jeszcze gra

siekiera

pila...

stolarz

ręką drewnianą 

las mi w dom 

wymościł...

W Uamu fioerfc#
Zim no tu W łodka 

nasz dom 

źle połatany 

wigilia

więc połamiemy się 

myślami

nie przyjdzie do nas 

trójkątny M ikołaj 

nie rozsunie ściany 

choć głowa przy głowic 

nie przyniesie nam łaty 

na but 

ani ćwiartki 

mole order 

na grób...

skrzatom po kątach 

oczy błyszczą 

nazbyt realne

— mróz

, i w iatr za oknem osiodłany 

i  wiatr za oknem osiodłany

Na równinie

gdzie zasiali ciszę 

1 łagodne fiołki 

jakbym zobaczył 

nagie

— twoje oczy... 

nawet cień 

byłby tu

zbyt głośny

— otwórzcie ml drzwi 

kiedy pukam w przestrzeń 

jak zmęczony Odys 

kiedy

kiedy ułożysz 

dotyk na mej skroni...

Już prawic pięć lat mi
nę ło  od tych radosnych  

chwil, kiedy gra piłka
rzy ŁKS wzbudzała en

tuzjazm na widewai, a roz
entuzjazmowani kibice śpie
wali po każdej niemal strze
lonej bramce i do zwycięskim 
meczu: „O. ŁKS to klub nasz 
jesifc... Gdy Baran gra to 
każdy drga...“. Od pamiętnej 
jesieni 1958 r.. kiedy łódzcy 
piłkarze zdobyli tytui mistrza 
I ligi j wygrali turniej o 
Puchar Polski — powoli lecz 
stale zaczęło się coś „psuć 
w państwie duńskim". Ze
spól grał coraz słabiej, a  od 
trzech lat widmo spadku stale 
denerwuje drużynę, wprowa
dza w rozgoryczenie działa
czy a  wierni kibice rozpa
czają i klną... chociaż na me
cze chodzą.

Przed kilku tygodniami na 
łamach „Odgłosów" ukazał się 
obszerny artykuł omawiający 
szczegółowo karierę piłkarską 
pomocnika Samv, w którym 
autor zarzuca klubowi brak 
należyte! opieki nad tym obie
cującym ongi juniorem. W 
lapidarnym skrócie da sic to

się od spadku z ligi. Istotnie, 
każde załamanie psychiczne 
zespołu i ludzi, którzy się nj,m 
opiekują, w tych niebezpiecz
nych chwilach mogłoby po
głębić zapaść i doprowadzać 
do pozbawienia Łodzi możli
wości oglądania spotkań pierw 
szoligowych. W chwilj obec
nej, kiedy wkraczamy w no
wy sezam piłkarski 1963-64 i 
drużynie na razie nic nie gro
zi można pokusić się o pró
bę analizy kryzysu, który — 
co tu ukrywać — trwa już 
trzeci rok.

Jałcie są główne przyczyny 
tego stanu rzeczy? Dadzą się 
one — jak sądzę — ująć w 
kilku punktach, które później 
postaram sie szczegółowo 
przeanalizować:

a) zła polityka kadrowa oil 
kilku lat.

b) brak energicznych decy
zji ii trenerów i w kierow
nictwie sekcji piłki nożnej.

c) dziwna tolerancja zarządu 
tv omawianych kwestiach i 
niechęć do radykalnych z.minn, 
ktńre narzuca przecież ko
nieczność,

d) nie kończące się ckspe-

rze sportowi zaczęli niedwu
znacznie wskazywać, a z cza
sem domagać się odmłodze
nia zespołu.

Niestety, Zarząd ŁKS, kie
rownictwo sekcji piłkarskiej 
i trener Władysław Król 
trwali uparcie na fałszywym 
stanowisku, że zmian na ra
zie nie można przeprowadzać, 
bo młodzi ząwodnicy nie do
rośli jeszcze do tego, by grać 
w pierwszoligowej drużynie. 
Stale dokonywano zmian w 
tym „salonie starzyzny", z

kiepskim, oczywiście skut
kiem. Wieteski grał na pra
wej lub lewej obronie, na 
lewym i prawym skrzydle, na 
środku ataku. Kowalec na 
obu flankach i na łączniku,

n aiit (|u» $  ***»■
określić mniei więcej tak: wi
dzieliście w barnie tyU0 pił
karza. na wychowanie tego 
zawodnika, jego osiągnięcia w 
nauce nie zwracaliście uwagi, 
a przecież kiedyś chłopiec ten 
przestanie grać w pilita i co 
z nim będzie?

Nie wdaję sie w polemikę 
z autorem artykułu. który 
wiele rzeczy przejaskrawił, 
wiele niedomówił i duzo na
pisał prawdy. Racja — tak to 
zwykle bywa w takich wy
padkach. leży gdzieś po 
środku. Celem tego artykułu, 
jak mi się wydaje, by)a in
tencja redakcji „Odgłosów11 
rozpoczęcia publtcznel dysku
sji na temat sytuacji w ŁKS 
Celu tego niestety nie osdągnię 
to. Wprawdzie artykuł o Sar
nie poruszył „do żywego" 
działaczy klubu, oburzył nie
których członków Zarządu, 
ale na replikę, czy wyjaśnie
nie nikt się nie zdobył. Po
noć zbiera sie obfite mate
riały. które maia posłużyć do 
sprostowania. Dziś można śmia 
to powiedzieć, że tesit to przy
słowiowa ..musztarda po  o- 
b iedzie", gdyż po wielu ty

godniach nikt nie pamięta co 
autor napisał. Osobiście wy
daje mi się, że działacze ŁKS
— oburzeni początkowo — do
szli w końcu do wniosku, że 
lepiej sprawę zostawić cza
sowi — dnt biegną „casus 
Sama" pójdzie w zapomnie
nie...

Podzielam zdanie i opinię 
tych, którzy uważali, że o 
drażliwych problemach pił
karskich ŁKS nie należy pi
sać. and rozjątrzać sprawy w 
okresie, gdy drużyna ratujo

rymentowanfe, a wobec nle- 
IH>uo:twń j widma spadku 
zla polityka — nic oparta na 
z góry określonym planie — 
brak koncepcji racjonalnego 
treningu opartego na nowo
czesnych wzorach.

o) a gdy w końcu posta
wiono na młodzież nie przy
gotowaną do trudnych zadań
— wprowadzono nowy ekspe
ryment i  zastosowaniem sy
stemu 1-4-2-4.

Dla tych wszystkich, któ
rzy choć trochę znają się na 
pilkarstwie, wiadomą rzeczą 
było, że ŁKS zdobywając mi
strzostwo Polski osiągnął 
szczyt swojej formy. Zawod
nicy ligowej jedenastki nie 
byli już pierwszej młodości, 
rozleciała się żelazna dwójka 
pomocników: Grzywocz - 
Jańczyk, a kilku piłkarzy nie 
zawsze prowadziło sportowy 
tryb życia. Nie zwracano na 
to zbyt wielkiej uwagi. Ta
jemnicą poliszynela było, że 
Szymborski wraz z wieloma 
kolegami — często dużo mlod 
szymi od niego, wiole nocy w 
tygodniu spędza na parkie
cie lokalu „Casanova”. Nie 
można się więc dziwić, że gdy 
go ktoś tam spotyka w „dość 
wesołym stanie", a nazajutrz 
lub w niedzielę widzi w ro
li nieudolnego kierownika na
padu — zna powody jego 
zlej gry i nie dziwi się dla
czego „Szymbor" i partnerzy 
tak niemrawo poruszają się 
po zielonej murawie. Niestety 
tych przyczyn nie analizowa
ło, czy nie chciało widzieć 
do niedawna — kierownictwo 
sekcji piłkarskiej ŁKS.

Od przeszło trzech lat za
częła w klubie podrastać o- 
biecująca młodzież piłkarska 
Suski, Sass. Sarna. Białas, 
Dawidczyńskl, Orczykowski i 
inni. Zawodnicy ci powoły
wani byli niejednokrotnie do 
reprezentacji Polski junio
rów. Grali nawet bardzo do
bre mecze. Przed rokiem 
„młodą gwardię" powiększyli 
Kowarski, Szul,c i Kaczma
rek. Ostatnio w 1962 roku ci 
młodzi piłkarze zdobyli dla 
ŁKS mistrzostwo Polski ju
niorów. Zdobywali uznanie 
selekcjonerów PZPN. ale nie 
było dla nich miejsca w 
pierwszej drużynie ŁKS. W 
tym właśnie czasie dwukrot
nie „ełkaesiacy" ratują sie 
w ostatniej niemal chwili od 
degradacji, a Szymborski, 
Wieteski. Kowalec, czy wąt
pliwej wartości „nabytki” 
jak - Maślanka, Kacprzyk, 
Łazarek. Hliwa i I.orent; gra
ją coraz gorzej. Odezwały się 
pierwsze głosy opinii publicz
ne], w artykułach dziennika

Kowalsklego próbowano na 
stoperze, w pomocy i na łą
czniku. Suski . też wędrował 
od obrony az po atak. Ta ka
ruzela doprowadzała w wie
lu wypadkach do absurdów, 
szukano „rodzynków” vi wor
ku z... plewami.

Co gorsza od paru lat tre
nerzy (przedtem p. Baran) 
wprowadzili dziwny obyczaj 
ustalania składu drużyny na 
mecze ligowe w ostatniej 
chwili przed spotkaniem. Tak 
więc biorąc pod uwagę 17 
czy 16 nazwisk nie decydo
wano w czwartek czy w pią
tek kto będzie grał w niedzie 
lę. Ten brak decyzji i sta
nowczości doprowadził do o- 
płakanych skutków, zwłasz
cza wśród młodszych zawod
ników. Żaden z nich nie był 
w możności przygotować się 
psychicznie do ciężkiego me
czu, gdyż po prostu nie wie
dział czy będzie grał. Okres 
ciągłych zmian i ekspery
mentów trwa nieprzerwanie 
trzeci sezon i właściwie do 
czerwca bieżącego roku nie 
wiele, a właściwie prawie 
nic się nie zmieniło. Starzy, 
wysłużeni już zawodnicy,, któ
rzy czerpiąc z udziału w pier
wszoligowym zespole niemałe 
korzyści finansowe — zmie
niali tylko pozycje, obo
jętną rzeczą była ich aktu-, 
alna forma.

A przecież nie zawsze po
winna decydować o wyborze 
piłkarza do zespołu jego po
stawa na treningach, zresz
tą prowadzonych starym sy
stemem i bez pl&nu. Trzeba 
orientować się czy nie ma on 
jakichś kłopotów rodzinnych 
lub osobistych — jaki tryb 
życia prowadzi. Czy tymi 
zagadnieniami interesowali 

się dwaj ostatni trenerzy 
ŁKS, lub ktoś z kierownic
twa sekcji? Czy zaglądano do 
mieszkań piłkarzy, czy tyl
ko dbano o to by dostarczyć 
im mieszkania z telewizora
mi i meblami? Czy te pro
blemy przywiązania zawodni
ka do klubu były tematem 
zebrań sekcji z piłkarzami? 
Niech na te pytania odpowie
dzą ci, którzy podjęli się nie
łatwej roli prowadzenia sek
cji piłkarskiej ŁKS.

Oczywiście, podjęcie decy
zji radykalnych cięć i zmian 
nie jest rzeczą łatwą. Jestem 
jednak skłonny twierdzić, że 
Zarząd ŁKS widząc te wszyst 
kie niedomagania nie po
trafił, ba, nawet wręcz nie 
chciał wcześniej przeciąć nic 
nie dających eksperymentów, 
milczał też wobec niezdecydo 
wania trenera. Wolał pozosta
wić losowi bieg wydarzeń 
1 interweniował jedynie od

przypadku do przypadku. To
leruje się fakty, które wpły
wają ujemnie na kondycję 
drużyny. Dla przykładu: za
wodnikom należy się zwrot 
pieniędzy za przejazd 1 kla
są pociągu pośpiesznego i za 
diety. Tymczasem zezwala się 
na wyjazd zespołu II klasą 
pociągu osobowego na bile
ty turystyczne (grupa ponad
10 osób). W ten sposób zao
szczędzone pieniądze na po
dróży w gorszych warunkach 
pozostają w portfelach piłka
rzy, ale że taka podróż wpły
wa ujemnie na ich samopo
czucie i kondycję — tym Za
rząd się nie interesuje. Bo 
co tu dużo ukrywać, nie
którym wysłużonym reprezen
tantowi ŁKS chodzi o uzys
kanie najwyższych zarobków
— mniej o rezultat meczu, 
choć i 600 złotych za wygra
ny mecz piechotą nie cho
dzi!

Na ostatnim walnym zebra 
niu krytykowano Zarząd, że 
w sekcji piłkarskiej zbyt ma
ło jest fachowcow. Tu nie 
wystarczy być entuzjastą pil- 
karstwą. Trzeba być zapaleń
cem, społecznikiem i znawcą. 
Czy z tych słusznych zresztą 
uwag wyciągnięto odpowied
nie wnioski? Wydaje się, że 
nie, a to jest grzech, którego 
się nie wybacza.

I wreszcie nadeszła wiosna 
bieżącego roku — druga run
da rozgrywek. Znów pupil 
publiczności łódzkiej zaczyna 
przegrywać. Piłkarze, któ
rych wymieniliśmy, zmienia
ją jedynie pozycje i... grają 
coraz gorzej. Szalę goryczy 
przechylił osławiony mecz z 
Łechią przegrany skandalicz
nie przez ŁKS i niesławne 
„popisy gdańskie" niektórych 
„filarów" biało-czerwonych. 
Zarząd i sekcja doszły naresz 
cie do wniosku, że z tymi za
wodnikami żadnych sukcesów 
się nie odniesie, a drużyna 
będzie musiała opuścić eks
traklasę. Nareszcie — gdyż 
ten fakt powinien był nastą
pić przynajmniej rok wcześ
niej — zdecydowano się od
młodzić zespól. Wyeliminowa
no Szymborskiego, Kowalca, 
Witeteskiego, Hliwę — na ich 
miejsce zagrali młodzi piłka
rze. I o dziwo, te „młokosy" 
(w mniemaniu niektórych 
działaczy ŁKS, gdyż nie są 
to już juniorzy) pokonały 
Wisłę 3:0. Stawiam każdą 
sumę, że gdyby nie dokona
no drastycznych cioć — ŁKS 
w poprzednim zestawieniu 
przegrałby mecz z Wisłą. Po 
tom przyszedł remis 0:0* Z*' 
Legią w Warszawie — X li
ga została uratowana.

Gdy wydawało się, że od
młodzona drużyna zaczyna się 
konsolidować i osiąga lepsze 
rezultaty — trener wpada na 
pomysł wprowadzenia stoso
wanego przez Brazylijczyków 
systemu 1-4-2-4. Ten jeszcze 
niezbyt otrzaskany z pier
wszoligowymi bojami odmło
dzony garnitur, zaczyna się 
gwałtownie „przenicowywać" 
na nowy system gry. Rezńltat 
tego nierozważnego i nieprze
myślanego pociągnięcia nie 
dat długo na siebie czekać. 
W meczu łódzkim z Legią 
przegranym przez łodzian 1:4 
trener wystawił do drużyny
— chcąc stosować nowy sys
tem 1-4-2-4 „tylko" 7 (słow
nie siedmiu), nie licząc bram
karza, obrońców 1 pomocni
ków, a napastników... 3. Po
wstał taki chaos w obronie 
i zupełny bezwład napadu, 
że Legia nie miała trudnoś
ci z wywiezieniem z Łodzi 
dwóch punktów. A trzeba 
przypomnieć, że drużyna woj
skowych na gruncie łódzkim 
nie wygrywała z ŁKS od lat! 
Znowu zabrakło fachowca, 
który by w porę ostrzegł i 
zapobiegł złemu zestawieniu 
drużyny. Słyszałem głosy, że 
to trener Król przegrał mecz 
z Legią i chyba tak było is
totnie.

Jest jeszcze wiele proble
mów, które cisną się pod 
pióro przy omawianiu sytua-? 
cji drużyny i jej kierownic
twa, jednego z najstarszych 
klubów w Polsce. Nie roszczę 
sobie pretensji, by je wszyst
kie wyczerpać. Nie stawiam 
też końcowych wniosków — 
choć są one oczywiste dla 
każdego niemal kibica pił
karskiego. Artykuł ten powi
nien — jak mniomam — za
początkować dyskusję, któ
rej jedynym celem jest do
bro ŁKS i wybrnięcie z nie
łatwego impasu, który trwa, 
niestety, zbyt długo.

ZBIGNIEW SKIBICKI
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za to piosenki zagraniczne - 
widocznie na lansowaniu 
szczególnie tych nam za
leży. Trzecim, ale nie ostat
nim nieporozumieniem był 
skład ekipy polskiej. Nie są
dzę. aby piosenkarze, którzy 
wystąpili na tegorocznym 
Festiwalu umieli najlepiej

Willi Brandes popularny 
piosenkarz NRF

zareklamować polskie, zupel 
nie przeciętne w tym roku 
piosenki.

Zaczęło się wszystko nie
słychanie uroczyście — 60 ki 
lowatów światła na świetną 
dekorację sceny zaprojekto
waną przez Lecha Zahorskie 
go, błyski fleszy, cztery ka
mery telewizyjne i sygnał 
Festiwalu wykonany przez 
połączone siły orkiestr Racho 
nia i Czernego. Potem pre
zentacja imponującego za
równo liczbą (27 osób) jak i 
składem osobowym między
narodowego jury i wyjście 
tradycyjnych już zdobywców 
różnego koloru „Masek“ kon 
feransjerów III Festiwalu 
Irenę Dziedzic i Lucjana Ky 
dryńskiego. (Mówiło się po
tem, że lepsze „wyjście" mia 
ła tylko Gina Leon z Kuby). 
W tych wszystkich światłach 
i blaskach nabrała nawet 
dość przyzwoitego wyglądu 
hala Stoczni Gdańskiej. Ale 
też i na tym kończą się chy
ba silne wrażenia Polskiego 
Dnia Festiwalu, jeśli już nie 
wspominać o radiofonizacji 
hali, ddęki której publicz
ność nic nie słyszała i całko
witym braku wentylacji. Bo 
później światła jakby przy
gasły 1 zapanowała atmosfe
ra szarości I zniechęcenia. Z 
15 polskich wykonawczyń i 
wykonawców mogę ocenić — 
negatywnie łub pozytywnie — 
tylko 6, ponieważ 6 osób pa
miętam. Reszta przeszła — 1 
sądzę, że tę opinię podziela 
większa część publiczności - 
bez najmniejszego wrażenia. 
Dotyczy to zarówno tych wy 
konawców. którzy debiutowa 
li w Festiwalu, jak i Ireny 
Santor, która śpiewała po raz 
trzeci.

Mówiąc o pozytywach trze 
ba zacząć od Ewy Demar
czyk. Ta młoda dziewczyna, 
studentka PWST z Krakowa, 
zrobiła błyskawiczną i cał
kowicie zasłużoną karierę 
lansując z pełnym powodze
niem bardzo trudne melodie 
pisane do bardzo trudnych 
wierszy. Jest to niewątpliwe

zjawisko. Jeśli nie błysnęło 
na tegorocznym Festiwalu 
pełnym blaskiem to już wina 
nlekaroera'.nych, złych dla 
tego rodzaju warunków.

Maria Koterbska, piosen
karka znana już od bardzo 
długiego czasu zrobiła ostat
nio w szkole „Wagabundy" 
duże postępy; potrafi już 
piosenkę nie tylko zaśpie

wać, ale 1 nieźle aktorsko 
wygrać. Sądzę, że można ją 
uznać za jedną z bardzo nie
wielu polskich piosenkarek, 
które można bez uczucia za
żenowania, pokazać za grani
cą. Na następnych miejscach 
w tej bardzo prowizorycznej 
..tabeli klasyfikacyjnej" po
stawmy Katarzynę Qovery, 
dysponującą ładnym i w na
turalny sposób uslawionym 
głosem Reginę Pisarek, oraz 
Lenę Baciarelłi - jedyną ło 
dziankę w polskiej ekipie. 
Do nieporozumień zupełnie 
tragicznych i kompromitują- 
jacych zaliczyłbym trzy pio
senkarki: Fryderykę Elkanę, 
Danutę Rinn. Barbarę Rylską. 
Barbara Rylska, jak wiado
mo wszystkim telewidzom, 
przekroczyła wszelkie granice 
dobrego smaku. Jeśli jednak 
granice dobrego smaku prze
kracza piosenkarka znana, ak 
torka filmowa i radiowa bar 
dzo w kraju popularna, czy
ni to na własny użytek i od
powiedzialność. ktoś natomiast 
musi odpowiadać za to, że na 
poważnej międzynarodowej 
imprezie reprezentuje Polskę 
piosenkarka tak bardzo zła 
jak Danuta Rinn, lub tak re
żysersko ustawiona jak Fika
na. Ktoś. kto ten program re
żyserował musiał mieć abso
lutnie swoiste pojęcie o ar
tystycznym smaku, jeśli do
puścił do tego, że piosenkar
ka tak fundamentalnie zbudo 
wana jak Elkana przybierała 
przed mikrofonem (budząc 
rozgłośny śmiech) pozy nie
winnego dziewczęcia na łące 
pełnej kwiecia. Reżyseria w 
ogóle sprawiła. że koncert 
ten wyglądał nie jak impre
za muzyczna a raczej konkurs 
kulturystyki - tak wiele by
ło prężnego a zupełnie zbęd
nego gestu.

Takie z grubsza biorąc są 
wrażenia z polskiego dnia 
Festiwalu. I tych nie najlep
szych wrażeń nie zdołały we 
mnie zatrzeć pclne spokojne
go zadowolenia opinie dyrek
torów PAGART-u. Powtarza
ne przez nich głosy obserwa
torów zagranicznych wydają 
mi się niezbyt odległe od 
grzecznościowych komplemen
tów.

Byłoby oczywiście sporą 
przesadą twierdzić, że Dzień 
Międzynarodowy Festiwalu 
dostarczył niezapomnianych 
wrażeń artystycznych. I tutaj 
nie usłyszeliśmy przebojów, 
które na długo pozostają w 
pamięci. Najciekawszą piosen 
ką okazała się laureatka zesz 
łorocznej nagrody, grecka pio 
senka ,,Ti Krima" Plessasa 1 
Kindynisa, inteligentnie zro
biona, ale dość banalna i po
zbawiona większych wartości 
artystycznych, piosenka nie
miecka „O Valentino“ oraz 
radziecka „Niech zawsze bę
dzie słońce" mająca raczej 
cechy typowej pieśni maso
wej. Fakt, że Dzień Między
narodowy byl koncertem cie
kawszym zawdzięczamy prze 
de wszystkim dob.remu na o- 
gół- (poza reprezentkaml An
glii. Austrii. Szwecji. NRD i 
Węgier) składowi piosenkarzy 
zagranicznych. Wśród nich 
należy wyróżnić przede wszy
stkim Jear.-Pierre Verląnda z. 
Kanady. Willi Brandesa z 
NRF, Holendra Edwina Rutta 
na i Ilianę Rovinę z Izraela. 
Urocza i niezwykle syrftpa- 
tyczna Tamara Mjansarowa 
„przegrała" trochę moim zda
niem prośclutką i łatwa wpa
dającą w ucho piosenkę O- 
strowskiego.

Niemal wszyscy piosenkarze 
zagraniczni zademonstrowali 
dobre warunki głosowe, spore 
zdolności aktorskie i to, co 
nazywamy solidnym rzemios
łem piosenkarskim. Potwier
dziło sie to w trzecim dniu

Festiwalu, w którym piosen
karze zagraniczni śpiewali 

piosenki polskie. Odkryliśmy 
wtedy z niemałym zdumie
niem, że mamy 'kilka świet
nych przebojowych piosenek. 
Jean Pierre Verland uczynił 
z ogranego do znudzenia 
„Pierwszego siwego w'losa" 
świetną francuską piosenkę 
kabaretową, Wi!łi Brandes 
pięknie zaśpiewał „Nocne 
Canto" Klimczuka. podobały 

się w obu wykonaniach łódz 
kie „Parasolki", a zupełną re 
welacją okazała sie piosenka 
Szpilmśna „Do widzenia Ted 
dy‘‘ śpiewana przez Holendra 
Ruttena z kolosalnym wyczu 
ciem swingu, niezwykle swo
bodnie i czysto.

Jak to się siało, że nie zau 
ważyliśmy tylu polskich pio
senek?  Myślę, że jest to wi
ną tego. że piosenki w Pol
sce nagrywa sie tylko raz. 
Ż a d n a  „szanująca się” , pio
se n k a rk a  p o lsk a  r.ie śpie
wa p io senk i już przez ko
goś n a g ra n e j. Nowa pio
senka raz zaaranżowana i 
nagrana idzie w śwńat i musi 
walczyć o uznanie publicz
ności ty m  właśnie jedynym, 
często nieciekawym nagra
n iem . T ym czasem  lansowanie 
przeboju p o le g a , właśnie na 
p o szu k iw an ia c h  najwłaściwsze 
go wykonawcy 1 najbardziej 
in te re su jąceg o  aranżu. Frzy- 
•zw ycza jen i do jednego wyko
nawcy i zawsze tej samej a- 
ranżacjl nie poznawaliśmy 
wprost niekiedy polskich pio
senek śpiewanych na Festiwa 
lu.

W czwartym dniu Festiwalu 
przypomnieliśmy sobie o sta
rej i prawdziwej zasadzie: 
przebój ■ tworzy kompozytor, 
wykonawcą i aranżer. Na tle 
z reguły bardzo pomysłowo 
zorkieslrowanych 1 ciekawie 
zaaranżowanych piosenek za
granicznych cztery polskie 
piosenki — laureatki wypadły 
dość blado. Prawdziwym 
nieszczęściem jest fakt, że w 
tej dziedzinie utkwiliśmy w 
przeżytych starych szablonach. 
W przeciągu całego Festiwalu 
zaledwie jedna aranżacja pol
skiej piosenki (..Na parę dni, 
na kilka godzin" Zuka 1 Gic- 
giera. śpiewała Dana Lerska) 
wzbudziła pewne zainteresowa 
nie. chociaż, o dziwo, akom
paniowała wtedy piosenkarce 
oikiestra Czernego. Piszę „o

Ulubienica publiczności, pol
ska piosenkarka Katarzyna 

Bovery.

dziwo" gdyż nie ulega wątpli
wości, że zespół ten byl o pa 
rę klas słabszy od orkiestry 
Rachonia. Jest faktem budzą
cym właśnie zdumienie, że 
wysokie władze Radia nie po 
trafią się zdobyć na zasadni
cze reformy w tym jedynym 
przecież Polskim Radio big- 
bandzie. Orkiestra Czernego 
grała źle już dwa lata temu 
(o czym nie omieszkałem po 
informować czytelników w 
sprawozdaniu z I Festiwalu), 
teraz jednak ustaliła się na 
poziomie, który już chyba 
nie może być gorszy. Brak 
najmniejszej inwencji w or 
kiestrowaniu utworów, trzy
manie się dawno przestarza
łego szablonu. 1 dysonanso
we „zjazdy" mające znamio
nować nowoczesność — wszy
stko to sprawia, że trudno 
słuchać tego zespołu bez uczu 
cia irytacji. Aczkolwiek nie 
podzielam w pełni ogromnych 
zachwytów gości zagrąjiiez- 
nych nad orkiestrą Rachonia, 
przyznaję, że w wyżej opisa
nym ..towarzystwie" wyraź
nie błyszczała i robiła bar
dzo korzystne wrażenie.

II I Międzynarodowy Fes
tiwal Piosenki w Sopocie za 
kończył się. Mimo wszystkich 
rozczarowań bodziemy teraz 
czekali na następny. Nie ty i-- 
ko dlatego, że zdążyliśmy się 
już do tego dorocznego świę- * 
ta piosenki przyzwyczaić. Bę 
dziemy mieli nadzieję. że 
IV Festiwal (może już nie 
w Sopocie - bo. jak twier
dzą organizatorzy - władze 
Trójmiasta 1 publiczność Wy 
brzeża nie otaczają tej impre 
zy należytym zainteresowa
niem i opieką) przyniesie nam 
mniej rozczarowań, a więcej 
prawdziwych odkryć i - jak 
mawia Kydryński — rewela
cji. Czas zaś oczekiwania bę 
dziemy sobie urozmaicali szu 
kaniem w eterze polskich pio 
senek wykonywanych za gra
nicą. Chyba w tym roku nie 
bedzle ich zbyt wiele. I moim 
zdaniem, to dobrze, że jesz
cze trochę poczekamy.

MAREK WAWRZKlEWłCZ

Reprezentantka Kuby, Gina Leon.

Zdjęcia: E. Broniarek

Dwudziesty rok szkolny 
w Polsce Ludowej
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i porywające perspektywy 
tego, co zrobić należy i co 
zrobić można we wszelkich 
dziedzinach ludzkiego dzia
łania.

Tak chyba należy rozu
mieć zadania, jakie przed 
szkolą polską postawił I se
kretarz KC naszej Partii!

„Chodzi o dokonanie ta
kich przeobrażeń w prakty
ce szkolnej, v  organizacji i 
metodach prący z młodzie
żą, aby całokształt poczy
nań nauczycieli i młodzieży 
sprzyjał w umacnianiu wię
zi młodego pokolenia z par
tią, z wysiłkiem klasy ro

botniczej i najlepszych sił 
narodu, tworzących nowe 
wartości, podstawę dalszego 
rozkwitu naszej ojczyzny. 
Dopiero taka atmosfera 
sprzyjać będzie wychowa
niu młodzieży wszech
stronnie rozwiniętej, zaanga
żowanej społecznie, aktyw
nej i twórczej, rozumieją
cej znaczenie dokonanych 
przemian w Polsce ! goto
wej do kontynuowania roz
poczętego dzieła rewolucji".

Te zadania ujęte, rzecz 
zrozumiała, b. ogólnie choć 
szeroko znajdą niewątpliwie 
właściwy wyraz w przemia
nach jakie zajdą w • pracy 
naszych szkół.

Przemiany te dotyczą już 
treści programów nauczania.

C o  uu t e r e n i e

Nietypowa drużyna
Różne są drużyny harcerskie. Różnymi sprawami się zaj

mują. Ale ta drużyna z Tomaszowa Mazowieckiego jest dru
żyną specjalną. Niewiele takich znajdziemy w województwie 

1 łódzkim; a myślę nawet, że niewiele jej podobnych znaleźć 
można nawet w całej Polsce. Drużyna z Tomaszowa Mazo
wieckiego bowiem udaje — 1 to na serio - • strażaków. Bawi 
się w strażaków. Ale zabawa ta przynosi nadspodziewanie 
pozytywne wyniki. Drużyna cieszy się wielkim autorytetem, 
nie tylko u swoich rówieśników,, lecz posiada poważanie u 
swoich starszych i ->d lat pracujących w zawodzie strażac
kim kolegów. Bo ta drużyna stanowi Jakby ochotniczą jed
nostkę strażacką. Zdarza się nawet i tak, że jeździ na miej
sca pożarów. Dziewczęta, przeszkolone jako sanitariuszki, o- 
kazują się podczas takich okazji prawdziwą pomocą. Na pe
wno zaś nie mdleją na widok oęnia. Drużyna harcerska  ̂
Tomaszowa, poza tym. że posiada specjalne umundurowanie, 
wyposażenie — kropka w kropkę takie, jakie mają prawdzl 
wi strażacy, poza tym. że posiada samochód (tak, proszę 
państwa, nawet samochód), uprawia żywa działalność pro
filaktyczną wśród mieszkańców naszego województwa. Jeź
dzi w terpn z odczytami I prelekcjami, uświadamia miesz
kańców o przepisach bezpieczeństwa, zwraca uwagę dzie
ciom, żeby nie bawiły się zapałkami, pilnuje dzieci w c.’esl< 
prac w polu, prowadzi ogniska przedszkolne — słowem po
maga jak może w trudnej pracy straży ogniowej. Pomaga 
też przy budowaniu na wsiach zbiorników z wodą: szkoli się 
z zapałem w zajęciach przeciwpożarowych. Wojewódzka Ko
menda Straży Pożarnej w Lodzi wyraża się o drużynie har
cerskiej z najwyższym uznaniem 1... rozczuleniem: wysuwa
jąc jednocześnie postulat pod adresem władz młodzieżąwych, 
aby takich drużyn, zajmujących się tak pożyteczną społecz
nie działalnościa. powstało w naszym województwie więcej.

podręczników, lektury, orga
nizacji pracy dydaktyczno*, 
wychowawczej. Konkretyza
cja ostateczna tych prze
mian dokonywać się będzij, 
przy aktywnym udziale o- 
gółu nauczycielstwa;

Ju ż dziś jednak nie cze
kając na „odgórne wytycz
ne" w każdej placówce 
oświatowo-wychowawczej w 
maksymalnym stopniu musi 
wciągnąć się do pracy nad 
zwiększeniem efektywności 
wychowania organizacja par 
tyjna i związkowa, komitet 
rodzicielski i opiekuńczy i 
sama młodzież: ZHP, ZMS, 
samorząd szkolny i in.

Zbliżyć należy młodzież 
nie tylko do wielkich współ 
czesnych osiągnięć nauki; 
techniki i sztuki, zaznajo
m ić nie tylko z przemiana
mi, które się dokonują na 
świecie ale również ukazy
wać przemiany zachodzące 
w naszym mieście, w dziel
nicy, w najbliższym otocze
niu dziecka. Niechaj staną 
mu sie bliskie plany rozwo
ju rodzinnego miasta, niech 
się zaznajamia z praca rad 
narodowych. Frontu Jednoś
ci Narodu, niech się w gro
nie współkolegów zastanawia 
nad tym, co by należało po
prawić, zmienić. Lw jaki spo
sób mógłby pomóc, żeby i 
jemu i jego najbliższym ży
ło się coraz lepiej, przyjem
niej. Niech się pod mądrą 
opieka nauczyciela przygo
towuje do praktycznego 
działania’ społecznego w part 
stwie. którego będzie współ
gospodarzeni

Każdy nauczyciel u progu 
tego „roku dwudziestolecia* 
zastanowić sie musi, prze
myśleć. co winien w meto- 

,dach swej pracy dydaktycz
nej. jak i oddziaływania wy
chowawczego, zmienić dla 
lepszego przygotowania
swoich wychowanków do 
niedługiej iuż służby w Lu
dowej Ojczyźnie;

M. W OŹN IAKOW SK I

\



O grom ne sum y przeka
zali łodzian ie  w  ciągu o- 
statn ich lat do PKO. Sa
me w ypłaty  prem iowe 
przekroczy ły  sum<; dwu 
m ilionów  złotych. W jed 
nym  ty lko  okręgu łódz
k im  wylosow ano ponadto 
108 sam ochodów  i 50 m o
tocykli. W niosek — warto 
oszczędzać. Nawet jeś li sie 
nie m a szczęścia w loso
w an iu .

O tw iera w  Łodzi swe 
podw oje w ypożycza ln ia ... 
sam ochodów , s ta c ja  dy
sponować będzie l i  „W a r
szaw am i". Ceny nawet 
n ie tak ie  słone. Parogo
dz inny  weekend w Ła
g iew nikach  czy Grotni- 
kach nie pow in ien  prze
kroczyć sum y 150 złotych. 
M yślim y , te  „ je dnodn io 
wych m ilionerów '* nie za
brakn ie .

J u ż  ty lko  114 gazowych 
la tarn i pozostało w naszym  
m ieście i każdy  m iesiąc 
zm n ie jsza ich liczbę. Eu
rope izu jem y  się — prze
chodzim y na ośw ietlen ie 
jarzeniow e 1 rtęciowe. A 
może by jednak  przenieść 
pare tych an tyków  i o- 
św ie tlić  n im i k ró tk ie  ulicz 
k i w  re jonie ' Starego Ryn 
ku?

Łódzcy  ta tern icy , k tó 
rzy pojechali na Opiek i 
W schód zdobyw ać H indu 
kusz Jak dotychczas sne- 
c ja lizu ją  sie w p isan iu  
korespondencji do gRzet. 
Dwa łódzk ie dz ienn ik i w 
zw iązku  z tym  prowadza 
ciekawa ryw allzac ie . W 
czwartek w „G losie14 p i
sze o K abu lu  M ichalsk i, 
w n iedziele w ,, D z ienn i
k u "  o K abu lu  — W ilcz
kow sk i. Pod koniec w y
p raw y ogłosimy stosunek 
korespondencji i le i ilość, 
k tó ra  bez wzrrledn na wy 
n ik ł w sp ina czki będzie na 
pewno /.awrotna.

P raw ie 2nn drzew  uschło 
w  śródm ieśc iu  Łodzi na 
skutek  upa łów . R ianow l 
to liczbę dw ukro tn ie  w y i 
sza n iż  liczba drzew m arz 
nietvcb ostatnie! z im y , A 
w ystarczyło ty lko  trochę 
wodv i nieco dohret woli 
dozorców , nbv uratować 
cześć ja ftte  uboelcgo lódz 
k iego drzew ostanu.

W rzesień przyniesie nam  
odsłonięcie nowego pom 
n ika . Jak od daw na za
pow iadano  pom n ik  S tan i
sława M on iuszk i stanic w 
P arku  K o le jow ym  opodal 
u licy  P iram ow icza . Prze
ciwko tej loka lizac ji, nt- 
ie j  podpisany , w ypow ia
dał sie t u i  prz.ed rokiem . 
Bvloby na pew no lep ie j, 
g d 'b y  pom n ik  stanu* 
obok szkoły im ie n ia  wybitne 
go kom pozy tora . Po Ko
ściuszce i T uw im ie M o
n iuszko  1est i u i  trzecim  
akcentem  rzeźb iarsk im  w 
naszym  mieście.

N ak ładem  W arszawskiego 
W ydaw nictw a „C zy te ln ik " 
ukaza ł sic obszerny, bar
dzo ciekawy tom  wierszy 
M a r k a  W  a w r z k 1 «- 
w i c i. a . N azw isko nie 
jc<n obco czy te ln ikow i „Od 
g łosów " — tu t i) poeta od 
Izu ogłasza swoje wiersze 
1 m ateria ły  pub licystycz
ne. Tvtul zb io rku  ORZECH  
i n i m f a ,  cena 10 zl. 
■Warto k up ić .

N ie m a  Już, zda je  sic, 
.spółdzielni dozorców  „C zu j 
ność", bow iem  czu jność 
tych panów  daw ała  z.bvt 
w iele m a teria łów  do ża r 
tu . Teraz łódzka spó łdz ie l
n ia  dozorców  nazyw a si<; 
„Ś w ia to w id " . W edług
s łow iańsk ich  w ierzeń
Sw K tow id  m ia ł, co praw 
da , cztery głowy zw róco 
ne w  cztery strony świa--* 
ta, ale by ł m . In. bogiem  
losu I przeznaczenia. 
„W szystko w rekach losu 
i przeznaczen ia" — zda ją  
się m ów ić  strażn icy  nocn i 
1... śp ią  nadal.

3 . W.

Wszystko ma swój kres, 
wracamy. Człowiek bywa 
sentymentalny, przywiązuje 
się, przyzwyczaja do miejsc, 
io  ludzi, do ścian i okien 
pokoju. W nich przecież coś 
pozostaje z nas — rozglą
dam się wokoło, tak, to 
prawda. Od kilku dni utrwa 
la się gdzieś we mnie po
kuc ie  końca jakiegoś frag
mentu mojego życia, który 
urwie się raptownie z ru
chem pociągu. Skoro tylko 
przesunę się w przestrzeni, 
zmieni się i czas. I w tym 
czasie oczekującym mnie 
pod dymami Łodzi odnajdę 
starych przyjaciół, dawne 
kłopoty i radości, t coraz 
mniej godzin na wspominki. 
Och, wierzę Gombrowiczo
wi: pobudzenie przestrzeni 
stale się prowokacją czasu.

Zaraz, jak się to odwijało? 
Zleciałem na wiedeńskie 
lotnisko w październikowe 
południe, była niedziela, ja-

'fecfhfeHi

kaś sztywność wisiała w po
wietrzu, owa inność onie
śmielała mnie zupełnie, 
myślałem z przerażeniem — 
po co jeszcze święto, to za
dęcie w strojach, żeby choć 
dzień powszedni. Dobry 
zwyczaj zaczynać dialogi z

czwarty tydzień, dziewiąty 
miesiąc. I oto dzień od
jazdu.

Jest coś z ostrej cieka
wości i paraliżującego zaże
nowania w naszym stosun
ku do tamtych spraw i lu
dzi. Wydaje się, że na po
czątku pobytu za granicą 
ujawnia się to w formie 
zbitki kompleksów. Taki 
zaczadzony osobnik wie jed
nak I rozumie zbyt wiele — 
jest bowiem prawdziwym 
Europejczykiem — by d łu
żej czuć się tam zagubio
nym i wyobcowanym. Prze
szkadza mu jedynie jakaś 
nieporadność, nieumiejętność 
nie tyle dostosowania się do 
odmiennych sytuacji, co 
chorobliwa skłonność do 
analogii wraz z przesadnym 
poczuciem własnej „lepszej"

Wiedeńska kawiarnia —  na dalszym planie ratusz.

Fot. Schikola

obcymi miastami od rozmów 
z konduktorami, z bagażo
wymi. Moją walizę odtasz- 
czył do autobusu miody 
mężczyzna. Był nienagannie 
operatywny i uprzejmy, o 
coś spytałem t słuchając go, 
na poły tylko rozumiejąc, 
wiedziałem, że szybko za
puszczę tu korzenie. Z lotnis
ka jedzie się długo — byłem 
uratowany. Wchodziły we 
mnie spokojnie drzewa i 
barwne gazony, domy, sklepy, 
samochody, olbrzymiejące z 
każdą m inutą kłębowisko 
istnień i materii. W hotelu, 
nie rozbierając się, rzuciłem 
się na łóżko, nic mnie nie 
interesowało, chciałem mieć 
sen o wspaniałej przygodzie 
w tym mieście. A potem 
zjaw ił się poniedziałek

odrębności. Przeświadcze
nie to — przeżyliśmy więcej 
(kompleks ofiary i zawodu), 
jesteśmy inteligentniejsi, 
wrażliwsi (kompleks mega
lomanii) — utrudnia wras
tanie w cudzą glebę, czyni 
nas po trosze śmiesznymi, z 
goryczą w żołądku i drw iną 
na gębie. Jest tj> odgałęzie
nie znanego problemu Pol
ska a Zachód wciąż w tej 
patologicznej postaci. Trze
ba było kilku tygodni, bym 
się wyw ikłał z tej brzyd
kiej obsesji; pamiętam do
skonale, jak stopniowo u- 
walniałem się z tych klesz
czy, aż wreszcie zacząłem 
normalnie oddychać i reago
wać. W iny za to nie pono
simy sami. M imo solidnych 
wysiłków z naszej strony,

mało nas jeszcze znają, w ie 
dza o naszym kraju jest 
dość skromna, powierzchow
na. Przeciętny Austriak czy
tał lub słyszał o Polsce k il
ka ogólników, często niedo
kładnych lub wręcz bała
mutnych, czerpanych prze
ważnie z prasy, która jest. 
wyczulona Dardziej na sen
sację niż na rzeczową in 
formację. Kilkakrotnie np. 
powtarzałem taką kaczkę — 
gdy rozmawiało się o po
godzie — że w Warszawie o 
chłodniejszej porze roku 
można spotkać brunatne, a 
nawet białe niedźwiedzie. 
Jedni nie dowierzali mi 
zgoła, inni ubolewali z po
wodu srogości nadwiślań
skiego klimatu. Podczas 
zwiedzania Burgenlandu za
pytał mnie bardzo rozgar
nięty pan, z zawodu histo
ryk, czy w Polsce wyjeżdża 
się na wczasy... Wszyscy na
tomiast znają smak polskich 
ja j i drobiu czy wysoką ka- 
loryczność śląskiego węgla. 
Dezorientacja lub niewiedza 
powstają zazwyczaj wskutek 
braku częstszych kontaktów 
wzajemnych, czasem prowo
ku ją je niechęć, zła wola, a 
chyba także zapamiętałe 
zajmowanie się wyłącznie 
sprawami własnego podwór
ka. Doświadczyłem nie raz, 
Że tam, gdzie jesteśmy, mo
żemy z punktu oddziaływai, 
przenikać, opowiadać i o d* 
p o w i a d a ć .  Byłem mile 
zaskoczony, podaiac studen
towi lekturo przedmiotu, wy

m ienił polskie czasopismo 
naukowe. Czy ja to wyzwo
liłem?

Gdy okoliczności pozwolą 
nam  zostać dłużej, zdejmu
jemy dość szybko okulary 
zachwytu, rozluźniamy
mięśnie, odzyskujemy włas
ny ciężar, to samo ciśnienie 
krwi. pewność kroku i ges
tu. Na miejsce kultystyczne- 
go stosunku, który bodaj 
czy nie jest jakimś atawis
tycznym tętnem Polaków, 
skoro tylko poczują w po
bliżu drżenie obcego ciała, 
zjawia się rozsadek, i znów 
posługujemy sie zwykła 
skalą ocen. Tę naszą „nor
malność" potwierdziłem w 
niezliczonych spotkaniach i 
dyskusjach, na sobie i na 
moich ziomkach. Można by
ło się przekonać, że posia
damy rozlegleiszą i głębszą 
znajomość świata 1 jego za
wiłych problemów, że nasze 
doświadczenie historyczne 
jest cenniejsze, pewne na«?° 
osiaeniecia rzeczywiście do
niosłe. I że orientujemy się 
w literaturze i sztuce świa
towej całkiem poprawnie, 
tworząc sami wartości świet 
ne, o zasięgu uniwersalnym. 
Ludzie teatru W iednia z 
niekłamanym podziwem o- 
glądali fragmenty sztuk 
teatralnych z naszych, scen. 
utrwalone na filmie. A z 
odczytu wyciągnęli wnioski, 
że współczesny teatr polski

tę spełnia dobrze prowadzo
ny ośrodek kultury polskiej, 
sprawnie funkcjonujące at- 
tachaty kulturalne, jak to 
ma miejsce w Wiedniu.

Ale odbiegłem nieco od 
tematu, chcę przecież żeg
nać miasto. W czasie tego 
pobytu zrobiłem krótki wy
pad do Paryża. Oczarował 
mnie i oszołomił Paryż, m i
ja jąc  granicę w  Strasburgu 
rozkleiłem się zupełnie — 
opuszczałem „la douce Fran 
ce“. Przeszło mi to łatwo — 
wracałem przecież do W ied

nia. Do jego ulic, domów, 
parków, do znajomych. Do 
w ina, które pod zielonymi 
platanam i Grinzingu sączy
łem pod melodię starych 
(ale jarych) szlagierów, do

Volksgartenu, gdzie chętnie 
siadywałem, by popatrzeć 
na róże. I  do zapylonych 
roczników w Nationalbi- 
bliothek, do teatrów, Du
naju.

Teraz idę jeszcze do ka
fejki koło opery. Poza ty
tułam i dzienników nic się 
tu chyba nie zmieniło od 
wielu, wielu lat. To pewnie 
o podobnej kafejce Alfred 
Polgar skreślił te oto uro
cze lin ijk i: Od dziesięciu 
lat siedzi tych dwoje cały
mi godzinami, samotnie, w 
tej tu kawiarni. To jest do
bre małżeństwo. Och nie, to 
jest dobra kawiarnia. Za
trzymuję się na rogach ulic, 
ostatni raz spaceruję po 
wytwornej Kartnerstr.,
wchodzę do foyer teatrów, 
kupuję ostatni raz gazetę, a 
ten tramwaj zawiezie mnie 
na dworzec —  myślę sobie. 
Jak iż ze mnie ckliwy bęc- 
wał —  kpię sobie z tej czu- 
łostkowości, ale — uspoka
jam  siebie —  spróbujcie 
posiedzieć trochę w W ied
niu, a przekonacie się sami.

Prawdopodobnie nie ma 
zbyt wiele miast, z który
m i od pierwszej chwili jest 
się „na ty“, tak jak z W ied
niem. Do których chciajoby 
się często powracać. Dlate
go nie powiedziałem: adieu, 
lecz: do widzenia.

Kultura

jest znacznie ciekawszy, 
świeższy, dynamiczny niż ich 
własny. Przekonałem sie 
naocznie, jak  ważną robo-

jeżeli, jak w powołanym przykładzie, mamy do czynienia 
z autentyczną wartością literacką 1 (załóżmy!) jakąś sensow
ną „Kobrą", Ale w wypadku chybionej popularyzacji i szko
dliwego (za wszelką cenę!) „uatrakcyjniania" klasyków, o czym 
pisał w nr 33 „Odgłosów" Wiesław Jaidiyński, wieża Babel 
pojęć może okazać się groźna w skutkach i prowadzić nie 
tylko do dezorientacji, lecz (przez podawanie do bezmyślne
go przeżuwania „papki artystycznej" z „uprzystępnionych" 
byle Jak arcydzieł klasyków) również do przekonania, że widz 
względnie słuchacz jest zwolniony z wysiłku myślowego, 
którego dokonali za niego popularyzator lub adaptator.

Tyle pokrótce o „niebezpieczeństwach" przyswajania treści. 
A leraz parę słów o „społecznej ramie" Ich oddziaływania 
czyli o technice dostarczania treści artystycznych szerokim 
mastjrn.

Socjologowie obserwują z niepokojem skutki mechanicz
nego sposobu upowszechniania kultury: obraz filmowy i tele
wizyjny — twierdzą niektórzy z nich — wypiera tradycyjne 
głębsze wartości, które były dostarczane dotychczas przez 
książkę. Inflacja szybko zmieniających się obrazów na ekra
nach filmowych I telewizyjnych zabija w odbiorcach bezcen
ny dar skupienia i przemyślenia, nie mówiąc o przeżyciu 
treści artystycznych. Bardziej pesymistyczni badacze 
zjawisk na Zachodzie ukuli Już nawet ponury termin „Vldio- 
tyzm“ na oznaczenie żałosnych następstw przytępienia uczu
ciowego i umysłowego u maniaków kina i telewizji, którzy 
tonąo w powodzi obrazów (może należałoby raczej powie
dzieć: obrazków) nie potrafią Już w ogóle nigdy skupić się 
i zamyślić nad książką. Tu i ówdzie budzą się już zastrze
żenia i reakcje przeciwko takiemu stanowi rzeczy. Podobno 
w Anglii w kołach tamtejszych intelektualistów jako wyraz 
niechęci przeciwko „ogłupiającej" serii obrazków telewizyj
nych wytworzył się swoisty snobizm, polegający na tym, że 
posiadanie telewizora uważane Jest za... rzecz w złym guście.

Nie da się zaprzeczyć, że mechanizm rozpowszechniania 
wartości kulturalnych w związku z zagadnieniem wolnego 
ezasu lub potrzeba odprężenia u ludzi zmęczonych po po
wrocie z pracy I koniecznością liczenia sie pr^ez Instytucje 
upowszechniające kulturę z tym faktem, powoduje obniżenie 
poziomu dostarczanych treści i odchodzenie od postaw kon
templacyjnych, jakimi, na przykład, odznacza się czytelnictwo 
lub teatr. Kultura masowa nabiera coraz bardziej (mam na 
myśli treści artystyczne) charakteru rozrywkowego. Czy to 
źleł czy dobrze? A jeżeli źle, to jak temu przeciwdziałać?

Niebezpieczeństwo tego rodzaju Istnieje I, trzeba to przy
znać nie owijając w bawełnę, może grozić zarówno kulturze 
w ustroju socjalistycznym, Jak I mass-culture w kapita
lizmie.

A więc, Jak to jest* w końcu, z tymv „piekłem i rajem"? 
móże zapylać zniecierpliwiony czytelnik. Otóż, tutaj właśnie 
powinna wkroczyć tylckroć dyskutowana polityka kulturalna.



Fot. Schikola

Austriacka Biblioleka Narodowa

dla milionów
JAK UPOWSZECHNIAĆ?

OTO wielkie pytanie, a zarazem szansa i przewaga 
ustrojów społecznych, które w swej polityce kultu
ralnej kierują się zasadą wyboru, nad ustrojami, 
w których przyświeca tym poczynaniom gwiazda ko
mercjalizmu i zysku.

Zadaniem tego artykułu było wskazać na niebezpieczeństwa 
zagrażające kulturze masowej nawet w socjalizmie. Potężny 
aparat wyehowawczo-kulturalny, jakim rozporządzają państwa 
socjalistyczne poprzez instytucje Filmu, Radia, Telewizji, 
Czytelni, Bibliotek, Teatru, Wydawnictw, Prasy i last not 
least — wydziały kultury, a również przez Związki Zawodo
we i współdziałające organizacje społeczne, powinien ustrzec 
kulturę masową przed niebezpieczeństwem przeistoczenia się 
w to, czym - według Informacji niektórych socjologów za
chodnich - staje się ona na zachodzie Europy, przed nie
bezpieczeństwem przeistoczenia się w mass-cultiirc, zrównaną 
w interpretacji wspomnianych socjologów z pojęciem „warstw 
niższych" względnie z „kulturą tandety".

O zasadach polityki kulturalnej mówi się | pisze u nas 
wiele. „Walka o poziom jest ważnym zadaniem polityki 
kulturalnej w stosunku do kultury masowej", stwierdza Stefan 
Żółkiewski w swoich interesujących „Przepowiedniach 
i wspomnieniach" (Wyd. PIW, 19B3). „Zadaniem rewolucji 
kulturalnej jest stworzenie kultury socjalistycznej przez 
upowszechnienie wybranych tradycji oraz stworzenie nowych 
wartości w procesie budowania socjalizmu". I jeszcze w in
nym miejscu: „Walka o styl kultury masowej jest częścią 
walki społecznej i rewolucyjnej mas o ich emancypację".

Po tych cytatach można postawić pytanie, w jakiej mierze 
na naszym, najbardziej nas interesującym terenie rejonu 
łódzkiego organy aparatu wychowawczo-kulluralnego współ
działają w walce o styl kultury masowej.

Niepodobna tutaj pominąć zapoczątkowanej przez Związki 
Zawodowe z inspiracji Łódzkiej Organizacji Partyjnej akcji 
subwencyjnej w stosunku do długofalowych prac członków 
Łódzkiego Oddziału Związku Literatów Polskich, mającej na 
celu zawiązanie przez twórcę kontaktów z masami pracują
cymi, zasugerowanie tematów z zakresu budownictwa socja
listycznego w rejonie łódzkim, godnych pióra pisarza, wresz
cie ułatwienie, a niekiedy i umożliwienie warunków pracy 
nad dziełem obliczonym na dłuższy okres czasu. Nic bardziej 
słusznego w ramach akcji o podwyższenie poziomu kultury, 
jak właśnie tego rodzaju poparcie udzielane twórcom. Zostało 
to zauważone i należycie ocenione przez prasę ogólnokrajo
wą, którą biła oklaski chwaląc łódzką inicjatywę, i należy 
sobie tylko życzyć, aby akcja łódzkich Związków Zawodo
wych przekształciła się w trwały mecenat kulturalny,

Niepokój natomiast może budzić stosunek prasy łódzkiej 
do spraw kultury masowej. Nie będę tutaj stawiał na cen-, 
zurowanym poszczególnych redakcji, zrobią to ci, którzy po 
mnie przejma „pałeczkę sztafetową" niniejszego cyklu arty
kułów, zresztą, moim zdaniem, żadną redakcja miejscowa nie 
jest bez winy i ponosi odpowiedzialność w mniejszym lub 
większym stopniu za obojętność okazywaną sztuce i kulturze 
rejonu łódzkiego, traktowanych jak przysłowiowe piąte kolo 
u wozu.

Przykłady? Proszę, oto one!
Ukazała się (już dość dawno!) nader interesująca książką 

będąca zbiorem nagrodzonych reportaży o Lodzi pod tytułem 
„Ucieczka przedmieścia”. Zdawałoby się, że i temat, par

escelłence łódzki, 1 to, że książka ukazała się w miejsco
wym Wydawnictwie Łódzkim, powinien (już choćby ze 
względu na patriotyzm lokalny!) skłonić redakcje do zauwa
żenia tej pozycji. Tymczasem w naszej prasie panuje głuche 
milczenie dokoła „Ucieczki".

Drugi przykład. Tajemnicą poliszynela jest, że frekwencja 
w teatrach łódzkich zaczęła od początku bieżącego roku spa
dać w sposób zastraszający. Któż pierwszy. Jeśli nie prasa, 
powinna uderzyć na alarm I podjąć akcję, żeby zainteresować 
szerokie masy sprawami repertuaru teatralnego? Tymczasem, 
jak dotąd, nie tylko nie było żadnej pomysłowej akcji w pra
sie, ale recenzje w dziennikach w ramach trzydziestu lub 
czterdziestu wierszy były nikłe i anemiczne (nie winię za to 
recenzentów, ograniczonych szczupłymi rozmiarami wydzie
lonego Im kącika w gazecie) i nie mogły nikogo zainteresować 
recenzowanym spektaklem.

Słyszy się z kół dziennikarskich, że przejściowe trudności 
na rynku papierniczym i zmniejszenie objętości gazet zmu
szają redakcje do ograniczenia działu wiadomości z zakresu 
kultury. Rzecz jednak zastanawiająca, że inne prowincjonal
ne dzienniki, równie# przeżywające trudności z brakiem do
statecznej ilości papieru, nie ograniczyły w tak poważnym 
stopniu swego działu kulturalnego. Przykładem może być 
tutaj krakowski „Dziennik Polski", który nie zredukował 
swych kontaktów ze środowiskami twórczymi i nic przestał 
być żywo redagowanym i wszechstronnie informującym swych 
czytelników pismem.

Przyjeżdżający do Łodzi i nie zorientowani w życiu miasta 
przybysze, którzy biorą do ręki dziennik łódzki.' mogą od
nieść wrażenie, że w mieście tym nie ma rozwijających się 
coraz bardziej, prężnych środowisk artystycznych, że nie ma 
w nim ognisk ruchu naukowego i intelektualnego, że zainte
resowania prasy sprowadzają się do tego, jakie potrawy 
można robić z papryki, co przyniesie moda, jak się czuią 
dziewczęta na koloniach letnich i tym podobnych „michał
ków", i żc ten polski Manchester to tylko fabryki włókien
nicze. dym, sadze i marazm. /

Odnosi się wrażenie, że prasą łódzka prezentuje swym czy
telnikom osiągnięcia kultury masowej tylko od strony roz
rywkowej czy zabawowej, jeżeli wolicie, a więc chelnie 
ud/iela na swvch lamach miejsca efektownym artykulikom
o piosence, kinie i telewizji, jakby nie dostrzegając, że 
w tym dziale kultury masowej kryje się poważne niebezpie
czeństwo jej spłycenia, natomiast — zapomina o istotnej stro
nie kultury, która wymaga poważnej informacji, poparcia, 
upowszechnienia, propagandy.

A należy właśnie pamiętać, że nasi teoretycy zagadnień 
wsnMezesnei kultury są nie tylko (i słusznie!) zdania, że 
walka o poziom jest doniosłym zadaniem^noWedziałbym nawet
- obowiązkiem prasy socjalistycznej!), ale dają również wyraz 
przekonaniu, że upolitycznienie (co jest znów zadaniem dla 
prasy!) wzbogaca kultufę masową I że p r z e z  ś w i a d o 
m y  w y s i ł e k  można Wiele zdziałać w kierunku podnie
sienia wymagań stawianych produkcji kulturalnej i w kierun
ku jej upowszechniania.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Recenzje z 5,Ucieczk i przed m ieścin1' w  ;,G losie Robo tn i

czym*' 1 „Express1e Ilustrow a n y m “ ukaza ły  się po oddan iu  

m ojego a rtyku łu  do d ruku , a w ięc bardzo późno .

W. K. '

Dalszy ciqg ze słr. 2

Sieradzanie
me gęsi..

Mistrz Gałczyński wy- W tym świetle określenie 
śrriewaiac przywary naro- użyte przez K. Gruszeckie- 
dowe mówił: „Bo my Pola- go „prowincjonalizm" jest 
cy, my lubim  pomniki", przynajmniej niesmaczne.
Lubim. Na szczęście coraz Styl pracy sieradzkich 
mniej takie o jakich my- władz cechuje rozmach i

I ślal poeta. Tym bardzie) dalekowzroczność. Nawiąza- 
musi dziwić powoływanie ły one kontakt z Akademia 
się na francuskie wzory. Toż Sztuk Pięknych w Krako- 
to dopiero jest prowincjo- wie i Uniwersytetem Jagiel- 
nalizm. Czy trzeba przypo- lońskim. Otrzymują listy 
m inąć Chlochemcrle? Sie- od kierownika katedry A- 
ra^zanie nie gęsi... kademii Sztuk Pięknych

Nie sztuka stawiać popier- prof. Chomicza, który oce- 
sia. Idę o zakład, że co nia wydawane tu nader 
drugi mieszkaniec Sieradza często druki okolicznościo- 
potrafiłby powiedzieć K. we, a także folder o Sie- 
Gruszeckiemu, kto to jest radzu i Ziemi Sieradzkiej, 
profesor Ary Szternfeld. gdyż wbrew twierdzeniom 
jaki był jego największy zawartym w artykule „Do 
sukces naukowy, za jaką gwiazd daleko" Sieradz li- 
pracę przyznano mu tytuł czy na turystów i przyczy- 
dr h.c. Uniwersytetu w Nan- nia się do organizowania 
cy oraz nagrodę Galaberta. ruchu turystycznego. Władze 
Takie rozpowszechnienie mieiskie otrzymują także 
wiedzy o człowieku, o jego listy od rektora Alma 
pracy, wielkich sukcesach Mater Cracoviensis. W  któ- 
naukowych jest na pewno rym innym mieście powia- 
stokroć trudniejsze niż fun- towym można spotkać takie 
dowanie pomników. Jestem kontakty? 
przekonana, że właśnie kie- Są tu bardzo interesujące 
runek działania obrany koncepcje pracy kultu- 
przez sieradzkie władze ralnej. Powiatowa Ko- 
jest dla profesora Ary misia Koordynacyjna po- 
Szternfelda cenniejszy. stanowiła od września br.

Profesor Ary Szternfeld dowozić do Sieradza na 
jest wzruszaiąco przywiąza- spektakle teatralne miesz- 
ny do Sieradza i swych ro- kańców odległych wioseky 
daków. W obszernej kores- do których nie dociera teatr, 
pondencji pieczołowicie prze Liczba tvch widzów ma wy
chowywanej przez ojców nieść kilka tysięcy, 
miasta widzimy jego zainte- Wydaje się, że nawet w 
resowanie wszystkimi dzie- stolicy nie rodzą się takie 
dżinam i życia Sieradza i je- koncepty na kamieniu. Trze- 
go mieszkańców. Nie skąpi ba przecież przynomnieć 
też informacji o sobie, pi- jeszcze wystawę filatelis- 
sząc nawet o swych osobis- tycznĄ. „5-lecie Ery Kos- 
tych kłopotach i radościach, micznej". która narobiła
o członkach swej rodziny i szumu nawet poza obrębom 
ich zainteresowaniach. Kon- Europy. Wnrto przypomnfeć, 
takty prof. Ary Szternfelda że honorowy natronnt m d  
z jego miastem rodzinnym tą wystawą ohiał prof. Arv 
znane są światu. Oto co pi- Szternfeld, któreao wkład 
sał do Jana Matusiaka H. pracy w  urządzenie by} nie- 
Galabert, którego imieniem mały. To właśnie za jego 
nazwana jest fundacja na- pośrednictwem nn tej wy- 
gród za wybitne osiągnięcia stawie znalazły się takie 
astronautyczne. curiosa jak autentyczne
Tłumaczenie autografy kosmonautów. To

on nądesłał dla wystawców 
„DROGI PANIE! SO kopert z własnymi auto-

Otrzymalem Pana m iły  grafami.
Ust z dnia 13 maja i dzię- Sieradzanie wysoko cenią 
kuję za niego. życzliwość profesora dla ich \

Jak wszyscy obywatele i miasta. O tej życzliwości 
obywatelki Sieradza i całej świadczy również fakt, że 
szlachetnej Polski, jesteśmy profesor przekazał na budo- 
szczęśliwi i  dumni, że mo- wę Szkoły Tysiąclecia w 
gliśmy uczcić tego dzielnego Sieradzu całkowity dochód 
syna Waszego miasta. z wydania jednej ze swych

My gloryfikujemy astro- ostatnich prac naukowych. 
nautykę. ponieważ stwarza Sieradzanie w dowód swej 
ona doskonałą sposobność do wdzięczności nadali prof. 
spotkań, zgody i współdzia- Ary Szternfeldowi tytuł 
łania wszystkich narodów Honorowego Obywatela mias 
naszej planety. ta Sieradza. Profesor wyso-

Dzisiejsza rywalizacja po- ,®° ?eni; P 'sze- że na ofi- 
zwala na piękne i owocne clalnvch formularzach wy- 
współdzialanie, do którego !r,!em,a So w pierwszej ko- 

wniesie się swoje serce, swo- x , I ’ 7'(" *e 
ja duszę i swoją inteligen- r ,wn't>z wyraz uznania dla 
Cję  swych rodakójv. A to uz.na-

Ideal pokoju i wielkiego Nie m ieJswTu na p o l S l

ZT teT h^ZZ: m£  ar-
sluży skutecznie tej dyscyp- tfawet S7;knd b ,

Unie jest najwyższym do- ROSpodarcza budzi obiekcie

si Z  ludzkość ą ^  marginesie warto jednak 
steme ludzkość. podać. ze nie sama „Sira"

Witamy z entuzjazmem to stanowi o sieradzkim prze-
zwycięstwo nauki, które da- myślę i nie same kółka wy-
je człowiekowi swoją wiel- czerpują sprawy rolne. Ale
kość i godność i to tołaśnio to ju ż  kwestia drugoplano-
pan Ary Szternfeld. którego wa. Pierwszoplanową iest
byliśmy szczęśliwi i dumni krzywda wyrządzona sie-
uczcić będzie jednym  z twór radzkim działaczom, dla
ców tego wielkiego zwycięs- których sprawa rangi’ mias-
twa- ta jest okiem w głowie.

Przesyłam moje przyjazne BARBARA W RZESIftSKA
pozdrowienia dla wszystkich
członków Miejskiej Rady p S. A z pomnikami radzę 
Narodowej w Sieradzu i ostrożnie. Przy okazji bo- 
przez nich dla wszystkich wiem można wystawić ma
sywów i córek Waszego leńki pomniczek własnej 
szlachetnego i znakomitego ignorancji. 
kraju i proszę wierzyć, Dro- _____

gi Panie, w moje wyrazy ilU fitT S f! słr. 
szacunku i poważania.

H. OALAPKRT  
Courbevoie le 12 juine 1963.



W-czesnym rankiem 1 września 
1939 roku samoloty Luftwaf[e 
zaskoczyły polskie lottlLska, u- 

słfując zniszczyć sprzęt i sporaliżo- 
wać obronę przeciwlotniczą Pola
ków. Nie żałowały bomb burzących 
i zapalających. Piloci Luftwaffe nie 
zadowolili jednak swego dowództwa. 
Nękające naloty nie przyniosły żą
danych rezultatów. Wszystkie sa
moloty polskie, zdatne do akcji bo
jowej — w liczbie około czterystu - 
rozlokowano na dobrze zamaskowa
nych lotniskach polowych, jeszcze 
w ostatnich dniach sierpnia.

Zaledwie kilkanaście minut trwa. 
la wojna, a już pol.scy piloci myś
liwscy odnoszą sukcesy. Startują 
P-ll-tki z polowego lotniska w Po
niatowie. Ostatni wzbija, się w po
wietrze miody por. pil. Aleksander 
Gabszewicz. Atakuje grupg Heinkli 
He 111 zmierzającą ku Warszawie. 
W rejonie Modlina stacza zaciekłą 
i nierówną walkę z bombowtami 
hitlerowskimi, w której strąca pierw 
szy samolot niemiecki w tej wojnie, 
pierwszy samolot w II wojnie świa 
iowej. Nieco później tego samego 
dnia, kpt. pil. Gnyś ze 121 eskadry 
Armii „Kraków" strąca dwa samo
loty Dornier Do-17. Pierwszy dzień 
wojny wydaje się pomyślny dla pot 
skich myśliwców. Brygada Pościgo
wa, uformowana z czterech eskadr 
samolotów P-ll i jednej eskadry 
P-7 — łącznie 55 samolotów, strąca 
1 września czternaście samolotów 
nieprzyjaciela. W bohaterskiej walce 
z przeważającym wrogiem Polacy 
pokazują swoją klasę. Ale i straty 
były niewspółmiernie duże. Z pięć
dziesięciu pięciu maszyn Brygady 
tylko dwadzieścia nadaje się do lo
tów na dzień następny.

Mechanicy dwoją sie i troia. napra 
wiając uszkodzone w walkach sa
moloty. które nazajutrz wyiatuja do 
akcji świeżo połatane i skutecznie 
walczą z nadlatującymi na ziemio 
polskie bombowcami Luftwaffe. Do 
1(5 września polscy myśliwcy strąci 
li 136 maszyn niemieckich.

Okres między 10 a 16 września 
jest okresem przełomowym dla pol
skiego lotnictwa. Sytuacja staje się 
coraz bardziej rozpaczliwa. Liczeb
na przewaga wroga orafc bezustanne 
bombardowanie polskich lotnisk' po
lowych z powietrza, jak wypieranie 
z tych lotnisk przez posuwające się 
w głąb kraju kolumny pancerne nie 
przyjaciela, zmuszają do ciągłych 
ewakuacji i zmiany lotnisk. Mecha
nicy opadali już z sił. pracując dnia 
mi i nocami bez wytchnienia. Brak 
paliwa i amunicji czynił nasze lot
nictwo niezdolne do walki. Nie by
ło już czym walczyć. Pozostałe sa
moloty nic posiadały już benzyny, 
a transporty z bronią były bombar
dowane przez Luftwaffe. Ludzie 
1 sprzęt wykruszyły się bez walki 
, O sytuacji tej najlepiej świadczy 
meldunek Brygady Pościgowej z 10 
września 1939 roku:

-..Wykonywan ie i  otychcra soweno 
zadania jest niemożliwe, odyż brak 
materiałów pędnych na lotniskach. 
Nie ma czym ich sprowadzać. Rzu

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI

Ula t r o p a c h  w r z e ś n i a

B O M B O W C E
czekają na r oz k a z . . .

Samolot bombowy PZL-37 „ Łoś" na lotnisku Okęciu 
tu Warszawie.

Fot. Cz Malinowski

ty kołowe rozciijęajit sit; na prze
strzeni 200 kilometrów ł po przeby
ciu tak duże) dropi sq u kresu 
swych możliwości. Cysterny zresztą 
są porozrzucane po różnych liniach 
kolejowych, unieruchomionych. Trze 
ba szukać cystern z powietrza, a 
następnie sprawdzić na ziemi, czy 
jest w nich benzyna, wreszcie po
siać tam samochody".

Ale walczyli nie tylko myśliwce. 
Bohatersko walczyły z hitlerowską 
nawalą załogi samolotów bombo
wych. Działania ich jednak parali
żował brak decyzji Naczelnego Do
wództwa.

Poza licznymi samolotami bombo 
wymi przy poszczególnych armiach, 
stworzono - podobnie, jak Brygadę 
Pościgową w lotnictwie myśliwskim
— Brygadę Bombową, stanowiącą 
część Lotnictwa Dyspozycyjnego Na 
czelnego Wodza. Bez jego rozkazu 
nie wolno było podejmować żadnych 
decyzji, ani działań bojowych. I to 
właśnie utrudniało akcję naszych 
bombowców. Z powodu takiej właś 
nie sytuacji dochodziło do niewia
rygodnych absurdów. Kiedy podczas 
bombardowania jednego z lotnisk 
polowych ..Łosi", dowódca dywizjo
nu zamierzał zmienić lotnisko, nie 
wolno mu było tego uczynić bez wy 
raźnego rozkazu Naczelnego Wodza...

Brygada Bombowa złożona z pię
ciu eskadr lekkich bombowców „Ka 
raś" w liczbie pięćdziesięciu maszyn, 
i czterech eskadr ciężkich bombow- 
cow typu „Loś“ o łącznej ilości 
trzydziestu sześciu samolotów, od 23 
sierpnia stacjonowała na lotniskach 
polowych w Ułężu i Podlodowie ko
ło Dęblina.

Od wczesnego ranka 1 września 
samoloty Brygady Bombowej czeka
ją z podwieszonymi bombami na 
rozkaz Naczelnego Wodza — do star 
tu! Załogi samolotów przez cały 
dzień kopią rowy przeciwlotniczo 
i słyszą detonacje nad bombardo
wanym. Dęblinem. ■ trwające od rana-., 
do południa. Piloci krzątają się przy 
maszynach, sprawdzając ich silni
ki, 122 tony bomb zawieszone po.1 
skrzydłami czeka na swoje cele! 
Płoną polskie miasta i wsie... Nie
mieckie kolumny pancerne i Wehr
macht wdzierają się, niczym ro

bactwo, w głąb kraju, a rozkaz
startu nie nadchodzi. Piloci zazdrosz 
ezą swoim kolegom-myśliwcom z 
Brygady Pościgowej. Tamci latają 
i walczą, mając już na swym kon
cie liczne sukcesy, a oni bezczynnie 
oczekują na rozkaz...

W nocy z 1 na 2 września Bryga
da Bombowa otrzymuje kilka roz
kazów sprzecznych ze sobą. Nai- 
pierw mają rozładować bomby... Po 
tern otrzymują rozkaz ładowania 
bomb i amunicji, celem lotu nad 
terytorium Trzeciej Rzeszy, gdzie 
mają bombardować m. in.: Berlin, 
Wrocław i Szczecin... Ostatecznie 
nadchodzi rozkaz Naczelnego Wo iza. 
zabraniający lotów wywiadowczych i 
bombardowania poza granicami kra 
ju...

Drugiego dnia wojny o godzinie 
12.40, ppłk.-pil. Iżycki melduje - 
na podstawie przeprowadzonych lo
tów wywiadowczych przez ..Kara
sie" — o kolumnie czołgów niemiec
kich, zdążającej w kierunku Radom 
ska, a więc na tyły oddziałów pol
skich. 24 eskadra „Karasi" Armii 
„Kraków", w ilości sześciu maszyn 
startuje z lotniska w Klimontowie 
i przeprowadza bombardowanie nie
mieckiej kolumny pancernej. Wszy
stkie „Karasie" szczęśliwie powra
cają na macierzyste lotnisko. A , Lo
sie"? Czekają jeszcze na rozkaz star 
tu! t

W tym samym dniu dowódca Bry 
gady Rombowej ppłk. Heller, wy
daje telefoniczny rozkaz VI Dyono- 
wi „Karasi", na start do bombardo 
wanla hitlerowskie! kolumny pan
cernej w rejonie Radomska. Z lot
niska polowego w Nosowie, startuje 
sześć kluczy „Karasi" o łącznej sile 
osiemnastu maszyn. Jest to pierwszy 
lot bojowy tego Dyonu.

Samoloty nadlatu ją na cci. Bom
bardowani o'dbywa się z bardzo 
niskiego pu>ap.u. Bomby trafiała w 
col"'*** sawioclflbdy i czołgi niemiec
kie, „Karasie” ostrzeliwują nieprzy 
jaciela z broni pokładowej, wyrzą
dzając poważne straty w sprzęcie
i ludziach. Sami jednak przy tak 
niskim locie narażali się na ogień 
dział przeciwlotniczych nieprzyja
ciela. Podziurawione samoloty wra

cają do bazy. Dwa .J^arasie” 'roz
bijają się przy lądowaniu. Pięć ma 
szyn w ogóle nie powraca z tego 
lotu. Cztery z nich zostały strącone 
przez artylerie niemiecka i w nło- 
mieniach runęły na ziemię. A co z 
piątą maszyną?

Powracając na macierzyste lotni
sko, dywizjon został ostrzelany 
przez artylerie polską, która strą
ciła jednewi „Karasia”. Takie wy
padki były częste w kampanii 
wrześniowei Dowódcy jednostek 
riaziemnych nie znali sylwetek pol
skich samolotów — szczególnie bom 
bowych i zestrzeliwali je. mniema
jąc że to niemieckie samoloty Luft' 
watfe. Wir.’e „Łosi” i „Karasi” zgi 
nęło od własnej artvlerii...

2 września bombowce Luftwaffe 
atakują lotniska w Uciążu i Noso- 
wie, nie żałując ładunku bomb. N’e 
wyrządziły jednak żfianci szkody 
dobrze zamaskowanym samolotom 
polskim, mimo że poorali lotniska 
licznymi lejami. Naczelne Dowódz
two rozkazuje przemieszczenie „Ło 
si” na inne lotniska. X Dyon „Ło
si” przenosi sie na lotnisko w Ku- 
cinach pod Łodzią, a Dyon XV do 
Starej Wsi pod Węgrowem. ..Kara
sie” pozostają na dawnych lotnis
kach. Przegrupowanie odbywa się 
w dniu 3 września.

Minął trzeci dzień woiny. a „Ło
sie” nadal czekają na rozkaz Wo
dza Naczelnego!

4 września. Nareszcie nadszedł 
wielki dzień ęllą dyonów „Łosi”! 
Brygada otrzymuje tak długo ocze
kiwany rozkaz startu do akcji. „Ło 
sie” polecą na bombardowanie ko
lumny pancernej posuwającej się 
szosa Radomsko-Kamieńsk. Obsłu
ga lotniska podwiesza bomby, uzu
pełnia paliwo i amunicje. Startują 
eskadry 211, 212. 216 1 2-17- ,to»y. 
dziości dwa ..Łosie” w kluczach no 
trjy maszyny. Zabierają bomby 
trzystukilogramowe. Dowódca dyo 
nu X-17 maszyn jest. ppłk. Józef Wo 
rakso, a dyonu XV — 15 maszyn, 
mjr. — pil.. Cwynar. Załogi „Łosi” 
odbijają sobie na nieprzyjacielu 
trzy dni bezczynnego wyczekiwania. 
Samoloty nadlatują na cel lotem ko 
szącym i celnie zrzucają swój ła

dunek bomb. Prażą hitlerowców 
ogniem karabinów pokładowych. Z 
drzew, -czołgów i samochodów sy
pią się ’ strzępy. Bombardowane 
przez „Łosio” czołgi na postoju pod 
Radomskiem, wywracają się do 
góry gąsienicami. Na nieprzyjacie
la spada 40 ton bomb. Na pom->c 
Niemcom przylatują wezwano Mes- 
serschmidty Me 110 i Me 109. Ata
kują samoloty polskie. Polacy dziel 
nie bronią się z broni Dokładowej. 
Strzelcy 'olatowcowi „Łosi” strącają 
dwa Me lii)1 i jednego Me 109.

„Łosie” nawracają na lotnisko z 
uszkodzeniami. Jeden z pilotów, 
Stanisław .Tensen. ląduje na „Ło
siu” posiadaiacym 38 dziur od po
cisków. niezdatnym do następnych 
lotów. Ale „Łosie” powstrzymały 
marsz kolumny pancernej XV I pan 
eernego korpusu niemieckiego na 
Piotrków o dwa dni.

„Łosie” Brygady Bombowej wal 
czyły do 16 września. M. in. znisz
czyły nieprzyjacielskie mosty pon
tonowe na Warcie, mosty na Sanie 
i Wisłoku, bombardowały kolumny 
czołgów i samochodów, czyniąc 
Niemcom wielkie szkody i powstrzy 
mujac ich marsz.

Straty B r^ad y  Bombowej były 
olbrzymie, W czasie kamoanii wrześ 
niowej straciły 100 pępc. ..Karasi” 
1 40 oroc. ich załóg, oraz 58 proc. 
„Łosi” i 23 proc. ich załóg. A lotni
ctwo bombowe w ogóle przeprawa 
dziło 24 wyprawy 190 samolotami, 
tracąc 90 proc. stanu samolotów i 
70 proc. personelu latającego.

W dniu 17 września „Łosie” nrze 
noszą się na lotnisko Pohorodysz- 
cze. skąd naza!utrz odlatuja do Czer 
niowiec i przez Jassy do Bukaresz
tu. Rumuni zabierają wszystkie 
„Łosie”, a lotników internują w o- 
bozach. , . u".

Dla lo tn ik ó w  p o lsk ic h  w o jn a  n ie  
skończyła się jeszcze. Podziwiał c a 

ły świat boiowe wyczyny Polaków 
u boku armii sojuszniczych. A  co 

stało się z „Łosiami”? O ironio lo 
su! Polskie ..Łosie” brały udział w  

napaści Hitlera na Związek Radziec 
ki w 1941 roku. pod znakami arrmt 
runjuńskiej. kontrolowanej przez 
Niemców!

W

Czy wydostaniemy się z dżungli?

na - o mniej istotnym charakterze — okazuje się równo
rzędną.

To tylko w Łodzi może się zdarzyć, żc w pewnym miejscu 
pół jezdni największej i najpoważniejszej łódzkiej ulicy nagle 
traci pierwszeństwo przejazdu. Pół jezdni... bo druga połowa 
ciągle ma pierwszeństwo. Myślę oczywiście o skrzyżowaniu 
Piotrkowskiej z ul. Żwirki. To. oczywiście, niebezpieczne, miej
sce, ze Żwirki może nagle wyjechać tramwaj. Ale tego rodza
ju sytuacje rozwiązuje się przy pomocy świateł, a nie twarzy 
dziwolągi, do których my, łodzianie, zdążyliśmy się przyzwy
czaić. ale każdy obcy kierowca może spowodować wypadek.

Sygnalizacja świetlna na ulicach Łodzi — to duży i odręb
ny rozdział. Dla przykładu, skrzyżowanie Piotrkowskiej ze 
Świerczewskiego i Brzeżną. Wiecznie nieczynne światła stwa
rzają sytuację, że w tym miejscu nie sposób przeciąć Piotr
kowską. Nieraz cały kwadrans muszą czekać jadące Brzeżną 
ogromne autobusy PKS, bo oczywiście Piotrkowską ciągle 
nadjeżdżają coraz nowe sznury aut i tramwajów.

Albo znaki „Stop" Winno być surowo stosowaną zasadą, że 
lam. gdzie następuje skrzyżowanie z ulicą, po której nad
jeżdżają tramwaje, nic posiadające przystanku przy tym 
właśnie skrzyżowaniu — tu właśnie stawiać trzeba znak 
„Stopu”. Tak jest przy skrzyżowaniu Wólczańskiej z A. Stru 
ga. Ale tak przecież nje jest na skrzyżowaniu ul. 22 Lipca 
z ul. Gdańską, gdzie z dużą szybkością przejeżdżają tram
waje, a widoczność z ul. 22 Linca jest żaęlna. Brak te»o zna
ku na innych podobnych skrzyżowaniach. Trzeba go postawić 
także na Sienkiewicza róg Tuwima od strony ul. Moniuszki, 
gdyż widoczność tramwaju ie-t tam niedobra, orze^zkad^a 
ogromna kamienica. Tu także trzeba zrobić małą wysepkę 
bezpieczeństwa dla przechodniów, którzy z wielką obawą prze
chodzą skrzyżowanie. Na tej właśnie wysepce powinno się 
postawić znak Stoo”. aby nie dotvczvł on nolazdńw skra
cających z ul. Sienkiewicza w prawo w Tuwima. Tym wy
starczy żółty trójkąt.

Łódź jest miastem bardzo dla kiarowcy niebezpiecznym i to 
nic tylko ze względu na złe nawierzchnio 1 wąskie ulice. 
Niejednokrotnie zdarza się. że jezdnia niesoodHewante or/c- 
skakuje przez szyny, albo szyny niespodziewanie skręcają na 

środek jezdni. Tak jest na ul. Pab‘anśck'e.1 /a rondem Titowa, 
tak jest na Zgierskiej, gdy zbliżamy się do centrum miasta. 
W dzień jeszcze pół biedy, ale w nocy - koszmar. Nasze 
ulice sa na ogół źle oświecone. Kierowca, który nrzez dobre 
dwa kilometry jechał na Zgierskiej równolegle do tramwa
jów, nagle z przerażeniem stwierdza, że znajduje się na 
szynach. Ba, on skręca w prawo, a szyny w lewo. Jak łatwo 
.o zderzenie! W tych miejscach pożądane byłoby żóhe mru
gające światełko ostrzegawcze, które zmusiłoby kierowcę do 
wzmożenia czujności.

Na łódzkich ulicach należy, wydaje ml się, rozstawić, przy
najmniej około 209 tablic ze znakiem „garb poprzeczny” 
w miejscach, gdzie niespodziewanie grożą kierowcy doły-pu
łapki, niesławne pozostałości po wykopkach. Trzeba, aby 
Wydział Komunikacji posiadał stale aktualizowaną mapę tych 
dziur i wądoló^ i stosował sankcie karne wobec przedsię
biorstw, które są sprawcami owych pułapek. Rzecz bowiem 
tak się ma z punktu widzenia prawnego, że każdy kierowca, 
którego poja/rl uległ awarii na skutek dziury w jezdni, ma 
prawo wystąpić o odszkodowanie do Wydziału Komunikacji. 
Nie dlatego, że była dziura. A dlatego, że obok tej dziury 
nie postawiono znaku ostrzegawczego. Jezdnie są bowiem 
własnością miasta.

Na całej niemal długości ul. Sienkiewicza konieczny wydaje 
się tókże znak „Uwaga, śliska jezdnia".

Najbardziej ulubionym znakiem naszego Wydziału Komu
nikacji jest — moim zdaniem — tablica: „Ograniczenie postoju 
i zatrzymania się". Ten znak jest niemal wszędzie, gdzie trze
ba i nie trzeba. Wydaje ml się. żc ta sprawa wymaga w Ło
dzi jakiejś generalnej rewizji. Zapewne na Piotrkowskiej rze
czywiście pojazdy nie powinny stać dłużej niż dwie minuty. 
Aie czy zawsze? Czy przez cały dzień? A czy w niedziele 
również? Konieczna jest tu miększa elastyczność, uwzalęd- 
niająca fakt, że Łódź to miasto także i owych „niedzielnych 
kierowców", a w niedzielę mniej jeździ samochodów służbo
wych oraz samochodów zaopatrzenia handlowego.

Wydział Komunikacji winien być przyjacielem kierowcy 
i stać na straży jego interesów, opierając się przed wciąż 
rosnącymi „apetytami" przeróżnych łódzkich instytucji anek
tujących dla siebie jezdnie lub prawa parkowania swoich służ
bowych wozów, co w praktyce doprowadza do nieustannego 
kurczenia się powierzchni ulic w śródmieściu przy jedno
czesnym wzroście ilości samochodów. Jak to jest możliwe, 
że w wielkim europejskim mieście, cierpiącym z powodu 
ciasnoty, w śródmieściu zamyka się ulice, aby utworzyć tam 
targowisko? Myślę, oczywiście, o ul. Moniuszki. Jakiż tłok. 
a w związku z tym, jakie niebezpieczeństwo zrodziło sie na 
ul. Traugutta? Bo tam teraz muszą parkować samochody, 
które parkowały na Moniuszki.

Albo dlaczego raptem przed restauracją „Halka” znalazła się 
tablica „Zakaz zatrzymywania się"? Tyle lat parkowały tam 
aula 1 było dobrze, a nagle coś się odmieniło? Czyżby tam
tejszej poczcie i bankowi za mało było jednej strony jezdni? 
Poczta może sobie zrobić dojazd obok MDK i tamtędy za
bierać paczki. Oczywiście, najłatwiej było jej zwrócić się do 
Wydziału Komunikacji i zażądać znaku zakazu również i na 
drugą stronę jezdni Opór wobec tego rodzaju żądań wydaje 
się bardzo celowy. Instytucje powinny budować sobie wjazdy 
i dojazdy, a nic zabierać dla siebie ulice na swój prywatny 
użytek.

Nie, nie będę wymienia! wszystkich miejsc, gdzie ów znak 
ograniczający postói — budzi zdziwienie. Ta sprawa — powta
rzam — wymaga jakiejś generalnej rewizji.

Nie jest także potrzebna i mitologia w sprawach komuni
kacyjnych. Choćby teoryjka, że najgorsi kierowcy, to ci „nie
dzielni kierowcy". Na nich przede wszystkim zwrócona jest 
uwaga służby drogowej, to ich głównie obsypuje się manda
tami, ich się karze, ich się strofuje, A przecież zwykła ob
serwacja na ulicy wystarczy, aby stwierdzić, że najnieostroż- 
ni?j jeżdżą ci, którzy mają zawodowe prawo jazdy. Najkultu
ralniej zaś — właściciele prywatnych aut, owi pogardzani 
„niedzielni kierowcy”. Proste spojrzeć jak taki „niedzielny kie
rowca" obładowany żoną i dziatkami ostrożnie przejeżdża 
skrzyżowania, a jak z ironicznym uśmieszkiem na twarzy wy
przedzają go „na trzeciego", „na czwartego", z niedozwoloną 
szybkością — ci „zawodowcy". Proszę zwrócić uwagę, czy kie
dykolwiek służba milicyjna drogowa zatrzyma autobus PKS, 
aby mu sprawdzić hamulce? A co się dzieje na skrzyżowa
niu Traugutta i Sienkiewicza, gdy od strony dworca PKS 
wyjeżdżają autobusy? Któż z nich respektuje pierwszeństwo 
przejazdu samochodu osobowego jadącego Sienkiewicza! Oj, 
rzadko się to zdarza. Jadący takim „mamutem" wie dobrze, 
że wystarczy mu „potracić” Syrenkę, aby ro^nad^ się w ka
wałki, gdy on zaledwie będzie muśnięty. Dlatego on się 
pcha, on wymusza pierwszeństwo. Milicjant przymknie oczy 
i zatrzyma nie jego, tylko jakiegoś pętającego się po jezdni 
Bogu ducha winnego automobilistę. Wiadomo, to „niedzielny 
kierowca”, co on tam wie, co on umie. Tamten w autobusie, 
to fachowiec z pierwszą kategorią prawa jazdy. Tylko jak 
ten fachowiec jeździ - to już inna sprawa. Umie jeździć. 
Tylko, czy chce tak jeździć, jak umie?

Dużo o tym można by pisać, wymieniać przykłady, daty, 
nazwiska. Lecz w końcu nie o to chodzi, przykładów poda
nych w tym artykule jest aż nadto. Rzecz w tym, aby za
pewnić na tych ulicach jak największe bezpieczeństwo. Moim 
zdaniem, nie uda się tego zrobić przemilczając fakt /lego 
oznakowania ulic, tolerowania mitologii, błędnych teorii, 
uprzedzeń. Wydaje mi się także iż, skoro w sobotnie popo
łudnie udostępniliśmy Piotrkowską pieszym, to w niedziele 
udostępnijmy ją „niedzielnym kierowcom" z prawem parko
wania aut po obydwu stronach. To samo można by zrobić na 
tych ulicach, “gdzie nie jeżdżą tramwaje.

.lestem pewien, że podniosłoby to koloryt naszego miasta. 
My, łodzianie, lubimy odwiedzać na przykład ul. Traugutta, 
gdzie zawsze stoi sznur pięknych barwnych aut. One stano
wią element dekoracyjny miasta, które kochamy. Zwłaszcza 
w niedziele nie ma. wydaje ml się, potrzeby, robienia z Lo
dzi „kopciuszka". To nie jest dowód „zburżuazyjnienia" na
szego społeczeństwa ten fakt, że po niemal dwudziestu latach 
Polski Ludowej, ulicami naszego miasta mkną tysiące samo
chodów. Podoba się nam to. czy nie — ale faktem iest że we 
współczesnym świecie samochód stał się symbolem pewnego 

standardu życiowego, marzeniom ua^z^j młodzieży. Fakty zaś 
mają to do siebie, że mądrzy ludzie umieją się z nimi godzić.

ZB IG N IEW  N IENACKI



Pośmiertnie wydane dzieło 
S t a n i s ł a w a  W a s y l e w -  
s k 1 e g o strukturą i rodża- 
^cm. literackim przypomina 
Kozińskiego. Wasylewski w 
okresie międzywojennym na
leżał do najpoczytniejszych 
eseistów historycznych. „Na. 
dworze króla Stasia“ czy „U 
księżnej Pani były besteele- 
rami. Wydawca Zbigniew Ja
błoński w przedmowie zazna
cza, że  .ii3 n a le ży  szukać w 
dziele Wasylewskiego mimo 
dość szumnego tytułu synte
zy, zamierzenia autora były 
znacznie skromniejsze: „gro
madzenie kamyczków — re
aliów składających obraz po
tocznego życia". Książka na
leży do rzędu popularyzacji 
na wysokim poziomie. Zaletą 
jej jest zwracanie uwagi na 
fakty drobne, często anegdo
tyczne, a jednak jakże wspa
niale malujące koloryt epoki, 
pokazujące tę stronę życia, 
która znika przeważnie w 
cieniu wielkich wydarzeń his
torycznych wypełniających 
karty naszych podręczników 
historii.

Nie tutaj jest miejsce na 
wytykanie drobnych i poważ
niejszych usterek rzeczo
wych, których część trzeba 
położyć na karb korekty i 
wydawcy, bo autor nie zdo-. 
lał przygotować do końca do 
druku swego dzieła, natomiast 
chciałbym podyskutować nie
co nad koncepcją i układem 
książki.

Przede wszystkim tytuł. 
Nie jest on ścisły. Kalenda
rzyk wydarzeń obejmuje je
dynie lata 1800—1880. a więc 
brak ostatnich 20 lat tego 
wieku. Wykład właściwie ury
wa się na powstaniu stycz
niowym. Niewiele dowiaduje
my się o okresie pozytywiz
mu. Gros materiału dotyczy 
okresu romantyzmu. Niewie
le. dowiadujemy się <\ oby
czajach wsi, a to co jest 
dotyczy chłopa pańszczyźnia
nego (mała wzmianka o emi
gracji zarobkowej).

Wzór „Życia polskiego 10 
<lau?nijch u'iekach“ i „Prawem 
i  lewem" ęaciążył na układzie 
i doborze materiału. Widzę 
to np. w rozdziałach: oby
czaje i sztuka ludu; życie i 
fanaberie magnatów; pałace, 
salony, dworki. Pierwszy z

JOZEF DUTKIEWICZ

POPULARYZACJA 
WYSOKIEJ RANGI

polskie
W

wieku

tych rozdziałów ma 13 stron 
dwa pozostałe aż 36. Dalej 
mamy jeszcze miasta i mie
szczanie na 12 stronach, ze
brane pod hasłem upadek 
miast i mieszczaństwa. Taka 
charakterystyka nie odpowiada 
wcale okresowi po 1850, ale na
wet dla lat czterdziestych jest 
nieadekwatna, zbyt pesymis

tyczna. Wniosek: mamy prze
ważnie obraz życia polskiej 
szlachty, a nie całego społe
czeństwa.

Jeszcze jedna uwaga co do 
konstrukcji: pierwsze cztery 
rozdziały są ujęte chronolo
gicznie: okres Legionów. Księ
stwa, Królestwa oraz lata 
od 1B32 do 184& _  Póź-
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Fragment nowej Łodzi
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niej nie mamy już takich 
rozdziałów w ramach chro
nologicznych, lecz tytuły są 
rzeczowe: Teatr, muzyka, li
teratura, malarstwo. Brak jest 
w ten sposób charakterysty
ki okresu po Wiośnie Ludów, 
okresu manifestacji i powsta
nia styczniowego, a zwłasz
cza lat popowstaniowych. — 
Mamy natomiast duży wysi
łek, by pokazać życie polskie 
w trzech zaborach a raczej 
jego jedność mimo zaborów. 
Uwzględnione przy tym zosta
ło Pomorze i Mazury oraz 
Śląsk. Czy w dostatecznej 
mierze, to inna sprawa. Już 
z samego faktu nacisku na 
obyczaje szlachty i wywo
dzącej się z niej inteligencji 
Śląsk pozostał dość ubogo 
potraktowany.

Autor nie daje cytatów, w 
przedmowie stwierdza, że 
Wertował wiele dokumentów 
i pamiętników. Z tekstu wi
dać przewagę źródeł literac
kich i pamiętnikarskich. Oczy

wiście wyczerpani:' np. prasy dla 
całego okresu było przedsię
wzięciem przerastającym mia
rę jednego człowiek^. Ale 
wiemy, że pamiętni/i były 
pisane przeważnie przez przed 
etawicieli warstwy szlachec
kiej, pamiętniki ludzi chłop
skiego pochodzenia z pierwszej 
połowy X IX  w. należą do 
rzadkości, brak nam też jest 
pamiętników mieszczańskich. 
Efektem jest zauważona wy
żej jednostronność obrazu, 
dysproporcja w przedstawie
niu życia warstw niższych. 
Oparcie się na tekstach li
terackich dało w efekcie wy
kład przyjemny, interesują
cy, ale spowodowało pewne 
deformacje jak np. w po
traktowaniu spraw gospodar
czych. Tu odczuwamy chyba 
najwięcej usterek i niedo
ciągnięć.

Powyższe uwagi nic ozna
czają bynajmniej, by autor 
darzył specjalną sympatią 
szlachtę czy magnaterię. Prze
ciwnie, ma dla niej sądy 
bardzo surowe, dla nędzy 
chłopa wyrazy współczucia, 
sympatię dla reformatorów 
walczących o nowy porządek 
społeczny. Nie mamy wpraw

dzie wzmianki o Gorzikow- 
skim ani o Goslarze, czy 
Swictostaw.sikim, ale z duży n 
uznaniem mówi Wasylewski o 
Dembowskim, o Ściegiennym. 
Spośród wodzów 1863 wymie
nia tylko Sierakowskiego, Ja
rosława Dąbrowskiego i Wró. 
blewskiego, a prawie zupeł
nie pomija Langiewicza. Mie
rosławski oceniony jest jak 
na nasz gust zbyt pochlebnie, 
nie był on bynajmniej zwo
lennikiem współdziałania z 
rewolucjonistami rosyjskimi.

Teraz parę próbek, jakimi 
przykładami ilustruje Wasy
lewski przemiany dokonujące 
się w życiu polskim w X IX  
w. Zaczyna bardzo trafnie od 
„najazdu nowych pojęć i wy
razów": romantycy szafują 
zwrotem „namiętnie" pusz- ^ 
czają wodze „imaginacji", 
która została przez Felińskie- K 
go zastąpiona wyobraźnią. Re- f  
wolucjoniści są „rozumni sza- 
lem“, poeci pełni „żalu", i 
Konfederaci barscy użyli po ' 
raz pierwszy terminu „nie- w 
podległość", romantycy nada
li mu. nową treść. Rumień
ców życia nabrał też wyraz 
„patriotyzm", „patrioci". Choć £ 
można by się spierać, czy 
dobór akurat tych wyliczo
nych tu terminów jest wy
czerpujący, czy uszeregowane 
są najtrudniej, niemniej sama 
próba takiego semantycznego 
podejścia zasługuje na uzna
nie.

Autor „Na dworze króla 
Stasia1’ czuje się w swym 
żywiole w rozdziale — Roman
tyczna miłość i kobieta. Ma
my więc teorię „miłości pro
mienistej" Zana. negatywny sto
sunek do Instytucji małżeń
stwa. niezgodnej z roman
tyczną egzaltacją. Dalej krót
ka charakterystyka typów 
kobiet romantycznych: nie
odgadniona. opuszczona, ege- 
ria, darząca natchnieniem, 
wreszcie emancypantka poka
zana na przykładzie Zmi- 
chowskiej i kobieta salonowa 
Maria Calergis.

Jako bardzo typowy wy
mieniam rozdział ostatni: o- 
grody i cmentarze. „Nowy 
człowiek Drożący się do wolnoś
ci we wszystkich dziedzinach 
nie mógł czuć się dobrze w 
ogrodzie francuskim" — za
czyna Wasylewski swój wy
kład. Opisuje jak z ogrodu 
sentymentalnego zrodził się 
ogród romantyczny. Przecho
dzi następnie do Informacji o 
ogrodach miejskich, wysuwa
jąc na pierwszy olan Planty 
krakowskie. — Podrozdziałek
o cmentarzach zawiera jedy
nie krótką Informację o trzech 
cmentarzach: Powązkowskim, 
wileńskim na Rossie i Łycza
kowskim we Lwowie: bez ja
kiejś próby charakterystyki 
gustu 7mian przy nagrobkach. 
Zwróciłem uwagę na ten roz

dział, bo na ten temat nie
znajdziemy informacji w wy
czerpującym wykładzie kul
tury polskiej Bruecknera.

Wasylewski zaopatrzył swą 
książkę w „kalendarz wyda
rzeń", rok po roku na 42 stro
nach mamy podane przeważ
nie bez dat dziennych i mie
sięcznych wydarzenia według 
pewnej selekcji. Sprawy kul
turalne wyraźnie górują nad 
politycznymi i gospodarczy
mi. Zanotowane mamy czasem 
fakty bardzo drobne np. rok 
1804: „Waleria Tarnowska z 
Dzikowa maluje we Włoszech 
miniaturę Bonapartego dla je
go matki". Pod r. 1807 jest 
wiadomość, że Napoleon po
siał pierwsze kwiaty pani Wa
lewskiej a nie ma wzmianki
o nadaniu konstytucji. Z po
wyższego widać, że kalendarz 
będzie miał niewielką war
tość użytkową.

Wydawca zaopatrzył każdy 
rozdział w szereg przypisów. 
Przypisy te nie odsyłają czy
telnika do literatury lecz są 
informacją charakteru ency
klopedycznego dla czytelnika. 
Tu nasuwa się uwaga ogólna 
dla naszych wydawnictw po
pularnonaukowych. Dla kogo 
jest przeznaczona książka i w 
jakim stopniu można liczyć 
na oczytanie i przygotowanie 
czytelnika. Czy rzeczywiście 
musimy objaśniać wszystkie 
nazwiska obcego pochodzenia, 
wiele nazwisk polskich, któ
ro czytelnik może, adv zech
ce, znaleźć sobie w Małej F.n- 
cyklopedii PWN- Przytoczę
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choćby nazwiska Osińskli 
Heltman, Feliński, Wincenty 
Krasiński. Czy nie powinniś
my założyć, że czytelnik 
mniej więcej wie, kiedy pow
stała pierwsza kolej? Albo co 
to była Gromada Grudząż. 
Wszak to są fakty wchodzą
ce w zakres programu już 
szkoły podstawowej. Wydaje 
mi się, że nasi wydawcy pod 
względem podawania takich 
właśnie encyklopedycznych 
wiadomości lekko przesadza
ją. Rozumiem, że potrzeba 
objaśnić osobę Jana Dobrzań
skiego dziennikarza, ale po
stać Adama Czartoryskiego? 
Czego właściwie konkretnego 
dowiaduje się czytelnik z 
przypisu 1 do rozdz. II: tyl
ko imion i dat urodzenia 
dwu architektów francuskich,
o których już z tekstu Wasy
lewskiego wie, że byli archi
tektami i twórcami stylu 
empire. To ostatnie umiejsca
wia ich jakoś w czasie, a 
czy potrzebne są naszemu 
czytelnikowi imiona i dokład
ne daty ich urodzenia? Gdy
by chciał rzeczywiście dowie
dzieć się o nich czegoś bli
żej musiałby i tak sięgnąć do 
encyklopedii francuskiej. Ro
zumiem natomiast celowość 
przypisu 8 do rozdz. III, któ
ry rozszerza informację o mu
zykach, którzy komponowali 
melodie do śpiewów histo
rycznych Niemcewicza.

Książkę można polecić, czy
ta się lekko, wydana jest z 
dużą ilością ilustracji; zawie
ra mnóstwo wiadomości.

Próżne obawy.
Ach, k tó ż z  nas nie p i

sał na tem at p rzed łu ża ją 
cych  się konferenc ji i ja-
1 owyc h w  y pow led zł w 
<ly.sku.sji, n a  tem at bez
ow ocnych, a  poch łan ia ją 
cych czas 1 energię, narad  
i zebrań!

O tw ieram  jeden ze sw o
ich  tom ików  z  w ierszam i 
i  czy tam :

Byw a n ie jedno  
tak ie  zebranie,

•że nie w iem , po co  
przychodzić na nie..*

I*o ^referatach  
doszło do  głosu  
coś ze dw adzieścia  
(lub  w ięcejJ) osób...

A  Już pod koniec 
to  nie w iedzieli, 
z  jak ie j przyczyny  
gadać zaczęli...

Gdy się rozeszli, 
św it by ł na dworze... 
Został pro tokół 
w segregatorze!

W  tym  roku  poslcdzc- 
nio- i zebran iom an ia  spo t
ka ła  się z na leży tą  odpra
w ą, ja k  to się m ów i, o d 
górną. By ło to poprzedzo
ne licznym i w ystąp ien ia
m i w prasie, które n ie 
k iedy naw et w liczbach  
u jm ow a ły  stratę cennych  
godzin , rozpraw ia jąc  się z 
inerc ją , prow adzącą do  
organ izow ania  narad i 
konferencji bez jak iego 
kolw iek krytycznego spo j
rzenia na ich przydatność  
i konieczność. A nie trze
ba chyba dodaw ać, że bez 
roboczych rzeczowych na 
rad — na różnych szcze
b lach , w różnych  dziedzi
nach i w  różnych oko licz
nościach — nie m ożna się 
obe jść, d a ją  one bo wiem  
m ożność spraw dzen ia p ra 
cy , ̂  ana litycznego przeglą
du  sy tuac ji i wytyczenia  
bieżących zndań w pro 
d u k c ji, w dzia ła lnośc i spo
łeczne, | i adm in is tracy jne j. 
Chodzi jedyn ie  o nadm ia 
ry i przerosty.

Pew ien m ó j zna jom y , 
skanowany prezes oddzia
łu  pewnej organ izac ji o 
celach publiczno-społecz- 
nych , bardzo jednak  tą 
akc ją  zaniepoko ił się. Po 
uprzedn im  ‘ porozum ien iu  
się te lefon icznym , przy 
biegł do m nie , aby z za
pałem  bronić sy tuac ji do 
tychczasowej.

Okazu je  się, iż  Pawełek  
reprezentuje ten typ  czę
sto spotykanego działacza, 
który  u łatw ia  60bie życie 
i praeę. On sprowadza  
swoje obow iązk i w łaśnie  
do organ izow ania  rozm ai
tych posiedzeń, spo tkań  I 
narad.

— Dopiero na naradzie  
czuję, że ży ję  1 dz ia łam !
— zawołał.

— W ja k iż  to sposób?
— K ry tyku ję  podw ład

nych !
— A oni ciebie?
— Oni są zby t ostrożn i, 

żeby na to się zdobyć!... 
N a każdej naradzie  pode j
m u jem y  pożyteczne u- 
chwały .

— I wcielacie Je potem  
w życie?

— N iekoniecznie. Podej
m u jem y  tych uchw ał prze
ważnie za dużo . A le za to 
rozsyłamy o k ó ln ik i, na 
następnej ko le jne j nara 
dzie no tu jem y  w protoko
le tych, k tórzy  uchw ał nic

zrealizow ali, aby  by ło  
w iadom o, k to  jest za to  
odpow iedzia lny .

— Chyba w p ierw szym  
rzędzie ty? ! Ja k o  preze
su jący  oddzia łow i o rgan i
zacji.

Rozm ów ca oburzy ł się:
— Toż nie zw oływ ałbym  

narad , gdyby  na  m n ie  
spadała  odpow iedzia lność! 
W łaśnie chodzi o  je j roz
łożenie na  cały  m ó j a p a 
rat, aby...

Przerw ałem  iron icznie :
— ...Aby n ik t  za nic nie  

by l odpow iedzia lny  aż do  
następnej konferencji...

— W ulgarn ie  uprasz
czasz!

•- A  jednak ! Zbieracie  
się, sa m okry  ty ku jecie  się, 
w segregatorze po jaw ia  
się nowy ko le jny  protokół 
i  na  jak iś  czas m acie spo
k ó j, by na na jb liższe j na 
radzie znow u ptMamokry- 
tykow ać się, w miarę* 
rzecz Jasna, w m iarę — 
pow ziąć nowe uchw ały  i 
nie  dbać  o  ich realizację...

— Jan ie , bo napraw dę  
obrażę się...

— N ie ob raża j się, nie 
po  to do  m n ie  przyszed
łeś, żeby się obrażać !

— W ięc mow  da le j!
— Po prostu, oczyw iście, 

rzecz upraszczając, d la  
ciebie, Paw e łku , narady  l 
konferencje to zasadnicza  
dzia ła lność. Narady  i k on 
ferencje stw arza ją złudne  
poczucie, że docierasz do  
istoty waszych obow iąz
ków  i zadań...

— Bo też za każdym  ra 
zem ana lizu jem y  i podsu
m ow u jem y !

— A ha ! I robicie to w  
godzinach praęy?

— Ma się rozum ieć! A 
teraz co: chcą ograniczyć  
tę tak efektow ną formę  
dzia ła lnośc i, do  której 
przyzw ycza iliśm y się .jak 
do jak ie jś  odm iany  ubez
pieczeń społecznych!

— N ic w pada j, Paw ełku , 
w pesym izm ! Obawy tw o
je  są w yraźn ie  przesadzo
ne.

— Dlaczego?
— Bo na pewno n ie  jes

teś osam otniony  w swoim  
postępow aniu  i rozum ow a
n iu . Wierzę, że jakoś sio 
nio dacie !

Paweł wstał, zap ią ł m a
rynarkę  na wszystkie ęu- 
z ik i i uroczyście ośw iad
czył:

— Nie dam y  s ię !!!

PS. W ypow iedzi mego  
Paw ełka bardzo uprości
łem  i prze jaskraw iłem . W  
rzeczywistości Pawełek po 
zornie w ypow iadał się 
także przeciw ko nadm ia 
row i konferencji i narad. 
Bronił tej na jw ażn ie jsze j 
swoje j form y dzia ła lnośc i, 
z k tó rą  tak się zżył, o- 
strożn ie , uc ieka jąc  się do  
wym ow nych westchnień, 
a lu z ji i dw uznaczn ików .

U p łynę ło  n ieco czasu, 
wygasły arcydokuczliwe u- 
pały . Doszły do m nie  
wieści — i nadal dochodzą
— że tacy ja k  Pawełek  
bron ią  się, „n ie  d a ją  się” !



ŁATO było upalne 1 na
prawdę bardzo męczą
ce: tak przynajmniej u- 
waźają Anglicy, których sys

tem nerwowy wciąż jeszcze 
znajduje się w stpnie rekon
walescencji po aferze dra 
Warda. A tu proszę, nowa 
szarpiąca nerwy sensacja: 
największa w historii gra
bież kolejowa, której tuoem 
padło około 7 1 pół miliona 
dolarów. Jak to się stało?

Express Glasgow-Londyn 
tamtejsi kolejarze nazywają 
żartobliwie „Pociągiem wid
mo" ponieważ od czasu do 
czasu prowadzi on szereg 
spcciajnych wagonów Poczty 
Królewskiej, przewożącej
bankowe depozyty. Termin 
przejazdu takiego pociągu, 
zwanego również „Złotym" 
jest utrzymywany do ostat
niej chwili w ścisłej tajem
nicy.

Tym razem Królewska 
Poczta przewiodą 124 worH 
z banknotami przeznaczonymi 
do wycofania z powodu zu
życia. Było te"o na łączna 
sumę 7 145 (500 $ wszystko w 
d /u i pięciofunlowych asyg-

Poc iąg

f. t l O
natach. Paru wyszkolonych 
pracowników bankowych
przez cały czas podróży sor
towało banknoty. O godzinie 
trzeciej piętnaście tuż przed 
świtem express przemierzał 
płaski i odludny zakatek 
Buckinghamshire. Nagle przed

Tak prawdopodobnie wyglądało ładowanie worków z pie
niędzmi...

mało uczęszczana mijanką 
za Cheddington ukazał się 
czerwony sygnał. Mechanik 
prowadzący wóz zatrzymał 
pociąg i wysłał swego po
mocnika by ten sprawdził, 
co jest przyczyną postoju. 
Chłopak od razu stwierdził, 
że przewody telefoniczne ko
lejowych przewodów alarmo
wych są poprzecinane, ale pa
rę kroków dalej między dru
gim a trzecim waaonem spo
strzegł jakichś ludzi i pomy
ślał. że to ktoś z obsługi to
rów. Ledwie się do nich zbli
żył, już został obezwładniony. 
W tym samym czasie bandy
ci wtargnęli do elektrowozu: 
mechanik oberwał kęlbą pis
toletu po głowie, potem skuto 
mu ręce: zorientował się. że 
to nie przelewki i potulnie 
wysłuchał rozkazu by odpro
wadzić elektrowóz wraz z 
dwoma bankowymi wagona
mi na odległość około mili, 
w miejsce oznaczone białą 
farbą w swego rodzaju „ze
brę". Tymczasem w wago
nach pocztowych gangsterzy 
terroryzowali załogę. Przy „ze 
brze" czekały samochody, na 
które przeładowano 124 wor
ki z  banknotami i depozy-

To na-tyvi wiadukcie dokonano napadu. Detektywi Scotland Yardu m ają nietęgie miny...

tem. Cała akcja trwała nie
całe 15 minut: miejsce zosta
ło wybrane arcycelnie: jeden 
z kolejarzy musiał jechać do 
najbliższego telefonu na poży
czonym rowerze przeszło go
dzinę...

Później okazało się. że se
mafor. który zatrzymał pociąg 
miał zielone światło przysło
nięte. a za szybką czerwoną 
świeciły się zwykłe kieszon
kowe iatarki. Punktualnie o 
3.15 wszystkie przewody tele
foniczne w calei okolicy zo?ta 
ły przecięte: w tym zapa
dłym odludziu nie było ich 
zresztą wiele. Bandyci mieli 
swój wyszkolony oddział spe- 
cjalistów-koleiarzy: świadczy 
o tym sprawność z jaką od
czepiono wagony, unieszko
dliwiwszy skomplikowany sy
stem alarmowy.

Najważniejsze jest jednak 
pytanie, na które policja go
rączkowo — i jak dotąd na 
próżno — szuka odpowiedzi:

skąd bandyci wiedzieli o ter
minie przesyłki? Ta odpo
wiedź nasuwa się zresztą sa
ma: ich informatorem był 
ktoś z wtajemniczonych, z o- 
wej garstki bankowców, któ
rzy w warunkach najściślej
szej tajemnicy ustalają trasę 
i terminy takich transportów.

A trzeba przypomnieć, że 
w banku angielskim wciąż 
obowiązuje alarm ogłoszony 
w roku 1952 kiedy to w 
Londynie siedmiu bandytów 
ograbiło samochód transpor
towy - i Znikło bez śladu 
unosząc ze sobą kilkaset ty
sięcy funtów.

Wówczas jednak działał 
ledwie siedmioosobowy gang, 
który mógł stosunkowo łat
wo zatrzeć za sobą ślady. W 
napadzie pod Cheddington 
współdziałało kilkudziesięciu 
ludzi zorganizowanych na 
wzór oddziału komandosów. 
Mieli nawet jednakowe u- 
mundurowanie: granatowe

kombinezony - 1 jednakowo 
byli zamaskowani. Poza Chi
cago nigdy i nigdzie dotąd 
nje wystąpił tak wielki gan“.

Przeciw niemu ruszył do 
akcji natychmiast cały Scot
land Yard, cała brytyjska 
policja wspomagana przez 
wojsko* i lotnictwo, cały In
terpol. Nagrody wyznaczone 
za wskazanie śladu gangsterów 

osiągnęły niebywałą wysokość 
1 sprawiły, że do śledztwa 
włączyły się rzesze amato
rów. pomagając i przeszka
dzając zarazem policji.

A postronny obserwator 
myśli sobie, że napad zor
ganizowano zgodnie z nie 
kończącym się cyklem angiel
skich filmów instruktażo
wych — takich choćby jak 
znana i u nas „Liga Gentle- 
menów". I że Anglia nie 
jest wcale takim spokojnym, 
ospałym krajem, za jaki jest 
uważana ńa kontynencie,

B.

M
uszę zacząć od te ?o, że 
m ó j dziadek by ł boha
terem . W czasach, k ie 
dy  zdarzyło  się to, o 
czym  chcę opow iedzieć, 
m ieszkaliśm y w  Nebras 

ce, gdzie dziadek osiadł po wo) 
n ie  dom ow ej, zamęczony czyna
m i bo jow ym i i oprom ieniowa-  
ny  chw a łą  zwycięskiego dow ód 
cy , odw iedza jąc  od c z a s u  do  
czasu daw nych towarzyszy bro
n i, k tórzy  d arzy li go ogrom nym  
m irem .

Dziadek m ia ł tak ie  zasady, 
że nie daw a ł się w ybrać an i 
na szeryfa, an i na sędziego po 
ko ju . Za to każdy  szeryf 1 każ  
dy  sędzia poko ju  naradza ł się 
z n im  w  w ażnych  sprawach, a 
ja , Jeszcze jak o  m a ły  ch łopak , 
n ieraz się tak im  naradom  przy 
słiieh iw ałem . B o  dziadek uw a
la ł .  że to jest taka  fo rm a edu
k a c ji, k tó ra  modbe się ch łopa
kow i w  Życiu p rzydać, a  na 
punkc ie  edukac ji m ia ł zupe łne
go fioła i codziennie pow tarzał 
m l — „C h łopcze ucz się, ucz 
filę,' bo ty lko  w iedza w  życiu  
cos znaczy'*.

Z  m o ją  edukae lą  by ły  k łopo 
ty . Po ukończen iu  gm inne j 
szkó łk i n ie  m ogłem  wyjechać  
do m iasta n a  da lszą naukę , by-

w ypatryw al w  jak im ś wyschnię 
tym  korycie strum ien ia , nlezna- 
ną  roślinkę, a potem  nachyle
n i nad n ią  — ja . wówczas m a  
ły  p iegowaty ch łopak , l dz ia 
dek : w ie lk i, kościsty starzec z  
sum iastym i w ąsam l, we d w ó j
kę , szuka liśm y  nazw y tej ro 
ś liny  w sta rym  atlasie bo tan i
cznym  Nebrask i, a  dziadek  
m rucza ł swoje: „P am ię ta j ch łop  
cze, ty lko  nauka , ty lko  mani- 
ka ...M

B y ły  to  la ta  prze łom u, skoń 
czy ły  sitj Już k łopo ty  z In d ia 
nam i, ale k lęską k ra ju  sta ll się 
bandyc*, k tórych  jeszcze n ie  
n azy w  ano w ó  w czas g angstora - 
m L Któregoś d n ia  rozeszła się 
po m iasteczku w iadom ość, że 
jaka'* banda  napad ła  na pociąg  
i ograb iła  wagon pocztowy, w  
k tórym  przewożono sto tysięcy  
do larów  B y ła  to nie lada sen
sacja . Wszyscy ty lko  o  tym  
m ów ili.

W  parę dn i późn ie j z jaw i! się 
w naszym  dom ku  dzlwTiy fa 
cet. W yg ląda ł bardzo m iasto wo, 
nosił m e lon ik , i d/usił się w  
w ysok im  ce lu lo idow ym  kołnie-

-ęyku. Dziadek poprosił go, że
by us iad ł w  starym , ob itym  
skóra fotelu i patrząc na niego  
sw ym i w yb lak łym i, wszystko

— D o  m n ie?  — zdz iw ił się 
dziadek.

— Szeryf poradził m l, żebym  
zw rócił się do  pana — pow ie
dz ia ł facet — P ana  zna jom ość  
ludzi i autorytet...

— W ięc s łucham  — pow iedzia ł 
dziadek.

— Pan  zna  L ukę  B rind le?  
zapytał facet.

— Oczyw iście — pow iedzia ł 
dziadek. B v ł m o im  żo łnierzem .

— Tak. To ten daw ny  żo ł
n ierz — k iw n ą ł g łow ą facet. — 
O tóż Jego kuzyn , k tó ry  bra ł 
udzia ł w napadzie  na pociąg, 
uk ry ł gdzieś pięćdziesiąt tysię
cy do larów , połowę łupu . M a
m y  dowrody na to, że prze jeż
d ża ł przez waszą m iejscowość.

— I  m yśli pan , że Luko ma  
z tym  coś wspólnego?

— W yda je  m l się to logiczne
— pow iedzia ł facet. — Mógł 
schować p ien iądze  gdzieś u  
I,uke ‘a tym  bardzie j, że  Już 
czu ł pogoń za p lecam i.

N ie podejrzew am  Luke ‘a o  
coś takle«ro — pow iedzia ł dz ia 
dek . — Z nam  go od lat, wcalo  
go o  to  n ie  podejrzew am !

Bardzo m n ie  zdziw iło , k iedy  
to usłyszałem , ’ wszyscv w ie
dz ie liśm y , że Lukę  to p ijaczy 
na  i  n icpoń . A le dziadek byl

PAUL PETFRS

Piątka z botaniki
łem  sierotą, a  dziadek  «=» o 
czym  jeszcze r.ie w spom nia łem
— chociaż in n i Jego towarzysze 
b ron i jakoś się na w ojn ie  dorobi 
li _  był b iedny ja k  m ysz ko 
ścielna. W ięc uczy łem  się w 
dom u , a  z tego czego m nie  
dziadek uczył, na jbard z ie j przy
pada ła  m i do  serca botan ika. 
C ałym i dn iam i ła z iliśm y  po 
piaszczystych ugorach, dziadek

str.

■widzącymi oczam i, spy ta ł cza
r o  sobie ów  dz iw ny  przybysz

życzy.
Facet b ębn ił pa lcam i po  m e

lo n ik u  1 patrzy ł na  m n ie  po
sępnym  w zrokiem .
_ Ozy m ożem y porozm aw iać

w  cztery oczy —« spy ta ł zna
cząco dziadka.

— Dopuszczam  ch łopca do  
wszystkich sekretów  — pow ie
dzia ł dz iadek  — tak ą  m am  za
sadę!

Facet skrzyw ił się boleśnie i 
w yciągnął z  k ieszeni w izy tów 

ko.

— Jestem  detektywem  _  po
w iedział — przyjechałem  w 
&prawio grabieży ko le jow ej.

Już tu k i: lo ja lność w  stosunku  
do  daw nych towarzyszy bron i, 
uw aża ł za p u nk t honoru . Pa- 
Hrzył teraz srogo na  faceta z  
m elon ik .em .

— W ięc czem u p an  do  m n ie  
z  tym  przychodzi?

— Chcę pana  prosić o pomoc
— po w kdz i? ! detektyw . — M o
g libyśm y pojechać, rozejrzeć się 
po  le n n ie  Luke 'a , ale n ie  trze
ba robić tego urzędowo z  sze
ry fem , be to w zbudzi podejrze
nie  i JcSll p ien iądze  gdzieS tu  
są, to  zaraz w  nocy zostaną 
ukry te  w Innym  m ie jscu. JeMl 
po jad  z. panem , to zupełn ie  
coś innego JeSli zna jdziem y  pie- 
pljwlze, p roponu ję  po łow ę n a “ 
grody- .

— W ięc jest i  nagroda? «

flpytsł dziadek.
Detektyw  wstał 1 wło*żyt me

lo n ik  na głowę. — P*ę* tysię
cy do larów  — pow iedział. — 
Je  Ali zna jdz iem y  te p ieniądze  
dzie lim y  się po połow ie.

P ojechaliśm y  na  ferm ę Lu- 
k c ‘a  o  zachodzie słońca, wie
dząc z góry, że gospodarza nie  
będzie w  dom u . O d  czasu. Jak 
żona B rind le 'a , n ie  m ogąca wy
trzym ać z p ljan le ą , rzuc iła  eo 
1 uciekła , L ukę  ju ż  co wieczór 
z jaw ia ł się w  m ie jsk im  szynku  
1 p ił tam  do  rana. P ien iądze  
na to zdobyw ał w yprzeda j ac 
wszystko, co Jeszcze pokutow a
ło  na ,1e*o opuszczonej i  ia ło s  

n c j ferm ie,

—  M am y  cza* do  rana  53 po- 
w iedzia ł dz iadek , k iedy zaje
cha liśm y  na podw órko Luke*a
— Z iem i tu  w okół dziesięć 
akrów , p iach 1 kam ienie . Jeśli 
m ia ł on  gdzie chow ać te p ie 
niądze , to chyba zrobił to w 
sam ym  dom u.

— Też tak  m yślę — m ru k n ą ł 
detektyw  i zapalił w ie lką ko
le jow ą latarkę.

Weszliśmy do dom ostwa Lu- 
kc'a . Sk łada ło  się ono  z m a
łe j izby m ieszkalnej, k tó rą  de
tektyw  przeszukał w m gn ien iu  
oka. Gorzej by ło  z c iem ną  
w ie lką kom orą zaw aloną na 
rzędziam i i gratam i. W je j nai- 
clemnl'*ls7.vm kacie zsypał Lukę  
fci.em.nLa k i przeznaczone na  w io

senne sadzenie. B y ło  tu Jednak  
chyba  za ciepło, bo puściły  one  
m łode pędy, k tóre sterczały 1 
wypełzały  z kopczyka we 
wszystkie strony jak  ro jow isko  
bladozie lonych jadow itych  wę
ży.

De tek i yw  szperał m ied zy na
rzędziam i i  gratam i. A  dzia 
dek przystanął nad tym  zsypis- 
k lem  karto fli, za łoży ł ręce za 
po ły  surduta  i  zam yśliw szy się 
pow tórzy ł parę razy: „No, nis- 
dy nie spodziewałem  się, że 
L ukę  może być zam ieszany w  
tak ą historię'*.

— W yg lądr na to, że tu  n ic  
n ie  m a — pow iedzia ł wreszcie 
detektyw  1 otrzep**! ręce. — 
Chyba p ó jdę  rozejrzeć się wo
k ó ł zagrody.

— Proszę bardzo — pow ie
dz ia ł dziadek . — A  m y sobie 
tu  poczekamy.

P óźną  nocą w róciliśm y  do  
dom u , oczyw iście z p różnym i 
rękam i 1 detektyw  by ł bardzo  
rozeźlony . Dziadek natom iast 
poweselał.

— W iedzia łem , żc Luko  nie 
m a z tym  n ic  w spólnego — 
pow tarzał. — To przecież m ó j 
żo łnierz.

W dom u zjed liśm y kolac ję , de  
tektyw  by ł m a łom ów ny , a dzia
dek uw zią ł się, żeby  go cią4  
n ąć  za język . W ypytyw ał skąd  
pochodzi I bardzo się zdziw ił 
usłyszawszy, że wychow ał się 
iu  wsi. Wreszcie nad ranem , 
kiedy Już m l ca łk iem  się k le i
ły  oczy, detektyw  pożegnał się 
i  poszedł na stację, a dziadek  
by ł tak  ożyw iony , że zaw rócił 
go Jeszcze ze schodków  na gan 
k u  1 wziąwszy faceta pod rę
kę , podprow adź’! go do okna^ 
na  k tó rym  stały kw iaty .

— Czy zauw aży ł pan Jak  
w szystkie rośliny  tęskn ią  za  
św iatłem , za słońcem ? — po
w iedzia ł z d z iw ną  In tonac ją  w  
głosie. — Czy w ie pan  co to 
jes t he llo trop lzm ?

Detektyw  by ł źle wychow a
n y m  czlowlekier.ł i odbu rkną ł 
coś niegrzecznego. Dziadek się 
tym  nie prze ją ł, słucha ł z uśm io  
chem  odda la j vch się krokóty  
gościa, a potem  k lepną ł m n ie  
po  po liczku , tak , że ca łk iem  
się zbudziłem  1 pow iedział.

— M usiałem  m u  dać tę szan
sę, m ó j chłopcze. U zna ję  ty lko  
fa ir  p lay.

Po czym  w sadził m n ie  do  bry  
cz.ki 1 zdrowo popędzając  ko
n ia , po jechał na fermę L ukc ‘a. 
M usia łem  trzym ać la tarn ię , k ie 
dy dziadek rozgrzebywał k a r 
tofle . by spod nich w yciągnąć  
worek z p ien iędzm i.

„N auka , m ó j chłopcze, ty lko  
nauka  znaczy coś w życ iu  — 
pow tarzał wesoło. Jak  by ten 
SApicel p rzy k lid a ! się do k s ią 
żek , to m oże by zauw aży ł, że  
pędv karto fli zdradziły . Iż kto* 
n iedaw no rozgrzebał ten kopiec. 
W ięc p am ię ta j, ebloocze, ty lko  
nauka  w życ iu  coś znaczy**. Na 
drug i dzień dziadek z w ie lką  
w alizką po leebał do  O m aha 1 
w rócił przyw ożąc pięć tysięcy  
dolarów . No i teraz m óg ł m n ie  
Już wysłać na stud ia: W tak i 
o to  sposób zostałem botan ik iem .

)
j*rzcłoży ł: B*
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Metamorfozy

S M
K L A P S A

Kilka razy na tych lamach 
pisaliśmy na temat popular
nego magazynu telewizyjnego 
itKlaps" — poświęconego pro
blematyce filmowej. Niestety, 
pomimo catej sympatii dla ow 
czesnych redaktorów „Klapsa" 
nie mogliśmy o nim napisać 
nic pozytywnego. Od pewnego 
czasu popularna 1 bardzo po
trzebna audycja telewizyjna, 
jakim jest „Klaps“, zaczęła 
zyskiwać rumieńce czegoś, co 
jest naprawdę redagowane i 
realizowane z pomysłem 1 
starannością, z dbałością o 
aktualność, rzetelność in
formacji a nawet krytyczną 
oceną przedstawianych w 
„Klapsie" filmów. W czaslo 
kanikuły w naszym letnim 
programie telewizyjnym trze

ba tym bardziej odnotować u- 
dany sierpniowy numer tele
wizyjnego „Klapsa" pod re- 
dakcią Ernesta Brylla. Oma
wiana audycja zawierała 
oprócz Informacji na temnt 
aktualnej polskiej produkcji 
filmowej także „coś" co po
witać należy z pełnym uzna
niem. Tym „czymś", a raczej 
„kimś" okazał się znany re
cenzent filmowy „Polityki” — 
red. Zygmunt Kałużyński, 
który bardzo prosto a jedno
cześnie ciekawie opowiadał o 
aktorstwie filmowym i środ
kach wyrazowych twarzy ak
tora. Trzeba przyznać, że po
trafił mówić o temacie bar
dzo ułożonym i trudnym. Wy
brnął z postawionego mu za
dania bardzo dobrze. Ciekawą

okazała się również konfron
tacja wypowiedzi Kałużyń
skiego o polskim filmie kry
minalnym z obroną tego os
tatniego wygłoszoną przez 
reż. Jana Batorego, autora ak
tualnie wyświetlanego w ki
nach „Ostatniego kursu". Wy
wody Kałużyńskiego na te
mat polskiego filmu krymi
nalnego niewątpliwie można 
b" szczegółowo poddać dro
biazgowej analizie i próbować 
z nimi polemizować. Nie tu
taj jednak miejsce na pole
mikę; i to polemikę niezwy
kle trudną z jednym z na
szych najbardziej elokwent- 
nych krytyków.

W dalszym ciągu dyskusyj
nym i dziwnie sztucznym wy
daje się utrzymywanie w

i,Klapsie" formy konferansje
ra, którą pełnią kolejno zmie
niający się popularni aktorzy. 
Na pewno poprzez tę formę i 
udział znanych aktorów, au
torzy „Klapsa" starają się 
swoją audycję uatrakcyjnić, 
stworzyć w niej klimat łąrz- 
ności z telewidzami. Niestety, 
nawet najbardziej popularni 
aktorzy, a nawet aktorki, mi
mo swoich niewątpliwych wa 
lorów warsztatu aktorskiego, 
wielokrotnie nie mogą podo
łać trudnej roli prowadzącego 
audycję, który musi być zara 
zem rzeczowym komentatorem 
i dowcipnym konferansjerem. 

r Wydaje się. źe słuszniejsze 
byłoby powierzenie tej fun
kcji jednemu z autorów „Klap 
sa", obrotnemu dziennikarzo
wi, co jest zresztą z powo
dzeniom praktykowane w ta
kich magazynach telewizyj
nych i radiowych jak Dzien
nik Telewizyjny i radiowe „Z 
kraju i ze świata". Oczywiś
cie nie od razu można osią
gnąć i wypracować nailepszą 
formę prowadzenia „Klapsa". 
W tej sprawie raczej należy 
zdaó się na odpowiedzialnych 
realizatorów, którzy dokonali 
już wiele w podniesieniu po
ziomu informacji i realizacji 
audycji, która do niedawna 
była bardzo słaba a nawet 
kompromitująca swoją po
wierzchownością i amatorsz
czyzną. Oby pochwały nie za
szkodziły nowemu „Klapsowi".

T E L E a

F o t e E  t c l c n i a n a :

Humor nieco... 
makabryczny

Znany już chyba doskonale wszystkim telewidzom z ciętego 
(dowcipu, dobrych tekstów i świetnego wykonania — magazyn 
aktualności satyrycznych: „Wielokropek'’ — po raz dziesiąty 
pojawił się na małym ekranie, obchod ąc jakby swój mały ju- 
biieusz.

„Wielokropek” jest na pewno jedną z leniej 1 staranniej pr7y 
gotowywanych pozycji programu telewizyjnego. Tym dziwniej 
sze, że jest to pozycja stała, cotygodniowa Charakterem swoim 
przypomina (nie powiem, że naśladuje) nasze lokalne, łódzkie 
„Łupu-cupu”. W każdym razie „Lutiu-cupu” było dużo wcześ 
niojsze od „Wielokropka”. Natomia.t „Wielokropek” posiada 
tę przewagę, że jest bardziej równy, właściwie zawsze jedna
kowo dobry. (Z „Łupu-cupu” bywa różnie: raz dobrze, ale 
czasem znacznie gorzej). Do ostatniego wszakże wydania ma
gazynu satyrycznego „Wielokropek” zgłaszam jedno zastrzeże 
nie. Nie wszystkie temaufc- nadają się do pokazania ich w krzy 
wym zwierciadle to oczywiste, tymczasem program „Wielo
kropka” otworzyła satyryczna piosenka — duet. w stałym 
zresztą wykonaniu Jana Kobuszewskiego i Jana Kocianiaka,
o... zatruciach grzybami. O śmiertelnych zatruciach grzybami. 
Nie winię aktorów, winię autora tekstu, który dowcipnie uło
żył rymy o tym. jak „za górami, za dolinami znów się potruli 
ludzie muchomorami”. Lekki dreszcz zgrozy zaczał pełzać m i
mo woli po plecach, kiedy Kobuszewski śpiewał, że przyrządzi 
my muchomory w śmietarce a potem sobie zobaczymy, kto 
się nimi zatruje. Drogi „Wielokropku" —'satyra iest potrzeb
na. ale przecież nie tego rodzaju. Ta iest zbyt makabryczna- 
śmiertelne zatrucia grzybami nie nadają się na rymowano 
przyśpiewki.

Pris Italia
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Czternaście lat liczy sobie 
tradycja międzynarodowej im
prezy. znanej pod nazwa: 
„PRIX ITALIA” podczas 
której najlepsze słuchowiska 
radiowe oraz najwartościow
sze programy telewizyjne 
uzyskują wyróżnienia, podob
ne do tych, jakie przyznaje 
się filmom na międzynarodo
wych festiwalach. Polska 
uczestniczy w P.rix Italia po 
raz szósty, w ubiegłym zaś 
roku uzyskała najwyższe 
wyróżnienie za przedstawiony 
spektakl telewizyjny („fdv 
marcowe"). 'Obecny festiwal 
radiowo-telewizyjny tr\vać. 
będzie od 18 września do' ? 
października, telewizję polską 
będzie na nim reprezen
tować: „Świadkowie. czyli 
nasza mała stabilizacją", dra
mat Tadeusza Różewicza, au
tora ..Kartoteki" 1 ..Grupy 
Laokooha". Polska premiera 
„Małej stabilizacji*1 w telewi
zji odbyła się 31 stycznia 
bieżącego roku. inaugurując 
rozpoczęcie działalności eks
perymentalnego teatru tele
wizji „Studia 63‘f. Reżyserem 
..Małej stabilizacii” był /Mam 
Hanuszkiewicz. Grali: Zofia 
Kucówna, Andrzej Łapicki. 
Czesław Wo‘łejko oraz Zbig
niew Zapasiewicz.

Telewizja dąży do uniwer
salizmu. Tak mi się w 
każdym razie — czasami — 
wydaje. Może nie mam ra
cji, ale kiedy bardzo przy
jemna pani. na sfilmowanie 
której zużyto ileś tam me
trów taśmy, całkiem serio 
udaje, że przyrządza wybór 
ne klopsiki z dorsza, i kie
dy jednocześnie spiker-ko- 
mentator poważnym, rzeczo
wym tonem zaleca te klop
siki uwadze gospodyń-tcle- 
widzek, wtedy właśnie za
czynam myśleć, że nasza 
telewizja pragnie stać się 
wszech uniwersalną instytu
cją, wszechstronnym robo
tem, który nie tylko in
formuje. uświadamia, pozna
je, propaguje, reklamuje, 
ale ponadto i naucza. Uczo
no nas jeździć samochodem 
na telewizyjnym kursie, co 
było skądinąd pożyteczne; 
zamierzano uczyć języków 
obcj*ćh, co byłoby jeszcze 
bardziej pożyteczne gdyby 
się powiodło; uczono nas 
także — między innymi — 
że: „do najpopularniejszych 
roślin i krzewów .)»Kotło
wych, znanych dosyć szero
ko, należą truskawki, po
rzeczki, maliny i agrest” 
(cytat z „Radia i Telewi
zji”); uczono nas, jak mamy 
się ubierać, że — na przy
kład; w zamszowe kurtecz
ki, (ponieważ modne są w 
Paryżu, bagatelka) pośrod 
tych wszystkich różności zna 
lazło się również miejsce na 
naukę przyrządzania klopsi 
ków z dorsza. Więcej: swe
go czasu telewizja urządziła 
coś w rodzaju teleturniejo
wego pokazu gotowania. Eks 
peryment zaiste był nowa
torski, a ponieważ nie miał 
powtórzeń ani plagiatorów, 
więc sądzę, że nie wywołał 
powszechnych aplauzów. Nie 
mam nic przeciwko klopsi- 
kom z dorsza, jednak ta 
konkurencja o lepsze z LI- 
eą  Kobiet wydaje mi się 
bv# cokolwiek nadprogra
mową, no i przesadną 
skłonnością do uniwersaliz
mu.

Taką wyraźnie oscylującą 
do uniwersalizmu pozycją w 
programie telewizyjnym jest 
magazyn „Nie tylko dla 
pań". Inaczej: groch z ka
pustą. Magazyn „Nie tylko 
dla pań” zajmował się 
do tej pory właśnie tymi 
(rzeczywiście nie dla pań) 
kurteczkami zamszowymi, 
udzielał także porad w spra
wie wywabiania plam, za
lecał gimnastykę, dawał po
kazy mody, z reguły tej 
nieservinej (modele „Ewy", 
lub „Telimeny"), no i pou
czał ’v kwestii klopsików z 
dorsza. Taki był sobie ten 
magazyn niefrasobliwy, pły- 
ełufeńki, ieftko snobizu.iąey 
i. ostatecznie nikt nie wy
rażał specjalnych pretensji, 
najwyżej wątpliwości. czy 
aby nie szkoda na tego ty
pu prnfi-am czasu, zachodu 
i pieniędzy.

I Ja nie zająłbym się sze
rzej telewizyjnym magazy
nem erochu z kapustą, gdy
by nie pewna, raczej nie- 
nokoiaea maniera: ambicje. 
Ostatni numer magazynu 
,,N|p tylko dla nań” ob
jawił zdecydowane Inspira
cje publicystyczne. Między 
Innymi zajął się problemami 
wychowawczymi, kwestią — 
rnd7tce a nauczyciel I .auto
rytet nauczyciela, higiena

pracy umysłowej dziecka w 
wieku szkolnym, itp. Brzmi 
to wszystko nawet wcale — 
wcale, i ktoś, kto nic mlal 
szczęścia oglądać ostatniego 
wydunia magazynu, pomyśleć 
może, że czepiam się, poszu
kując dziury w całym — am
bicje są przecież wskazane, a 
nawet gorąco poszukiwane.

Owszem, tylko ambicją 
ambicji nierówna. Ostatni 
magazyn „Nie tylko ula 
pań", według scenariusza 
ALICJI KONSTANC!AK, za 
ją ł się tak zwanym „próbie 
mern”. ale zajął się w spo
sób dosyć szczególny. 7. właś 
ciwą sobie nonszalancją i 
,,lapidarnością”, co — oczy
wiście, „problemowi” na 
zdrowie me wyszło, a w 
rezultacii takich zabiegów 
„problem” stał się lekko 
humorystyczny, powiedział
bym — nieumyślnie sparo
diowany.

Jak się rzekło — maga
zyn „Nic tylko dla pań” 
poruszył kilka niebagatel
nych kwestii — autorytetu 
nauczyciela podrywanego 
często p rr n  rodziców, sto
sunku rodziców do szkoły: 
padło w trakcie audycji na
wet tak waikie słowo (i cały. 
wynikający z niego „pro
blem") jak: zaufanie rodzi
ców do szkoły; poruszono 
kwestię higieny pracy umys
łowej dziecka; wszystko to 
ładnie, ale — z naturalnych, 
obiektywnych przyczyn, ta
kich Jak czas emisji, oraz 
wiadoma „hierarchia” spraw 
ważnych i ważniejszych, o 
tych ważkich sprawach mó- Q 
wiono m magazynie jakby 
z uśmiechem; tak, pamię
tajcie. drodzy telewidzowie 
nie przeciążać swoich dzieci 
prarami domowymi, pamię
tajcie o zaufaniu do 
nauczycieli, I broń Roże, 
nie podrywajcie ich autory
tetu. Jedną z interlokulorek 
opowiadała na „telewizyj
nym uśmiechu" traelczną 
historię wiejskiego dziecka, 
które choć zdolne i ambit
ne. poniosło życiową kieskę; 
nic zdało egzaminu do szko
ły średniej, ponieważ nie 
miało w domu warunków 
do nAuki.

Po zaliczeniu „proble
mów" magazyn ,.Nie tylko 
dla pań” , w jednvm cią
gu dał pokaz przyrządzania 
przecieru pomidorowego, po
radził, Jak usuwać plamy z 
długopisu. pokazał kilka 
fartuszków szkolnych, i — 
kilka modeli dla „mamuś” 
Przyrządzanie przecieru po- 
midoroweeo okazało sie w 
tej audycji równie waż
ne. i potraktowane zostało 
jednakową miarą, jak au
tentyczne. prnhlemowe kwe
stie. z których każda star
czyłaby na oddzielny pro
gram publicystyczny.

A jednak - Jakaś hie
rarchia ..problemów” powin
na być zastosowana nawet 
w tego typu magazynie, ja
kim jest „Nie tylko dla 
pań", a że się tak nie 
dzieie winna właśnie owa 
tendencja — wiemy wszyst
ko, na wszystkim się zna
my. A właśnie, że niel

KOWALSKI

Śpiewa Krystyna Sienkiewicz: „Mamma Twist". Fot. Z. Kraiewski
m  u



Do, redakcji 
Odgłosów"1 1

Św iętą praw dę pisze Z . N ie
nack i w  „Odgłosach*4 nr 33 w 
artyku le  pt. „R ek lam a  i anty 
reklama**. Tak jest. Zgadzam  
się ja k  na jb a rd z ie j. O tóż w 
d n iu  15.08. G3 r. w ybra łam  się 
do Urzędu Pocztowego przy ul. 
S porne j, aby w łożyć na ks ią 
żeczkę PK O  skrom ne oszczęd
ności (należę do tych obywateli, 
k tórzy  zm uszen i są korzystać 
raczej często).

Po drodze k u p iłam  w k io 
sku „Odgłosy** (zawsze biorę  
do czy tania , gdy idę do fry 
zjera lub  na  pocztę) 1 sto jąc  
w  kole jce przed ok ienk iem  nr  
2 — czy ta łam  w łaśn ie a r tyku ł 
— „R ek lam a  i  antyreklama**. 
Stanę łam  przed ok ienk iem  o 
godz. 16.30 ja k o  osiem nasta. Do  
słow nie za k ilk a  m in u t stało  
ju ż  7a m n ą  9 osób. (Ponadto  
siedzia ły  3 osoby przy sto liku). 
Wszyscy do ok ienka nr 2!! 27 
osób !!! O godz. 17.10 w y ję łam  
z to rebk i notes i sp isałam  
treść w id n ie ją c ą  na  tab licy  
ok ienka  n r  2.

„W p ła ty  przekazów  poczto
w ych i te legraficznych,

W p ła ty  na książeczk i czeko
we i oszczędnościowe PK O , 

O płaty  te lew izy jne i rejestra
c ja  rad ia ,

W płaty  za  abonam en ty  tele
foniczne ,

W plftty na  r-kl ORS, 

P rzy jm ow an ie  utargów** 
(koniec, k ropka , chyba wystar 
czy bez żadnych kom entarzy). 

Obok ok ienko  n r 4. 
„N adaw an ie  i  w ydaw anie  pa

czek,

N adaw an ie  przesyłek poczto
wych,

Sprzedaż znaczków  poczto- 
w ych“ .

To wszystko: p lus siedzące 
dw ie urzędn iczk i przy b iu rku .

N atom iast w p ierw szym  po
k o ju  od w ejścia , ok ienko nr ls 
„N acze ln ik  Urzędu**. Ok ienko  
n r 3 w yw ieszka: „P rzy jm o w a
n ie  utargów**. P okó j byl w 
ogóle pusty . S ta łam  45 m i
n u t  po to, aby  w p ł a 
c i ć  n a  PK O  swoje w łasne, 
skrom ne oszczędności. I tak  
stoję k ilk a  razy w m iesiącu. 
I  tak  jestem  za ła tw iana  w  
g m achu  P K O  przy  ull-rry Ko
ściuszk i, tak  w  urzędzie przy  
u licy  Zachodn ie j, tak przy u li
cy Sporne j. S łyszę jak  wszy
scy psioczą, narzeka ją , k ln ą  i 
ob iecu ją  sobie skończyć w re
szcie z oszczędnościam i. N a 
praw dę to nie m a sensu i to  
się nie opłaca.

I po cóż ta rek lam a, i po co 
szarpan ie ne rw ów ? A Więc do
m agan ie  się w ydzie lenia  oklc- 
nc lf ; n a  w płaty  PKO  jes t n a j
hardzie j uzasadnione 1 w im ie  
n iii w łasnym  i  \Vlelu zna jo 
m ych ten postu la t pop ie ram .

J . M A C K IE W IC Z

b Ł z fd ia fr u j 
o ia c L d ^ f^

\0dcji6sóu)

Alkoholizm 

w Ameryce (111)

profesorow ie un iw ersy te tu  Ya 
le, H ow ard  W . H aggard  1 E. 
M . Jc d ln ek  s tw ierdza ją , że pi
je  się sporo i  w  in n ych  k ra
jach , ale Kdy w innych  k ra
ja ch  p ije  się p iw o i w ino , to 
w  U SA  w yp ija  się m nóstw o 
różnych  m ocnych wódek. D la 
czego? Pon iew aż d z ia ła ją  nne 
na jszybc ie j, w ięc kto sie chce 
up ić , żeby odsunąć od siebie 
swoje obaw y i zapom nieć o 
n iepew ności 1 k łopotach , sięga 
po w ódkę, pratinąc osiągnąć 
w ątp liw e  „szczęście" ja k  n a j
szybciej.

*  ¥ *

G dzie na leży  szukać przy 
czyn tego za trw aża jącego  sta
n u ?  W edług  profesora Parke- 
ra H. Johnsona  z San Franc i
sco g łów nym i p rzyczynam i p i
cia a lkoho lu  są: chęć pozby
cia się niepew ności, chęć do
dan ia  sobie odwagi do życia 1 
do kon tak tów  z kob ie tam i.

A tom ow i podżegacze w o jenn i 
1 n iepew ność egzystencji oraz 
fa łszyw a m ora lność zb ie ra ją  
swoje owoce. Z im na  w o jna  
spraw iła , że w k ra ju , k tóry  j.% 
prow adzi, 80 m ilio nów  obyw a
te li dodaje sobie odwagi 1 roz 
grzewa się a lkoho lem .

*  #  *

Dlaczego przytoczy liśm y  te 
wszystkie stw ierdzen ia znanych 
naukow ców  1 dzia łaczy o a l
koho lizm ie  w  U SA? Żebyśm y 
sobie u św iadom ili różn icę W 
pog lądach . Nasze dążen ia  — 
to być c zu jny m i w  pracy 1 w 
rządzen iu  naszym  k ra jem . A 
tam  — zam roczen ie a lkoho lo 
we. k tóre  „pom aga " w idzieć 
siebie i swój los w różowych 
kolorach.

KUKUŁCZE JAJO
Tak. w łaśn ie  kuku łcze  ja jo "  

do  w ysiadyw ania  spróbowała 
podrzuc ić  tw órcom  p. Teresa 
W ojciechowska w „D zienn iku  
Ł ód zk im " w  artyku le  „Czy 
eksperym enty są d la  pub licz
nośc i?" (nr 200) — sugeru jąc , 
że na jw  żn ie jszym  zagadn ie 
n iem , k tóre  pow inno trap ić 
tw órców  — jest kwestia form y . 
O tóż nie, pan i Tereso. D la 
m arksistów  zawsze na jw ażn ie j
szym  było, jest 1 będzie, za
gadn ien ie treści u tw oru . W łaś
n ie  kwestiom  treści i ideowoś- 
c i twórczej poświecone było 
X I I I  P lenum  KC P Z P R  i nie 
na leży  czy te ln ików  sueerow .ć, 
że  by ło  inaczej. Oczyw iście, nie 
k iedy  zagadn ień treści nie m oż
na o d r y  w. 0 od zagadn ień form y, 
ale o tym , pan i Tereso, tek ■’ 
wiedza m arksiści, k tórzy  posłu
g u ją  się d la iek tyką zak łada jąca  
zw iązek  zjaw isk . Zresztą, ta 
spraw a to n ie  w ym ysł m arksi
stów . O d kąd  is tn ie ją  pisarze, 
odtąd  je dn ą  z  ich w ie lk ich  
trosk jest jak  „odpow iednie d-.ć 
rzeczy s łow o".

W ięc w końcu  o co chodzi 
p. W ojciechow skie j? O to, że 
ja k  pisze: „P rzedosta ła  się do  
nas z Zachodu m oda na anty- 
pow leść, an ty film  i inne jeszcze 
artystyczne „a n ty "  — a  m y ] - 
pow iada, n ie  m am y  ochoty na 
żadne „an ty " . C y tu ję : „N io  ma 
więc pow odów  w sferze sztuki, 
nie  m a ich też w  dziedzinie  
ideowej do twórczości na „ a n 

ty " .
Zcbawne. ;,A n ty “  znaczy 

„przec iw ". A le zdaje się ty lko  
tyle z tego rozum ie  autorka 
a rtyku łu . Zapewne nie w yobra
ża sobie, że m oże być anty-po- 
wieść p rzekazu jąca b lisk ie nam  
treści Ideowe 1 zw ykła po
wieść. przekazu jąca treści n a j
bardzie j nam  wrogie. Rzecz 
przecież nie w „ an ty " , pan i Te
reso. D la  pan i gotow iśmy w y
m yślić  nowy te rm in : „pro-po- 
w ieść": czy ta jąc  nie będzie P i 

n i przeżyw ała obaw , że bron 
Boże jest parni „przec iw ".

A p o z i tym , p. Tereso, tak  
zw ana „antypow teść" na Zacho
dzie vrcale nic powstała jako  
reakcja  na  spadek poziom u 
twórezoSci artystycznej d la  mas. 
Pow ody pow stan ia anty-powie- 
ści są znacznie bardzie j zlozo- 
ne. W  każdej epoce tw órcy szu 
k a ją  coraz now ej form y  d la  wy 
rażen ia  trap iących  Ich proble
m ów  — 1 n ie  m a w tym  n ic  
złego. 'Z ło  leży w „m odnis l-ch", 
k tórzy  bezkrytycznie naśladiy lą 
każdą probc nowatorstwa. M a
m y  wówczas do czynienia me 
z nowatorstwem , ale z jego ka
rykaturą .

I Jeszcze Jedno. W łaściw ie 
d la kogo są przeznaczone tak ie  
a rtyku ły  w  „D zienn iku  Łódz
k im "?  D la tej g rupk i 4fl p isarzy 
w Łodzi? A leż on i m a ją  w łas
ne p ism o, gdzie o  tych spra
wach m ów i się w sposób znacz 
nie b*rd ''e| e)"boki i w yczerpu
jący . Jeś li .„D z ienn ik  Ł ó d zk i"  
chce im  pom óc, to niech za
m ieszcza twórczość p isarzy: 
wiersze I fragm enty  prozy, a 
także recenzje o ich ks iążkach .

Ale tego w łaśnie „D zienn ik  
Ł ód zk i"  nie robi.

H a re s zc ie
Nareszcie jedna z łódzkich 

Gazet (cicszę sit;, że „Glos llo 
botniczy") zdecydowała się 
napisać o „Ucieczce Przed
mieścia", książce (która we
dle naszego zdania) Jest jed
ną z najciekawszych publika
cji, jakie ukazały sic; w tym 
roku na pólkach księgar
skich, książce, która opisuje 
współczesną Łódź. Zamieści
ły także (poza Łodzią) intere 
sującą oceno „Ucieczki Przed 
mieścia" „Przegląd Księgar
ski i Wydawniczy" (nr 10). 
chociaż z „Przeglądem", a 
właściwie z J. Krajewską, au 
torką recenzji, można nieco 
podyskutować w paru pun
ktach (chociażby z tą rzeko
mo „akademicką" wiedzą au
torów reportaży, ale to są 
sprawy do szerszego omówie
nia). Nam tylko żal, że nasze 
łódzkie pisma tak późno za
bierają się do omówienia 
książek autorów łódzkich I 
odnoszących się do Łodzi. 
Myślę przy tym nie tylko o 
literaturze pięknej, lecz tak
że o wydawnictwach nauko
wych. A może przede wszy
stkim o tych ostatnich. My
ślę także o charakterze zdaw 
kowym naszych recenzji, my
ślę, że każda interesująca pu 
hlikacja winna być kwitowa
na przez naszą prasę w spo
sób poważniejszy (i wnikliw
szy) niż to się dotychczas 
praktykuje.

„Wzięty

obóż
Lato stulecia doęoryw a. K oń 

czą sic; w akacje . Jeszcze part? 

dn i, a  nam io ty  w Sław ie Ś lis 

k ie j, „etatowej** m iejscowości 

obozu szkoleniowo-wy poc/ynko-  

wego ZM S, zostaną sprzątn ięte , 

teren obozu zrob i się pusty, 

u m ilk n ą  Śmiechy i śpiewy m ło

dzieży. W  tym  fo ku  na obowio 

K om ite tu  W ojew ódzkiego ZM S  

z Lodzi uczestniczyło około  

dwustu aktyw istów  ze szkół l i 

cealnych i zawodowych. Ja k  

w każdym  roku  m łodzież odwie

dzali liczn i dzienn ikarze , przy 

je żdża li na obóz z w ieczoram i 

autorsk im i pisarze, nie zdarzył 

się dosłownie an i jeden dzień , 

w k tó rym  by Sława Ś ląska nie 

witała jakiegoś gościa.

Na zaproszenie m łodzieży  ze- 

temesowiskńej przyby ł równie*  

w ażny  i w ie lk i gość — wice

prem ier Nowak. Podobno wic<^- 

prem ier ośw iadczył, żo żaden  

z og lądanych  obozów  nie podo

ba ł m u  się tak , ja k  obóz KW  

ZM S w Sław ie. Dowodem na tc 

słowa jest fakt, 'że w icepremier 

baw ił na obozie praw ie cały 

dzień , uczestniczył też w uro

czystym  ognisku , zorganizowa

nym  w spóln ie z m iędzynarodo

w ym  obozem m łodzieżow ym .

O bóz w  Sław ie Ś ląsk ie j od 

w iedzali rów nież liczn i d z ia ła 

cze party jn i i m łodzieżow i. Z  

K om ite tu  W ojewódzkiego P Z P ll 

na spo tkan ia  z m łodzieżą w  

c iągu  m iesiąca lipca i sierpnia  

przy jecha li I  sekretarz KW  

P ZP R , tow . Stefan Jędryszczak: 

sekretarz — tow. Bolesław  M a

linow ski; w ostatn im  zaś tygod

n iu  i w ostatn im  (Już turnusie) 

po jechał na spotkanie z m ło 

dzieżą sekretarz tow. Ja n  Szcze

cińsk i.

S Y L W E T K I  Ł O D Z K t C H  Ą K T O R O W

y

Marian
G A M S K I

Oglądaliśmy go przed laty na deskach Teatru Powszechnego — najmocniej 
wrył się nani w pamięć w tytułowej roli w „Mazepie" Słowackiego, potem 
jednak, ku naszemu żalowi, opuści! Łódź na czas dłuższy, powrócił jednak — 
i to również do Teatru Powszechnego — sdzie przypomniał nam swój bujny 
talent najpierw rola Długiego w „Archaniołowie nie grają w bilard", następ
nie licznymi i różnorodnymi rolami jak: Hanibal w „Drodze do Rzymu" czy 
Marek w „Miłości i neutronach". Najnowsza rola Mariana Gamskiego to Tri

stan w „Jaśnie Pan N ikt“.

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

OMYŁKA STULECIA

„JUTRO BERLIN"
7 września w Teatrze im. Jaracza w Łodzi odbędzie się pra 

premiera sztuki łódzkiego autora, Władysława Orłowskiego 
pt. „Jutro Berlin". Reżyseruje sztukę Józef Wyszomirski, 
scenografię przygotowała Ewa Soboltowa, gra w sztuce cały 
zespół teatru na czele z Feliksem Żukowskim.

Fakt ten witamy z dużą radością, Łódź bowiem ma już 
dość liczne i silne środowisko dramaturgów. Przed dwoma 
latv mieliśmy okazję oglądać aż 5 debiutów na scenach 
łódzkich, polem - niestety - nastąpiła w Łodzi przerwa w 
preferowaniu współczesnej dramaturgii, co zresztą nie naj
lepiej odbiło się na naszych teatrach.
Więc po debiucie „Sprawiedliwości -w Kioto” Orłowskiego, 
zobaczymy jego następną sztukę: „Jutro Berlin". Orłowski 
zrezygnował tym razem z dość nowoczesnej formy, którą za- 
pnezentował w „Sprawiedliwości w Kioto" na rzecz teatru 
realistycznego. Przekonamy się już wkrótce, czy stało się 
to z korzyścią, jak dalece rozwinął się autor od debiutu.

Tak oto sezon teatralny w Łodzi rozpoczyna się interosu- 
co, tym bardziej, ż<.' podobno i itine nasze teatry zamierza
ją otworzyć swe podwoje sztukami współczesnych autorów.

W sobotę, 17 sierpnia, pew
na mieszkanka Piotrkowa — 
ob. W, - otrzymała z Toma
szowa telegraficzne zawiado
mienie, że jej matka, przeby 
wająca w tamtejszym szpita
lu, zmarła.

Matka ob. W. była wpraw
dzie osobą w podeszłym wie
ku. na dodatek osobą nieule
czalnie chorą, ale przecież jej 
śmierć wstrząsnęła cala ro
dziną.

No cóż, na rozpacz nie by
ło zbyt dużo czasu. Jak wia
domo, z każdym wypadkiem 
śmierci związany jest cały 
szereg różnorakich formalno
ści. A w omawianym tu wy
padku formalności było zn3- 
cznie więcej, ponieważ zmar
łą zamierzano przewieźć ze 
szpitala w Tomaszowie do 
rodzinnego Piotrkowa.

A więc ob. W. zawiadomiła 
jak najszybciej rodzinę w Ka 
łiszu, zamówiła w drukarni 
nekrologi, zakupiła plac na 
cmentarzu (gdzie niemal na
tychmiast wykopano grób), 

poleciła krawcowej uszyć dla 
siebie żałobny strój, a dla 
zmarłej matki strój odpowie
dni do trumny, opłaciła po
grzeb u właściciela karawa
nu i u księdza, zameldowała 
o śmierci w odpowiednich u- 
rzędach, zorganizowała po
grzebowy samochód. który 
miał przywieźć trumnę z cia
łem do Piotrkowa itp.

W drugiej fazie załatwiania 
formalności związanych ze 
śmiercią matki - ob. W. za
kupiła w Tomaszowic trum
nę (zdaje się, że nawet, zgo
dnie z przepisami, metalową), 
opłaciła kobiety, które przy
gotować miały zmarłą do u- 
łożenia w trumnie i zaczęła 
„ubiegać się" w tomaszow
skiej Stacji Sanitarno - Epi
demiologicznej o zezwolenie 

na przewiezienie ciała do 
Piotrkowa...

Kiedy wreszcie ob. W. uj
rzała swoją matkę w trum
nie, - dostała lekkiego zawro 
tu głowy. Olo mniej więcej 
przebieg rozmowy, która po 
tem nastąpiła:

— Panie doktorze. (o nic 
jest moja matka. Moja mat
ka miała więcej włosów i...

— E, co też pani mówi, 
włosy wyszły pewnie na sku
tek długotrwałej choroby.

- Panie doktorze, moja ma 
tka miała...

- Niech pani tyle nie gada. 
tylko zabiera ciało, póki ze
zwalam!

- Panie doktorze, ale prze
cież moja matka była kobie
tą tęgą. Widziałam ja zaled
wie przed dwoma tygodnia
mi. A tu leży taka chudzi
na...

Okazało się, że obywatelce 
W. wcale nie % tak łatwo by
ło wmówić oticą kobietę ja
ko matkę. Jej sprzeczka z do
ktorem przeniosła się do szpl 
talnego biura, gdzie na pod
stawie zdjęć z kilku dowo
dów osobistych ustalono z 
dziecięcą prostotą, kto jest 
kto.

Początek fatalnej omyłki 
stulecia (lalo stulecia, napad 
stulecia...) był następujący: 
do szpitala w Tomaszowie 
przysłano osiem starszych ko 
biet z zakładu dla nieuleczal
nie chorych w Ochyńsku. Zi
dentyfikowanie tych staru
szek było możliwe jedynie 
przy pomocy dowodów osobi
stych; 1 kiedy jedna z tych 
kobiet zmarła - spojrzano 
właśnie, ale widocznie nie 
dość uważnie, na zdjęcia w 
dowodach.

W rezultacie - ob. W. z 
Piotrkowa rozpaczała i pono
siła koszty związane ze śmier 
cią matki, podczas gdy jej 
matka żyła. Tymczasem 
gdzieś tam. w innym mieś-, 
cie. jakaś niewątpliwie liczna 
rodzina spokojnie sobie spa
la...

Ciekawi jesteśmy, kto zwró 
ci ob. W. ogromne koszty po 
niesione w związku z rzeko
mą śmiercią jej matki, kto i 
w jakim stopniu odpowiadał 
będzie za tę fatalną omyłkę.

Dodajmy, że na ulicach 
Piotrkowa wisiały już nekro
logi, zawiadamiające o 
śmierci matki ob. W. i o ter
minie jej pogrzebu.

ANEG
DOTY

ó i)  CC+Tu.') ićsłseM

D YR . P A W L IK O W S K I

Pewna m łoda ak torka przy

szła do Paw likow skiego z za

py tan iem :

— Czy to prawda; że pan  

dyrektor ma zam iar wystaw ić 

K róla  Lira ?

— To Jeszcze nie Jest zdecy

dowane, w k ażdym  razie m y

ślę o tym .

— Panie dyrektorze, b łagam  

o rolę Korde iii. Ja  Już ją  gra

łam  z dużym  powodzeniem .

— A  gdzież Ją pani grała?

— W Częstochowie.

— Ach, w  Częstochowie... 

w iadom o, tam  się dzie ją  cuda.

JA N  LOREN TOW ICZ

O pow iadano  n ie jedną aneg

dotę o dyrektorze Lorentowi- 

czu. Jako  dyrektor teatrów  

warszawskich otrzym ał polece

nie poważnego obn iżen ia gaż 

wszystkim  artystom . Na p ierw 

szy ogień poszła M ieczysława 

Ćw ik lińska . Lorentow icz chcąo  

w Jakiś na jde likatn ie jszy  spo

sób zapow iedzieć Jej te sm ut

n ą  w iadom ość, zaczął nie n a j

zręczniej:

— Starze jem y się, pan i Mie

czysławo. starzejemy sie.

— Ale tak tu  i rozum u nie  

nab ieram y  — odpaliła  Ć w ik liń 

ska.

ftedaifuje Zespól — W ydawca: „W ydaw nictw o Prasowe „Prasa 
Ł ódzka" — Adres redakcji: Lódź. ul. P iotrkowska 96. TeL J44-19 
w arunk i prenum eraty : m iesięcznie zł 4: kw artaln ie  zl U  
Redakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zwraca, — Prenu
meratę p rzv im u ja  wszystkie p laców ki pocztowe listonosze 

oraz PtTPlK „R u ch "— z zaznaczeniem : na ..fM ałosy".
D ruk : RSW „P rasa" ród * . Żw irk i 17,

■Znrr 7611 IX


